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.;. „polski nihilizm jest zupełnie co 

innego-zasadą jego jest-sprowa­

dzić wszystko do własnej niziny 

prywatnej i myśleć, że to do głę· 

bokości morza" 

Cyprian Norwid 
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Z powodu książki Marceleg? Handel­
runana pt. „Historyka. Zasady metodologii 
i teorii poznania hi.s~oryczneg'J" (II wyd. 
1928 r.) Stefan Czarnowski pisał: „Rze· 
czywiotość społeczną chwytamy jedyn e 
w fakt<!ch poszczególnych. Ale warunkiem 
roopoznawanra faktu, jako całości o<kębnej 
i 6W'.>i.stej jest możliwość stwierdzenia ró­
żn "cy zachodzącej pomiędzy nim, a wszys­
tkimi faktami podobnymi. By f>akt mógł 
b~ć zauważony, zanotowany i określony, 
wreszcie opisany i z.analizowany mus ~ ·'Jn 
występować na tle całego ukł1adu fak­
tów ... Historyk. zdolny jest .rozpoznać fakty 
poszczególnego przoebiegu o ile mJże skla­
syifiloować je jalko 'Jdmiany typów ... Musi 
z.nać normę... Slowem dla hisboo-yka wa­
runkiem spełnienia 11adania jest, że winien 
on być socj.'Jlog:em (Cza:rnowski, Społe­
czeństwo-Kultura, str. 26-29). 

Gdzie indziej znoW'll Czarnowski pisze 
nil temat historii kultury: „ .. . Kultura jest 
typem żyda ... ludzi·e ... będą dla niego (hi­
storyka kultury) przede wszystkim jedno­
stkowymi przedstawicielami typu ludzkie 
go ogólnego, który może nJ.ec być urze­
czywistn:ionym nigdy w pelni, kiery je­
dnakże istnieje w danej epoce i w dCl!Ilym 
s.połecze1zstwiie, . jako norma, wkoło której 
grupuja się indywidua. Tak samo działa­
nie tych 7ednostek, ich czyny, będą dlań 
inte·resu1ącc;, jako prU!JaWy pozwala1ące 
poznać określony stan przedstawief1, form 
}Yspółżycfa , kryteriów wartości". (St. Czar­
'lOWski: Tamże str. 55) 

BŁĄD ROiDZI BŁĄD 
Poziwolilem sobie przypomn~eć te uwag\ 

znakomit ego socjologa i h1st'Jryka kultu­
ry , gdyż ~losy krytyczne spow-0dowane 
moim artykułem na temat „Inteligencja 
polska w świetle swojej genealogii spo­
lecznej'' (Kużn'. ca z 4 lutego 1946 r.*) 
nie tylko n 'e biorą pod uwagę socjolo­
giczneqo P'I'Oblemu inteligencji, jaki mnie 
interesował, lecz także w posługiJwan·u 
się faktami historycznymi je<l.n'Jstkowym'i. 
p·opełnia ią elementarne błędy metodologi-
cznej natury. · 
Wydawało mi się, 'Że tytuł m'Jjego a•rty­

kułu w . Kużn!<e:'·" : „Iintel'igencja polska w 
$·wietle swojej gen~ alogii spofocznej" inie 
powinien był budzić wątpliwości co do 
problemu . jaki był tematem tego artylrn­
łu. Intere13ow.a1 mnie spo~2'czny typ inteli­
genta i iego pochodzenie; ;nteresował 
mnie inteligent, iako wz-&r społ>ecmo-'Jby­
~zajowv czyli, jakby -po•vriedzi.ał Czarnow­
ski ja•ko „norma , wik.'Jlo której grupują się 
in<lvw;dua". · · : 

Rzecz iasna, że tak pojęte zagadniooie 
należv równ'Jcześni•e do socjologii i h;sto­
rii kultuTV. 

Historia kulrury operująca 1y1'kl0 jedno­
stkowymi faktami, nie oparta o socjologi­
czną typobgię nie ma naukowej podsta­
wy do svstematycznego porządlwwania fa­
któw. Inteligencja jako warstwia społecz­
na j~.st tworem historycznym i trzeba ją 
rozpatrywać 111a tle tego hisforycz.nego 
społeczeństw.a, które ją wytwO!rZyro. Ope­
rowanie pojęciem intehlgencji w odniesie· 
niu do XVI w. - jak to <:zyni p. Zawo­
dziński - musi budzi·ć zas·adniczie zasl!rze­
żenia. Pan Zawadziński pisz,e o czasach 
Kochanowskiego „istnieje za jego czasów 
„inteligencja" jako żywe środowislko ja­
lro warstwa niezależna od szlachty zie­
miańskiej" . Sfodowisk'J kulturalnoe XVI w. 
byfo z pewnośoŁą zróżni.oowane . Czy jed­
nak traktowanie „inteligencji" XVI w. ja­
ko synonimu inteligencji XIX czy XX w. 
nie -pir'Jwadzi do pojęciowej „anarchii". 
Tuaktowanle Jana Kochanowskiego j.ako in­
teU.genta znajduje się na tym samym p.o­
z:i'Omie socjo1'Jg1cz.nej poprawnofoi, jakim 
byłoby traktowanie pańszczyźnianego 

•) Patrz także K. W. Zawodziński „Kuźni­
Gil'.' 1.4.46. A. Litwin „Kuźnica" 15.4.46, St. 
i{ieniewicz „Tygodnik Powszechny" 14.4.46 
i Spectator „Kuźnica" 20.5.46. 

chłopa jak.o synonimu współczesnego nil· 
j.emnego r'lhotnika rolnego. Konkluzje. p. 
Zaw-0d7filiskiego, stwierclw.jąca „o<lwiecz­
ne istn enie w Polsce warst:wij inte!igenC]i 
niez.ależnie od procesu p.rz.echodzenia w 
jej szeregi jednostek ze stanu szlacheckie­
go" posługuje ·się sbwami „war.stwa" · 
„inteligencja" w sposób tak beztro~ki o ich 
historyczne znaczenie, że nie nada je s ę 
do dyskusji. 

Takie trakt:owanie inteligencjJ nadaje 
jej charakter :kategorii rporz:as'Jcjologicznej 
i p-0ziahistorycznej, niezwiązanej z histo­
rycznie określonym s,poł•eczeństwem i epo­
ką. Tak pojęta inte1igencja nie może być 
tematem naukowego poz.nainia ani so­
cjolog<Ii ani histo.rH kultury. Takie pojęcie 
inteligencji jest socj.ologicznie błędne, w 
tym znaazeniu, że nie ujmuje istoty inte-
1lgencji jako warstwy sp.oł•ecznej, jako 
zjawiska .sp'.>łecznej i kultuirowej kultury. 

Ten socjologiczny błąd p. Zawcdziń­
skiego .nie tylko rodzi inne błędy w jego 
polemke nu. temat inteligencji; błąd ten 
w ogóle uniemożliwia naukowe poznanie 
inteligencji jako zjawiska sp'Jłeczno-kul­
tur·owego. 

FAKTY HISTORYCZNE JEDNOSTKOWE 
I KONSTRUKCJE SOCJOLOGICZNE 
Pa'f!ł'' i „·-O<lziński Qd,rzucając , .my1ną le­

gendi( s:i:lacheckieqo pornodz~u a ~ntf' . 

gencji polskiej, podją'ł próbę pr.ze.dst:awie­
n!a ,,rzeczywistej genezy" inteligencji. W 
tym celu przytacza fakty z różnych epok 
I z !I'óżnych społeczeństw, które mają sru­
fył d-0 cha.rakterys.tyki intelig·enc'ji. Po­
d~bnie , leCL w sposób bardz.iej systema­
tyczny, postępuie -p. Stie.fan Ki·eniewicz w 
a111ty.kule -p. t. ,.Rodowód inteliqencii ipo1-
6kiej" („Tygodnik Powszechny" z dn'ą 14 
:kwietnia 1946 r.). 

U Kieniewicza inteligencia j·est warstwą 
7l?lacznie młiodszą niż u nawodziń.c;heqo . 
Nie jest odwieczna, nie ma jei za Piast.ów. 
nie ma za Jagielbnów. Określając inteli­
gencję jtako „warstwę społeczną, utrzy­
mują•cą się pr.z,ew.ażnie własną pre.cą umy­
słową", Kieniewicz odnaiduie pewną 1icz­
be intehgent.&w w Polsce na schyłku 
XVIII w . W owym czasie iednak pićize 
.. nie odnajdziemy intelio·encji. ja•ko wyo­
drębnionej qirupy sp·'Jł•ecznej". „Roz;rost 
warstwy int·eligenckiei - pisze Kieniewicz 
- pTZvnieeie er.a KstęMwa War&z•awiskie­
go". Od tego momentu narodzin inteliqen­
cji ialm warstwy zaczyna Kieniewicz cha­
rakt·erystvkę mzwoiu inte1igencji w p.osz­
czeg·ólm.ych z.a.bor.ach. Ostateczne i·ednak 
ukształ.t·'lwanie się inteliqencjti iako war­
&twv przodującej. o<lrębnei od S"llachtv , 
wiąże Kieniewicz z rolą jaką intel.'.qencja 
Qdeg-rała w powstaniu styczniowvm. ,.S7Ja­
chta -p,osiadająoa - -pi.sze K·:eniewicz -
7Jrz-ekła sie przewodnictwa w waloe o n ie· 
podleqł'Jść. Od tei chwili inteli.qencia b' P­
r.ze w swe rece od'Dowiedz-ialnoś ć za losy 
narodu". 

Te uwaoi dotyczą.ce politycznej funkcji 
inteligencii. oo świa<lomie pominąłem w 
ro.'Jim artykule. o'kreśliają wydaje mi się 
tr:afnie historyczny moment wvkrvstaliw­
wania się inteVqenci.i jako nrzoduiącei 
w;n·stwy naTcdu. Jest t-0 druga połowa 
XIX w. 

Moje zain•teresow.ania szłv j·ednak w in­
nym kierunku. Mnie chi:>dziło e społecznv 
typ iinteli!:fenta i pochodzenie teqo tvpu. ·w 
tej sprawie Zawo.d:ziński i Ki•eniewicz d a­
ia sporo faktów. Za.stanówmy się nad tv­
mi · fakt!ami. 

Co te fakty oznaczają? Pan Zaw'Xl!ziński 
pisze, że „<losyć przejrzeć listę oficerów 
zaw:>dowych. któregokolwiek pułlku, zwła­
szcza piechoty. by stwierdz.ić ntesłus:zność 
zanutru kastowośd korpusu Qlfioerskiego; 
nazwiska s.z1•a.ćheckie ... stanowia tam zni­
komą mn' ei•sei:>ść". Nie o t'J chodzi_. 'chodzi 
o svolerzny typ oficera. A ten scharakte­
ryzować można tY'mi eamymi 6lowami, ia­
kimi charakteryzował Skarbek wojsko 
K6ię6bw& Waxs.z.awetk.i~ 

Dyskusja o inteligencji (V} · 

inte lig •• pols • nCJI 
„Wyz.n.iać należy - pis.ał Skarbek - że 

za K.sięstwa nastała przeciwna jedności 
obywatelskiej zarozumiałość s tanu W.'Jjsko 
wego, zmierzająca do teg.o, eby temu sta­
nowi przyznać wyższość nad ty ch. co się 
poświęceniem pracy i dostatków swoich 
z obywabelskich obowiązków wywiązy­
wali„ . Ktokolwiek zasięga pamięcią cza­
sów X~ięstwa Warszawskiego, ten zacho­
wał bez wątpienia wrażenie zmiany, jaka 
się w każdym spokojnym 'Jbywatelu, w 
każdym nawet pokornym wieśniaku obja­
w.'.·ała, skoro przywdział st•rój woj&kiOwy 
i broń do dł·'Jni dostał. Ziomek i brat jego 
przestał być je.go równym; obywa teł, c-0 
pracował i płacił na to, aby żołnierz żyw­
ność i żołd pobierał, urzędnik j.3.klmlwiek 
r.ównie jak on krajoi.vi służący, byli to w 
oczach jego niższe ist'Oty, od których mu 
się poważanie i w~zelka uleghść należa­
ły ... Woj.sko:wi ksztakili jedną oddzi·elną 
kastę, dla które; z czasem wszystko było 
obcym, prócz wspólnej sławy wojennej i 
potęgi bohabera, którq wspólnie dźwiaali 
i wznosili". (Fr. hr. Skarbek: Dzieje Xię­
stwa War.szawskieq.'J , t. 11. str. 287-288). 

I Kieniewicz i Zawadziński p-0dkreślali 
wielki napływ młodzieżv chł.op.sldej do 
inteli1gencji w Galicji. Kieniewicz podaje 
11a Prof. Bujakiem, że w okrC'sie 1850 do 
189'l o '_?ł<l ~G p-n „ "' 'W !<> · •v , ~ ·~nensv­
tetu J,ag1ellonok1eqo po~ho<l 1iO z war;::, 1•.r 
niepos iadających." Co z ~ego wynika? Czy 
ten napł.yw chłopskiej młodzieży zmienił 
radykalnie społeczno-d<uchowe oblicze in­
telig·encii qalicyjskiej i w ogóle polskiej? 
Czy wniós·ł dQ inteligencji nowe treści tak 
zaeadniczo ·'Jdrębne, że s•tworzył nowy 
społeczno ~ kulturowy typ inteligenta? 

Kieniewicz przedstawiwszy szkicowo 
odirebne drogi rozwoju inteligencji w r.óż­
nych zaborach dochi:>dzi do nastepują.cej 
konkluzji "Jgólnej w sprawie inteligencii 
z końca XIX w. · · 

„Mimo tych różnic łączy ~nteligencję ca­
łej Polski jedno wyraźne poczucie - wła­
snej wyższości nad innymi warstwami 
społecznymi: nad ludem, który do polsko­
ści nie dorósł, i nerd szlachtą, któm me 
umiała jej bronić. Jak ongi właśnie szlcrch­
tę, tak teraz inteligencję nurtuje przeko· 
nanie, że ona iedna wyobraża naród. I fak­
ty.cznie, życie polityczne i umysł.owe Jm-a­
ju skupia się wtedy w tej warstwie: ona 
spopularywwała pozytywizm, 'Jna nawe~ 
lwnserwatyzmowi i ugodzie dostarczyła 
teorely~·ów (Szuj.skiego, B:>brzyńskiego, 
Spasow1cz.a); ona stworzyla i p·oprowadzi­
ła ~eh socjalistyczny i Narod:>wą Demo­
J<.raC]ę; ona przez Stoj.alowskieg;') i · Wy­
słoucha patronowała p:>czątk-0m ruchu lu­
dowego: ona wydała z siebie świetną lite­
ratmci. i wytknęła nam<lowi nowe i<leały. 
Vv kazdvm s-połecz ~ ń.stwie nowożytnym 
przewodzą n_arodowi z.aw.od·owi niejako 
pohtvcy pisarze myśliciele , słowem 
„k~erk'Jwie". · Ale nir:rdzie chyba w tym sto­
pniu, co w Polsce „klerkowie" ci ni'e uioż­
sc:miają .się z inteligencją pracującą, prze­
crwstawl'ona innym warstwom spolecz­
nr.m„. (St . !<i.eniewicz: Rodowód inteligen­
CJl po1sk1e1, „Tygodnik P'Jwszechny„ 
14.IV. 1946 r.). 

nych za pewną oznakę szlacheckiego ~ 
chodzenia (np. Telefoński, Ostoja-Telefoń· 
6k~ brzmi bardzo nobliwie) w przeciwień· 
stwie do odczuwanych - przy lichej eru· 
dycji ogółu w heraldyce - jako plebe j­
skie, nazwi.sk typu Smolik i Z.adzik, Czyż 
i Koc, Sławetk i Wiktor, Bmowy i Biały -
ogromna większość inteligentów mogła 
się przedstawiać jako „wysadzona" z s o­
dła" szlachta i tym samym podnosząc się 
we własnych oczach, utrwalać jednocześ­
nie nieatakowaną przez nikogo legendę". 
(K. W. Zaw:idziń5ki: W sprawie genealo­
gii inteligencji, „Kużnioa" z dni.a 1.IV. 
1946 :r.). ' 

Opierając się na wywodach Kien·ewi· 
cza i Zawadzińskiego, otrzymujemy na­
stępuj.ące elementy inteligencji jakQ war 
stwy społecznej: (1) piraca umyslowia jak') 
zasadnicza podstawa utrzymania . (2) po­
czucie własnej wyżs.z:iści nad innymi w nr­
stwami 5IJOłecznymi: „nad lu<lem który do 
polskości nie dorósł .i nad szlachtą, kt óra 
nie umiała jej br'Jnić', (3) przekonanie, że 
ona jedna (inteligencja) wyobraża nar.ó'1". 
Do tego dochodei (4) legend1a, mit o dla· 
chedkim pochodzeniu inteligencji na co 
słusznie zwraca uwagę Zawodeiiiski. Po­
mijam pewną po~orną sprzeczność pom i ę­
dzy elementami, na które zwraca uwagę 
Kieni 0 wicz a tvm mitPm s7J.ąc;hP{'knśr i o 
którym pi,r;ze Zav. o<lzint:.ki. W lei chwlli 
jest to sprawa niei&totna. Nie cho-dzi rów-' 
nież na tym miejscu ') to, czy ta si:>ciolo­
giczna konstrukcj.a je.st najbardziej przy­
bliżona do ir.zeczywistośd i czy n ie <la-loby 
jej się przybliżyć jeszC'Ze bairdziej. 

W tej chwili mam na ·myśli zu;pelnie co 
innego - µroblem meto<lolog;czny. Przy­
toczone p.ojęcie inteliąencji jako w.arstwy 
Pucłe cznej jes•t soc;oloaiczną koill sfru .,.. · 
która nie jest ani prostym z.sumlOwaniem 
w.s.zys~kich wiadomych my przytoczonych 
flakt·ów hist'Jlryczny.ch, ani wnioskiem lo­
gicznym wyprowadzonym z -0k.reślonycli 
przeełae'k , ani wynikiem jakiegoś staty­
stycznego obliczenia . Prnszę, w jakim s to­
sunku do tej kzmstrukoji pozostaje histo­
.ria o ludowym pochod!2:·eniu znacznej cze-
ści inteligencji. · 

Pan Kieniewicz zaczął swój artykuł od 
wyrażenia nadziei, że „może uda s i ę 
nam. .. Zej.ść od abstra!kcji i ogólnień na 
ścisiły grunt nazwisk i faktów". W tej 
intencji pis.al za Buj1akiem, że 40 pnc. 
młodzieży Uniwensytetu Ja·giellońskiego 
w latach 1850-189-0 p·ocho<lziło z wairs tw 
niepos1a1ających. Ale w ogólnej charak­
te~.tyc~ inte~igencji jako warstwy p. 
Kiemew1cz .stw1erdtza poczucie wyższości 
Jl!ad ... ludem. Jak P·i:>godzić to UO<Jólni.enie 
z.e ścisłym gruntem „f.aktów" mówiących 
o ludowym poch'Jdzeni.u znacznej części 
inteligencji. . 

~; ~ieniewicz. podobnie jak p. Zawo· 
dzmsk1 podkreśla , że ,,pochodzenie inte­
Hgencji ówczesnej jest bardzo różnolite". 
Skąd wobe·c tego bierze się taka sp.ój ność 
i jednoMość inteligencji, że można ją cha­
iralkteryzować , jak to czyni Kieniewicz 
jak.o oaŁ0ść. W tym tkwi istotny probl~ 
meto<lologiczny. Jest to problem przej ś cia 
od isąidów o faktach hi.stooycznych jedno­
etki'Jwy<:h do sądów o &ocjologicznych 

Cieszę się że ze strony hi6toryik.a. przy~ !k.oim;tru'kcj.ach. Ten problem dotyka nie 
chodzi pol.'wierdz·enie tego faktu s.ocjolo- ty1ko sprawy przejścia od jednostko·wych 
qicz.neg.'J, który był pun'ktem wyj•ścia mo- sikładnilków inteligencji do inteligencji ja­
j~j .an~lizy inteligencji. Byłbym jednak !ko warstwy czyli jako pewnej caŁ'Jśd. Ten 
mewdz.1ęczny, gdybym nie podkreślił usłu- problem występuje także ilekroć hi­
qi, jaką mi oddał również p. Zawodziński. storyk przechodzi od posrzczególnych os'J­
Zwalcza jąc dogmat o szlacheckim pacho- bników szlacheckich do szlachty ja­
d~eniu inteliqencji polskiej p. nawod.ziński ko całości . Ten prdblean d'Jtyka w og.ó­
pis.ze~ .„Długoletnie pr1'JSperowanie tego le &p•r<l;WY l?oznania histo.rycz.nego, choć 
doguiatu thunaczy się, wolbec braku sprze- na ogol . hl.St'Jrycy pro~lemu tego nie 
ciwu ze stl'ony. źrródh~'Tych opracow~ń . <l?str.zegaJą. ~onsekwencje jalde p. Kie­
prosty~ snob1:zmem J~g;o wyznaw~ow mew1cz popełnia, przecho-dlza•c i:><l ścf-
1>kłada1ą.cych .1·e;Inocz·esrue srodow15ko S'łego gruntu fakt.ów" do uoqólnień na te­
k6z~aMu1ące opm1ę pows~e;chn~: stanowił · mat ilil!eligencji ja·ko całośd , popełn '. J. i 
'JD ]'ak?y po~szec:hną nob1htaCję warstwy, poipełruać mU1Si każdy historyk. Naukowe 
z.wane1 mt~hqenCJą. ~~asizcz·a ~?bee r?z- pozn.ani,e r~ecz'Y:"'i•stości historycznej ;est 
po~~ecbm:renla nazwl6k na ,.ISlki • urwaza- bowiem memozll'we b'ez socjologicznych 
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konstrukcji. Jeżeli talk.ioh konstrwktcji nie 
tworzy will świ'ddomie, to tn!Usi się je two­
irzyć lub przyjmować gotowe nieświado­
mie 1 mimowolnie. Tertium non datwr. 

Zresztą nieuchronność konstruowania 
ca.ło~et w proceeie poznania hil111torycznego 
nie jest z.agadnieniem dla historyków zu­
pe!nle nowym. W tadom'J, ze histoirycy od 
d awna posł'llgują się talkimi kostrukicjami 
i ż·e bez takich konstrukcji nie d<o ipomy­
śll'!n1ll. była-by histcHia jako nauk.a. Taką, 
!kons!Jrukcją je51t przecież pojęcie śirednio· 
wiecz.a, renesarusu, h'llmaniemu iczy .oświe· 
cenia. Nowość socjologicznego ujęcia po­
lega nie .na Bamym postulacie tY'pologicz· 
no·-aoajologfozneJ konstmkcji lecz na tym; 
źi~ pó:łtuletit tś'h dotyczy społeczn'Ych struk· 
tur a fiffł tylko frl'k dotychczas w hi'lltoril 
ku/tury zjO!WWsk · kulturalinych trnktlOWar 
nych w od·eł'Wtmlu od spolecsneg() podło­
ża. Konstrukcją calośoiiowq je<st nJie tylko 
„śrec!niowiecze" OZ'Y ,pśwfecenJ•e", kon· 
st!'ukcjq ;e6t tQJkie „$t{lllt", „klalsa", „na­
ród" itp. 

Wiadom'.:l r.ówrtoiez h!story'k.mn ie takty 
jednos•tlmwe ni·e 5tan°owLą dos•tat!ecznej 
potl•tawy do U'Otfólni«!ń dotyczących .cało· 
śd, P~glądy na średruoWi•etze azy oświe• 
.cenie, jaloo pewne ~ok:i, nie wyniik.ają 
iPt'Leciez z poylq.dów na poszczeyólny(;h 
o80ibnlków tej eP'oki. J•Mt to przet:ici: cały 
/P'l'Obltmi k.og:1 nala2y uważiić za typowych 
wyrMliGiell epoki, Wiadtnno równi-eż 1 że 
jedno tkowe zjawieka ni'l•bieiNją właściwe· 
go zna·c·Z·enia dopie1m na it:Hi epolk1. Inaczej 
mówią~ 1 w pg-znaru1u hi torycznym operu· 
j~my z koonlaoznofoi rów1111ocz~aniQ latkta· 
ml ferlnoatkrw}"mi i lw™'trukcjt11mi aaJo..5· 
cJ.aowymil; /Cllkt j~1d.ttb8l!R01Wy I komtrukcja 
call>ści<1W\11 ll!ie są oćl'rębnyml etapami me• 
~odycznego postępowani.a, lecz · dwoma 
nieodłącznymi stronami integralnego pro­
cesu hittićrycifl!~O p011.n,anfa. Pakty /ed· 
.nastk~ ~q kon}!:!!cZ'rte, aby konstrukd}Cli 
byltt. przyblf1fona do rzeczywfsitości• 1 ale 
t6wnac!tehle laudy fMnóstltowe liq niepo· 
.?JrtctWfilne poza kb•Mtrt.Lltcjr<rm1 woścffJWy· 
ml. 

Dotknięte tu zagadnienia metodologiC!L· 
ne poznania hhsbo·rvcznego nie miogą by~ 
n.a tym 'miejscu zanalizowane wyczerpują• 
c-0. P11zytoczone uwagi wystaticozają d10 te­
go, .aby wykazać, że zagadnienie lwteli~en· 
.cjł jak·o warMwy srp.ołreczneij nie da się 
oprzeł na gruncie wyłącznie fakt6W' je­
dn'.JB!Jk<>wy~h. Ptrzekonan!e o śdsJoścl fak· 
tów jednosofJkowych w ipoznaniu historycz· 
nym Jest legendą zrodzoną. z meto<lologic-z 
ne1 nieświadomości. I wreszcie, inte.ligen• 
cja jako wan31:Wia spo'.:lleczna, j•ako kon· 
strukcyjna całość nie je.st dowolną k<Jn· 
strukcją badacza: ona musi odpowiadać 
lkoMtruk·CY'Jnym powią'Z.aniom żyda sp.'J• 
łecznego. Historyk-~o<!}'olog mocie wykry­
wać inteligencję jako warstwę 51połeoznq 
w takiej rzeczywi1slo.śoi spoiecwj, w ja­
kiej o.na realnie istni•e-.je dla danego spo­
łeczeństwa 1ako co· społecznie odrębnego. 
Konkluzja, wedl'llg której intelige'llcj.a jest 
zj.aw1skiem o·dwiecznym, jest tylko d')wo· 
dem <lezo.rientaoji w hisitoirycznej i 6-0Cjo· 
fogicznej istocie tego priobl{;lmu. 

SOCJOLOGICZNY PROBLEM 
INTELIGENCJI 

·Pr,zytocz.'Jne uwagi wyal!an~zają. do teg.o, 
aby wykazać , że spraw.a społecznej gene­
alogii inteligencji polskiej jako warstwy 
społecznej ni·e daj się Siprowia<Mić do po­
chodzenia jednosterk wch'Jciiących w ekład 
inteUqencji. W~uw0ając zagadnienie epo· 
łecznei.f genealogi! inteligencji jako war· 
stwy, chodzHo ml nie •'.:> to, rz j.akich ele· 
mentćw eikładała się Inteligencja, lecz o 
to skąd brały się w!ęz,J społeczne, łączące 
elementy rćźnooraklego p·ochodżenia w je· 
dną całość społ·eczną 1 ekąd eię brały te 
wz'.:lry społeczno·obyczaiowe, które, obo· 
wiąrując powez chnie wśtród inteligenoji 
no.daw.ały tej warstwie Jednolity tyl, mi· 
mo zróżnicowanie wew.nątrzne. 

„Sdsłe fakty'', ja'kie p. Kieniewicz przy· 
toczył dla zil't.ISt.rowanfa genezy inteligen­
cji. nie wy·iaśniafą .skąd .się wzięło jej po· 
czucie wyższości , l'lllb przeświadczenie o 
renrezentow.aniu całeg") narodu, lulb mit 
szl11c..lteck:c,qo pochodzenia. 

Wyjaśniać społeczną qenealogię inteli­
gencji jako warstwy, to znaczy wyjaśnić, 
s1kąid się wzięły te i inne elementy „spo· 
łecznef świad'Omoścl" inteligencji, scala· 
jące ll'ÓŻ•M<rakie elementy w oafość jednej 
wa·nstwv społecznej. Taki jest socjologicz­
ny prnbiem in<t·e.ligencji. 

Analiza teqo pmblem:u na d'rodze redu· 
kcii warstwy inteliqencjf do silccladających 
ją jednostek jest drogą zawodną. lnteif­
gencja jako warstwa, f Qlko całobć Slpolecz· 
na nie da się bowfem sprowadzić do po­
szczieigólnych jednostek. Jciko pewna ca· 
Jo§ć społeczna łntellqe.ncja pols.ka jest ele· 
mentem obl'ektywne/ historycznej slruktu· 
ry spoleczieńllltwa polskiego, wyraict1jqcef 
się w teichnfc1J!lr0 • ekono.mi1cznej organ!· 
zaicji życia zbJorC1W'ego, w rozczłonkó'Wlan!u 
na różne grupy i Instytucje powiązane ze 
sobq, w obowfqzujqcych wz·orach postępo­
walnfa I kryteriach wartobctowainkr. Pun· 
ktem wyfści'a socjologicznej anClJ1jzy inter 
1ige'I!JCfi musi wl1ęc być hfstory-czru'e ukSoztał 

KUtNICA 

~owCllna oaJo.fd .spoi oz i\sflWll, lr.tór go i'n· 
telige.ncjoa ;1111t elenum~wn. J.ńt ł1geno}a ta 
ła się w .nowoct ..mym spoleczeństwl pol· 
&kim ,,i'nstytua/q", podobni jtnk popned· 
nio instytucją byla rzlachtfi, poddań zy 
stan chłopaki lub fldi!~~ iindziej nilewolll'lct 
two. Nmtkow pozna.ni sprilecznef flłtoty 
inteJJgeM}l .llCll drodi1Jł opi U poszcz (161• 
nych I dnD.!rteil<, jeśt tak salttlo nJ. 0:1motlJ• 
we, jak n~ukowe poZ'hOJtllo śJH>}&C!tnó·Oil<0-
nam~amt11/ i8tvty banku ~a po.d~ta~e wa· 
jiOll!oDrJJ fitichtó 11'.k &Wtq~a:nych z btr.n.ltf.em. 

Oatyw.l·SOfłł lln1~e1Ig M/ą jttko war.,-t•Wlf 
społeczną pOOIIlJajemy taJkże za pośrednic­
twem i lnteliigentów, podobnie jak bank -
?Ja pośred.nJdW1e'im jego funkcjonatfUSizy -
nie zia,pomina.jmy jednak o tym, te /IXlttóS­
tka ludzka jako i.nt11J.11gent, pooob.m(ł jak 
„batnikowJ.ec", i'stnileje tylko o tyle, o Ne 
nsbnJeje iroteliigencja i bank jalw instytucje 
,,,s.poJ.ecZllle". Inteligie-.ncj.a jako warstwa o 
o.kreślra.nym mriejscru w 51połeczeństwie 

czyni Judd 1'.nteli'f1antamJ1 a .ni1e< .rttll odwrót. 
W sódf o!tJgJonnym rozwnlłl'lilll /etfumrtka 
jMt i1I1tel11gellt~em tylk!t> I wyJqdt.n.ie f <llto 
przedBt<JJWiciie<J f az;join,eik ilnrteligemcji jako 
grupy, t'yfkQ o tyJ.e, o He wcN1Ja w 11ieb'ie 
wiar~o.łai tej grupy. 
{)czyWiśde wolno wąbpU: 07.Y intellgen­

cja w ogóle istnl.eJe w tym seMie socjo· 
logicznym j.dko woaorsłwn 61Połecma. Je2eli 
jodnaik iprzyjJll!llje aią iślmi~nie Wlarsiwy 
inte1.iyenckieij1 jeżeli, jak tg ttzynią Za.wo­
dzirilski i K,;ieniewicz, używia się w otln'e· 
sieniu do intellgencji porjącfa w .il1'6twy 
społecznej, to rz teyg nale.ży wy.dągnąć 
<la1s:Zifil tpoznawcze llrnruJekwencje - n1ale­
ży eob~e uświadomić socjoLoqkzny chla· 
lria1«er p.roblemu i świadomie po&l'llgiwa~ 
s.i-Eł \!lrocjologiicz.ną metodą. 

z 11irui.tyrncj.'J'llillneqo" cha·rakoteru m•te· 
li.qencji wynikają zaaadnicza korusekw 
cje dlia jej socjologicznego i historyczneqo. 
'U/jęcia. lnstytuaje kszta:Jtujq się jec:Me z 
druglch1 jedtlle wstępują na miejsce in· 
nyc:h, Kto chce zwzumieć ,)nslytuoję" in• 
~e<NgMcjj w społeczeństwie polskim, ten 
musi 11w-patrzeć ją w zwiqzku z popr~­
dzającą jq instytucją Bzlachty. lntelige1I1aja 
polska weszła bowiem do Btruktu.ry ru:zro· 
du polBlkiego jako nowy r<Jdzaj ,,szlach• 
ty", na miejsce daWIIlej 1Jzlachty w histo­
rycZlllym .procesie roZipadu st•a.nu szlache'c­
.k~ego. 

An.aliza polskiej inteligencji przepTo· 
wadz·ona w tej płaszczyźnie lli!Uwa ·na 'Plan 
d.alszy &taty tyczne dociek<ania, co do po· 
cl od n ·fl 1J.gen.tów. Jnter snf _ a<1s bo­
-w em pacl. enie nie tnteligf!!l.tów, ale 
„l1nstytu ii" Inteltrgenc;i. 

HDSTORIA !NI'ELI<GBNCJI POLSKIEJ 

'N.ie piszę w tym artykule historii inte" 
ligencji pol.skieij. W dotychczaa·owych 
uwagach chodziło mi o 116talenie załorień 
J metodologicznych punktów w)rjśda, na 
j.akich chce czy nie chce, świado:>mie czy; 
nieświadomie, muai 6ię opll'Zeć hi6toria in· 
telfgencji, jako częśc': hkifJorii społecrnej 
i historii kultury, je.żeli ma naukowe aspi· 
racje i nie chce się ograniczyć do groma· 
dzenia faktów przyp.adkowo związ.anych 
ze sobą, luib zgoła nlepowląrzanych. 

Dlatego ttż na uboCZ<U pO'l!Oetawi.am 
.szczeg.ółowe .rozpa!Jrzeni charaktery.styki 
:i!llteligencji podanej przez p, Kieniewicza. 
Obok istotnych iróżnic rChar.akterYfjtyka ta 
wykazuje punk.ty styczne problematyki 
mOl.Jej i p. Kieniewicza.•). 

Nie mlejisce tutaj na s~cze.góło'.:lwe opra· 
cowanie poroblemu inte.l!genojl. Zarówno w 
IPOP'rzednim eirtykule, j.ak obecnie, ograni· 
czyłem się świadom!e do nie'których za· 
gadnień. Historia inteligencji nie leżała 
w moich zamiarach. Tym mniej m.'.Jgłem 
zająć eię epirawą lntelf.gencji w świetle 
obecnej rzeczywistości społeoznej Pol.ski. 
Nawet w ~akre.ciie soc}ologlcznych za.gad· 
men intehgenoji nie poruszałem wezys·t· 
kich istotnych p•roblemćw. R')la państwa 
i wzroiStu oorg.anizacji państwowe! w 
kiSztałtowaniu .się lnteUgenojl zos~ała ooł· 
kowlcie pominięta, a inne zagadnienia za· 
ledwie dotknięte. Zwłaszcza ob ecnie w 
•'.:lk·resie z.aMdniczych p0r.zeobrażeń struktu· 
;ry epołe.cze11stwia pol1~kiego wszechetronne 
omówienie problemu Inteligencji jest rze· 
czą konieczną. 

P. Kieniewicz nas-zkicow.ał pewne zasa· 
dnicze etapy hietorrit inteligenci! polskiej. 
DostaTczył isiporo faktów ~ trochę uogól· 
ni·~ń. Słusznie zwmca uwagę na schyłek 
w1ek'U XVIli. Do podanych p·rZe.z niego 
faktów dorzucę troskę K")IDiisj.i Bdl11· 
nej <J wykształcenie młodrz:ieży szlachty 
uibogiej. 

PoczątJkowo ubog.a młodzież .szlachecka, 
obr.acana ·'.)d dziedństwa do zajęć gospo­
darskich, zwiedzała szkoły przygodnie, 
przeważnie o ile znajdowała się na służ­
bie prrzy synach obywateli zam:>żniej· 
szych. Słała paniczom Mżka zamiatała 
izbę, czyściła suknie i buty, po.sl'llgiwała 

•) Jest to tym bardziej interesujące że 
p. Kieniewicz omawiając problemy, poru~za­
ne w ~oim artykule sprawia wrażenie jakby 
polemizował ze mną. Wrażenie to jest jednak 
złudne, gdyż p. Kieniewicz niJtdzie artykułu 
mego nie wspomina. 

my I.Ol , no•iła kt>i~kt, taktwi ła ap,r.a· 
Wnntl, 4 l>ITLY tym irazam :z.. nhn~ iehod~IU d.„ 
sikio?Y w kt6r j rzajJtliOW.ałoa miejlełl po~la~ 
dni ~ , Ksz~ łti.Ło t1 w ten spOłOb :nit· 
mało ów zlac:h ck!ch i Wy.chodzHo a 
lu oko·lio połowy w1eiku XVllt Pl· 

, 3 za n.iml Je-iulti u1.azęli z.ak.Ł dać 
dla .młodzieży boa t.zej M:n'Wik.ty 1 t.j. p11n· 
J•on1ty1 obsłU<Jiwoi:\rWl pr.zort )!oke.j.ów, 11yno· 

w11ł Hlac:h~y u1boglej atrac:1H tatwig•6 po· 
bieoonia nauki •.z'kolnaj", (Wł, Sm:>leń•ik.i1 
&J!klc rz <i-zf jÓ'W zlM:hty lltbOWieC:kl J, 
111tr. 154), 

,)Komisja Eduka.cyj1I1a wzięła z.a oeil pie· 
czołowitośc' swiojej, aby po ka'aju !Pewna• 
liczba mło&lefy iulbogiej siz.Mchty, IJ?Mp".>· 
mym ful1odllłł .k..osz.tem ubrrLymania, przy,· 
zwoit!l gdbier.Mo. e<iU!k-ację. Poe<tanowiła 
wedle możności łoiyć na jej mieszl\Janie, 
żywność, odzienie, d}"rektoirów, książkt 
itp. Odwoływała się do obyw.ateli o do· 
stal!'.czenie ńmdrn>z·ów". (Wł. Smoleński i 
Szkice z dziej.ów szlachty mazowieckiej, 
s1'r. 15'1). 

.W o:k:ire ie dW!l.11t!·tnttn, od l'ne <k> 17BO, 
na konwikty dla .sZllaoMy uboo-gi·ej iKomi5j.a 
wyda•};a gk>ol.>o oo.ooo zł. oożyłoa 4.800 zi. 
J."·Claznłe na oinmutu lmnwilttotów w tom· 
ży, L?oo ml. sześciA.i w Pu~tw>Uw. litrzymy­
Wiałoa efą też młgd-zież w-łaiSnym przemy· 
słem .. Ucmk:iwf.e łomżyńscy oo sobotai 
rg.zbiego.H się po w1lliach dtoiHcznycli z. ea· 
k!wami d!la wyżebrania Żywi.fiOśoi fygoo· 
nioweij w mące, ikirupach W!llrżyWle i okra· 
si·e", (1Smol:elliłl!d: Sildce, ellr. 1S?). 

.Pirzytoozyłem te usl:ępy z.-e Smoletisikłe· 
g~, gdyż wiążą się o!lle1 moim :zdaniem, 
ha1rdzo ści,le ~ mo.ją, tezą. o loonieczności 
WWrzglętlnieni.a. szcz-eg6illf1Elj ll'O!i d·r.gbnej I. 
zl.llboi>ałej sz.1a.chty w lks'1:tałto<Waniu się in· 
teligencji. Sz~achta ż •CZ"V18ci'bu:tGw i lokal 
pal:iskich wy,rośinie <},I) roli ipowaznych ry· 
w.a.li airy; tokr.acji, w mlaorę :n11bywania wy­
kóiztałce.nia i &Ó.'Obywania miejsca w ikul· 
turalnyrn :iydu kiroaju stanie do rywaliNa· 
cji z airyst<>kooCJą o ipierwszeństiw<> w 
;p1rz.ewo1dieniu kra<jowi. Jak 6busznie pr.zy­
pomlna Spedatloi' za .Ki:>11rwnem szlachta 
pod k1mi~c XVI11 w. stano~ła olbrzymi 
odsetek ludności, oko~o 10 pmoc. całeyo 
:oah1dnien.ia (w F:mncji. l piroc.), 

Rzeczą hl.itoryka bęidizie dokładnie okre· 
śiHć ·ohorronobgię !pll'Ocesu kezt.ałtowan1.a iiię 
inteiligernoji polski.ej i zasi·ęg cz•a5owy po• 
.szczególnych elem.eno~w tej war~twy. 
.Wchodzenie lntteligencjf w rolę novtej 
„$Zlachty", usamodzielnianie się a ró· 
wi:ocze~n :ej zajm-ow.ani~ jej mi~ i..l..~a -
t') proces który rozkładał aię na po· 
kolenia. Poszczególne jego ~azy wr 
stępują w różnych okresach czasu. l'l­
terpretacja faktów hisfoorycznych jednost· 
lwwych, maijąca. na ceolu określenie róż· 
ny.eh stron inteligencji j.ak·o całości llll'oże 
i m'llsi ibyć nieraiz spirawą sporną. „Cza.By 
Kongresórwki - pisze Kieniewkz - to 
olkires dalMe{J'o ll'ozimstu inoteli\Jencji me­
szy". Jest jednak rzeczą do l\lStalenia jalt 
dalece ta „inteligenck.a ll'ZeŚIZa'' usam<o· 
dzi.elniła się juz w oeolbną w.amtwę sp'o­
Ieczną w tamtych czasach. „lntelfgencJ.a. 
t. j. zam.ze je8ZC"Ze szlachta„." pisał B1ruc­
kner o e.poce Królestwa Kon91t-e5·ow-e.go. 
(nzie}e kuttury polskiej, rn, sibr. !S35). 

Także p6źniej, w er.ze pas~ewdC'lO'Wl!llkieij 
z pewn'.lścią nie może być jeezcrze mowy o 
wyodirębnteniu ei1ę ion~eligencj.j. od l!zlach· 
ty. Szkolnictwo opairte lbyfo na z.a.sadrzie 
stanowej. Wyk.sztakenie śiredn.ie 1 wy.żerze 
traktowane było ja'k!o pr2yg<otowan.ie do 
kariery bluirokr.atycznej, ta zaś na wyż· 
szych stopniach doi;tępna była w rz.asadzie 
tylko dla szl·achty. Minie!Jecr- Oświaty hlr. 
Uwarow w sprawozdaniu za ·Okrei:i 1833 do 
184~ pisał: „Młodzież szlachecka, najcennlej 
szy kwia·t do.ras tającego pokolenia, przezna· 
czona p:rzez samo p-0chodzenie swoje i tryb 
życia do sprawowania najważniejszych w 
państwie godności, powinna, o ile m')żna, 
mieć i edukację odrębni\. Dla stanu kupiec· 
kiego, miesiczańskieqo, a wedle możności 
i samych wł>ościan otwarte są p111Zyz.w„:>ite 
drngi do edukacji &tos<)WIIlej do ich po· 
trzeb, trybu życia i położenia w państwie". 
(J. K'\lcharzewski: ep,ok.a paskiewiczow· 
.sika, sibr. 239-240). Okólnik M1nlsterstwa 
Oświaty z 1887 r. zalPcał władzom szkol· 
nym „aby do tych zakładów s~kolnych 
(g!mna.zj.ów) pTzyjmowano tylkoo takie dzle 
ci, które znajdują się p·od opieką osób, 
przedstawiaj11cych dostateczną gw.arancję 
właściwego domowego nadzoiru i zapew­
nienia Im wyqody k<onlec:z.nef dla uczenia 
się", Pr.zesttr.zeganie tej 2.asady, obok pod· 
wviiszenia opla•t s1zik.01lny.ch miało. wedhtg 
si.ów okólnllka, doprowadzić do tego, że 
„gimna'Zlja i prrogimnazja uwolnią eię od 
napływu dzieci stangretów, lok0ai, kuch11.­
m;y, 'P•raczek, drobnych k'Upców i podob­
n•rch ludzi, których d'Zieci z wyjąt.'.kiem 
genialnie 'llW.1olnionych, nie powinny w 
ogóle pchać się po ś«"ednie i wyuze wy· 
kształcenie". (I. Ale6zincew: Istori•a gi· 
minaziczeskagio ohrarzowania w Roeji. 
XVIII i xrx w„ s·llr. 335, 1912 ir.J. 

Oczy'W'iśde te tendencje p·olityki oświa 
tow.ej ro.syjslkiej nie oddają całoksztiałit:'\1 
pr<oces·ów srpołe.oznyoh i ku.itTI!!'alnych nur­
tujących szlachec!kti inteligencję zaboru 
rosyjskiego, zwraszza po p.owstaniu styC'l-

T. RY ZARO DOBROWOLSKI 

Na z czas 
Odwrócił twar11. I w noo 1po1rl da 
-Wóltlrajsz!ł - w1tecz, Nil c1ole pobl 
dorasa łun. 1 j1111zcze il\da 
ornia i kt·wl ł głodu. Mlecz ~ 
opułólł 3akby - lel,ko1 lcoz ' 
lśni bne11zo1ot gro•~· - na prźegubht 
•a rzemJei\ uwiązattY' twar o. 
Zdeptaną drogQ mi rzy w1g11.r4ą. 
kluttfońltyllh ()IJIU1 Wł~. ze ubiegł 
tyle, co z aort krwi wytoczył. 
Więc zwiesza skroń - i spuszcza oczy 
l gnie kol11.ua.„ 

Lewą dłonią 
wp~·ost sięga za kowalski młot. 
Skowr11n1u A'tllleli naa Iłową. d11wonlą. 
jak sreorna kuźnia. śmiałe jot 
jaskółka w ni blo 1krz:,-l}lem pisze, 
że jutro - Ju~. I poprzez cllize 
za pługiem idzie piosnka. Wrony 
w bruzdach - zabl'wne. 

. Nic111końo1ony 

na!UI t111a• kolana ibwiga oba. 
Na gruzach lat, na na.szych grobach 
czerwcowy się poranek kłosi 
Jak ty,ułowa k1u•ta dzieła. 

Na11 czas ramitllla hardo wznosi 
do przyszł'ych dni: - Wyklęty powsła11 
11 popiołów demi... Jeszcze Polska 
nlc zglJlde.!... 

nłowym i po uwłas.zc'leniu. Ale w 
paskiewl«:roWGklej inteligencja i nie wy<>• 
d1rębnta się jeistźCze ód ezla.chity i info 6W 
ngwi l!amotl.Ziel'11.ego czynnika w p')l"5kim 
życLu. 

'.lJresztą sam Kienlew!cz, zwraca.Jąc uwa• 
gę na 1rotirosit II'Ze.!lzy lnleliigenakiej w enl!I 
pasklewkzows'kiej, zauwa2a jedno cze 'nl& 
że „s11rawy fs1tol!11.ie ważne dla k:r.aju: po­
cząUti oczynszowarnla, zjazdy ltJemeM')W" 
skle, prace Stell:lkellera 1roz.grywają eię 
poza rz;,asięglem inteligencji. Gdzies tam 
byroje cyqa.neda wa1t;zawska, maorzą entllr" 
zjaatki, Krru.zewski i KoirzenioWski moraio 
lizują społeczeństwo, .kśięganze przeti.lyce 
ją n1ele.galne druki... Ale i w§r6d kioMpi>4 
ratoorów kb wysttrwa się na plan pierw­
szy? Zlen1Ji.anin K.amiexiski, ek.sk,armruzyn 
Dembowski, kuplec Dobrycz, k.siądz Sdoe­
gien~;y„. Gdy Mierosław.ski szt11k.ać będ:ll& 
w le.raju jakiejś rewolucyjnej .siły, która 
d.aiaby się pTzeci'WStawić szlachcie. lii 
p-oroyś!i o miej«;)<Jm żywiok, tylko o dzie. 
żawc.ach, rządcach, gajowych,":> 'm eszkań" 
cach zaścianków i ten, jak go nazwie pol• 
ski stan Med.ni, p.redestynow.ać będ.Zle do 
partyzantki". (St. Kieniewicz: Rodowód. 
infJeligencj.i Polskiej, „Tygodnik P')wsz.e­
chny" z dnia 14.IV.46). 

Krotko mówiąc ·1nteliog·encji jako odręb· 
n.-ej 'War6LWy s-połecznej .1eezcze wówCZ<l& 
111iei byfo. ' 

DEGRADACJA I AWANS 
Dl.a d~kusj~ nad iprob1emem inteligencji 

ważne je.st :zarówno ustalf!nie pewnych 
pCJ1jęl: e-00Jrylogioznych i .założeń metodolo­
gicznyoh, j.ak i chronologH społeczno-hi• 
.sitoryamego procesu. W sp.rawie chron'J"' 
logli najwięcej materiału dostarczył Kia• 
niewicz. I nie ma zda.le się między, nami. 
fri~nicy oo do tego, że przed powstaniem 
st'YC"Zllliowym nJ.e 'm'Jże być mowy o -..vy· 
<idrębn!enln.t się intoeI!ogencji od szlachty. 
Na ten pun'kt wywod&w Kieniewicza zwró 
ci.tern już uwagę. 

Z tym wią~e się inna strona zagadnie· 
nia, która p.r.zez Kieniewicza nfe z0Btala 
zupełnie uwzględniona. Kieniewicz wląże­
wyod-rębnienie się inteligenc.jl jako wair­
etwy z p~ejęciem przez nią przewodnic-
twa w walce o niep:>dległość. ' 

Najpierw zwirocę uwagę na pewną nie 
jasność. Kieniewicz pil'Z·e, że „szlachta po­
siadająca zrzekła. się przewodnictwa vr 
walce o nieipodległość. Od t~j chwili inte­
ligencja bierze w <Swe ręce odpowiedztal· 
ność za _lo.sy nar.')d'll." Użyte określenie 
„szlachta posiadająca", su!leru ie, że przez: 
inteligencję można tu rozumieć szlachtę 
nieposiadającą. Myślę, że takie rozumie­
nie ówcziuinej inteliog ncji nie byleby da· 
lekie od rzeczywistości. 

W tej chwili chodzi mi jednak 'J inny 
moment artykułu Kieniew;cza. Kie·niewicz 
nie bierze mianowicie pod uwagę innege> 
doniosłego wydanenia, które czasowe> 
zbiega się z powstaniem. Tym wydarze· 
niem bylo uwłaszczenie cW.opów, stano· 
wiące moment przełomowy w h!1Storii sp«>­
łecznej Polski. Z uwłaszczeniem zaczyn.a 
się druga faza poroce u deg-.radacji szlach· 
ty jako war<S·twy społecznej. p ;erwsza fa· 
za, pozbawiajaca szlachtę jej stanowiska 
p'Jlitycznego zaczęł.a się z rozb'orami , a 
włra.ściwie r.z upadkiem p-0wstania listopado­
wego, dru.ga - z uwł.a&zczeniem. Z uwła~z.­
czeniem szlachta traciła podGtawę 5Weqo 
stanowiska sipołeczneqo, jaką miała do· 
tychczas w pańszczyźnianym u.stroiu. Z 
tą drugą f.azą pVicesu degra<lacj.i szlachty 
wiąże się oshteczne wyo<lrrebnienle 'ntei­
Uqencji jako osobnej warstwy. Podkre­
śl.am znowu, że nie chodzi mi o initel'qe~ 
tów w sensie iedno51.'ko:wym lecz o inteLi-' 
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gencję jak? swego rrodzaju „lnstytucj·ę". 
. Ro;zi>at~Jąc ~ochodzenie „instytucji" 
~ntehgenCJ1 w teJ pł;aszczyźnie, związał.em 
J~ .. ~ procesem degradacji, j.akiej „ill.6tytu­
CJl szlachty polegał.a zarówno wskutek 
}}')litycznych dziejów Pol.G.ki, jak i w.sku­
t-ek yr~eobrażeń związanych z rozwo1jem 
kap1~al1zmu. Teza ta oczywiście może pod· 
legac dyskusji; historycy, którzy by się 
ll.ajęli hi.st·o.r:ą ·irnteli.gencji, mog1iby :z.;i.­

pew.ne dost•a·rczyć wiele materiału d'J uzu­
pełnienia tej tezy, a ma.Ze do jej zmodyh­
kowanj.a. Na razie jednak żaden rz; po•lemi· 
stów, ani Zawod1ziński, aTui Ki·en.iewi:cz me 
p.rzekoniali mnie <l konieczoości odstąpie­
nia -Od tej tezy. K.isniewicz milmowolm.ie 
dosta·rcza n.aweit p0średnio dowodu słusz· 
naści tej właśnie tezy. Cóż bowiem znaC'ly 
twierdzenie Kieniewicza, że „łą_czy inteli­
gencję całej Polski jedno wyr.ażne rpoczu· 
cie - własnej wyż,s.zości„. nad szlachtą, 
która n'.e umiał.a jej (polsbści} bronić", 
Czy nie znaczy to między innymi, że in­
teligencja wyrastała na podłożu degrada­
cji sz.lachly jako wanstwy reprezentującej 
n.a·ród? 

Do fatotnych .rysów inteligencji zali­
cza Kieniewicz „P'rzekonanie, że ona jed­
n.a wyobraża naród". Rys istotnie pierw­
sZ·').rzędnej wagi dla zrozumienia inteli­
gencji jako warstwy społ-ecznej. Z punktu 
widzenia tego właśnie i1Stotnego elementu 
inteligencja jako warstwa wchodziła w 
dawną rolę szlachty. Ale jak to się działo, 
że dawna szlachta U&+ępowała miejsca tej 
n.o:iwej „szlachcie". Tracenie p.rzez stan 
szlachecki roli reprezentowania narodu 
należy właśnie do tego procesu ogólnego, 
!który oik.rcśliłem jaklo deg11adację. 

Socj.')logiczny problem degradacj~ stanu 
szlachecki·ego i „awams" oowej war&twy 
inteligenckiej dotyczy wzajemnego st06un 
ku tych dwóch formacji społecznych jako 
całości w <lbrębie układu shsunków całe­
go społeczeństwa polskiego. Szlachta. ja­
ko całość ustępowała wobec inteligencji 
w.stępującej na jej miej.sce. Proces ten 
miał nie tylk') stronę polityczną, a.Je i spo­
łeozno-ekonomicz.ną. Degra<lacj.a szlachty, 
polegała nie tyl'ko na tym, że s:tlachta 
ustępowała inteligencji funkcję [eprea:en­
t<lwania na['odu. Degradacja ta polegała 
;również na tym, że wielk.a wf.a.sność :rol­
nicz<i., q')spodarcza p·odstaw.a szlacheckie· 
go stanu i kultury szlacheckiej chylił.a się 
ku upadkowi, zarówno na skutek :rozwoju 
kapitalizmu, jak i na sku1ek refornn go­
~odarczyc . \·Vie1cy p.anowi""- ich folwar­
Kl i dwory, tr.aciły cha;rakter klucz,')wych 
pozycji w społeczno-gospodarczej s1Jruk­
turze kraju. I w zakiresie qospodairczym ich 
dawne kierownicze funkcje gosP'odarcze 
- jakkolwiek były one sp[awowane -
nie pmechodziły na inteligencję, ale na no­
we oś.rodki miejsko-przemysłowe, z kM­
rymi inteligenoja był.a na ogó'ł luźno zwią­
zana. Te zagadnienia uszły zupełnie uwa­
dze p. Zawodziń~kiego, kbó.ry sprawę de­
gradaoji i awan.su p'Jbr.aktował wyłac:znie 
w płaszczyż,nie ilndywidua1nych k.arier 
szlacheckich- a nie w ipłasrzczyżnie zmian 
w strukturze społeczeństwa. . 

ZAGADINIBNIE CIĄGŁOSCI 
HISTORYCZNEJ 

Chciałbym jednak rzauważyć, że tak sa­
mo jak nieuzasadnione je&l! .szukanie ge­
neafogii warstwy inteligencji w '.bbyt od· 
leg'łych czasach, ta>k samo nieuzasadniony 
jest optymizm stwierdzający, że wpływ 
ery szlacheckiej w kulturze polskiej już 
się dawno sk')ńozył ·całkowicie. Nie wy­
daje mi się uzasadnione bagatelizow.anie 
przez p. Zawodziruskiego siły tradycji szl.a­
checkiej w naszych cz.asach. P. Zawadziń­
ski pisz·e, że „upatrywanie specyficzności 
grzechów naszeij int•eligencji w jej genea­
logii jest przebieraniem j·e j w kontu.sz>, da­
wno już, jak wiad')mo,.wraz z innymi stro­
jami narodowymi innych na'IOdów, odesła­
ny do muzeum historii kultu1ry, wi-edzy 
bardz.0 potrzebnej". Nie chodz·~ o „grze­
chy" i o rozgnze;sz.anie. Chodzi o pozn1mie 
~stoty zjawfo;ka. 

W odpowiedzi p. Zawodzińskiemu przy­
pomnę, że w zwiąrzku z kirytycznym arty­
k1Ułem K. L. Kon.ińskiego na temat „R-ene­
sans heraldyzmu" p. K. Zawadziński pisał 
w „Przeglądzie Współczesnym" w 1937 r. 
„Można też ubolewać„. nad zbytnim po· 
śpiechem w udzieleniu obywatelstwa p')l­
skiego całej ludności odzy.skanych w woj­
nie o g.ranice Polski zi·em. Proces rzir.asta­
nia się ioh rz resztą. Rzeczypospolitej po· 
szedłby dr·')gą natu.ralniejszą i belL tarć, 
gdyby uwzględniono w p i·erwszym irzędzie 
tę część ich ludności, która swym dawnym 
i św.ieżym udziałem w walce o niepodleg­
łość stwieridziła solidarność z polską a-a­
oją stanu. Szlachta zaściankowa.„ mogła 
by ])')Służyć jądrem :rozszer.zanego sl;op· 
ni:ow? przywileju w myśl bradycji pol­
ekiej i zamierzeń konstytucji majowej. 
Teiraz już generalne wykorzystanie lego­
wanego przez dawną Rzeczypospoliitą i 
rtworząceg0 P'Od.>.stawę jei jedności histo­
irycznej uikładu demograf'.cz,nego, nie jes• 
możliwe, choć coś nie coś można, być może 
zrobilć:: z..aczyna tJ'.> być irozumiane w sf~ 

ach imia.rodiajnych „kompan.iia smlachecka", 
&melców potdlha1ańsk>ich, i·ch p.myjęcia u 
Prezydenta itp. „„,ale pod tym względem, 
ziem.ie o któryoh mówiłem, wciątż jeszcze 
są zainiiedtbane". (K. W. Zawodzińsik.i , Re­
nesans h-eraldyzmiu". Ozy jest .i my potę­
pien~a podny? „IP.rize.gląd współczesny", li­
piec 1937, str. 98-99). 

Jak w.idzim.y przebieranie w kontmsz 
było jeszcze tak niedawno populame za­
równo wśiród p01&kich polityk>ów, jak i 
wśliód polskich psubhcys:tów. Nie wąrtpię, 
że oo rtej p-0.ry wiele się rzrrn.ieniło wśród 
inteligencj.i polskiej. Myśłę jednakże, ż·e 
przypomnienie tak nied·awnych pomysłów 
-0pa·rcia ;rozw-0ju ku~tury !POiskiej na drob­
nej szlachcie (A. Heydel: Myśli <l k1U.ltu­
.rze, 1936) może być p')żyteczne dla „histo­
rii kultury, wiedzy jednak 'bardzo potrzeb­
nej''. 
0C7ywiśde hhsito.ryka kultu.nr opinie te 

nie int-eresują jako yryrraz poglądów czy 
1Upodobań fudywri.du.alm.ych. One go intere­
sują jako symiptrm sp'.>łecrz:no-kultuiralnej 
strukrury państwa i narodu J>9lskiego, w 
której oałe połacie ikraJju i olbrzymie ma­
sy ludności były tak luźno rz;wiązane rz; ca­
ł·ością narodu i z jeg,<J elitą, intelekltualną, 
że k.ażidy herb sz1a·ohecld wykryty w tej 
masie mógł być przez inteligencję brany 
poważniej jako element wspólnoty naro· 
dowej. 
Wiązało to się t.akże z historyczną kon­

cepCJą p')lskości opartej na dworze i szla­
chcie. K'J<Ilcepcja ta nie tylko do ostatnich 
czasów ciążyła na poglądach in1leligencji 
w sprawach ik.U!ltlllry, ona takż-e 1l'llajdow.a­
ła wyraz w struktulrze tak zwanej Polski 
B, .kltóra, jak się wyireził E. Kw:ilatkowski, 
ciąignęłia s:ię od grani:c W1Sch'OtlnQch niemal 
aż p-xl. samą Wair61Lawę. 

W irozważaniach na temat geneal-09.ii 
inteligencji nie chodziło mi o z.robienie 
wszechsttronnego bilaru;u szl.acheckich tra­
dycji 1111.telrugencji, zaróW!Ilo w sensie pozy­
tywtnym, jak d nega.tywnym. Gdyby o to 
<:~ocmro, ro wś.ród przejawów ciągłości 
h11storycznej sz:tachity i inteligencji wymie­
nić trzeba lby było na pie·rwszym. miejscu 
ciągłość bohaterskiej wa•lki o Wo'.>lność i. 
niep.odległ<lść, ciąg:rość wyraż.ającą się w 
łańcuohiu porwst.ań, nie wyłącz.aryąc <lstat~ 
niego powstania wa1rsrzawskiego. „Hist·')­
iryczna pamięć int-eLigen·cji k.rajowiej za­
tnymał.a się na tym }ed.nym, sp·ośród 
wszystkiego, co pozost•awił') jej tysiącle­
cie -· '1a legendzie rołnierza;·. !A. Jało­
wiecki: Mit na.rodowy, „Przegląd Wspoł· 
cze511y", 1939 ir. styczeń str. 30.). Legenda 
ta wiąże się przy tym z innym istotnym 
elementem k1Ultury szlacheckiej - z ideą 
honoru. Siłusznie W. Kętrzyń..c!k.i w „Tygo· 
dniku Powszechnym" wiąże poWISl'anie 
warsz.a.wskie ze sprawą hon<lru. Nie pierw­
&ze to powstanie polskie, które było spra­
wą hort')tru, a nie Tozurou polityczneąo. 
Piękny to strój k<lntusz - i '.kos.ztowny. 

K·ontusz sztlacheck.i, traktowany rozu· 
mie się metaforycznie, jak-0 symbol szla· 
checkieg.') okresu kurltury polskiej nie był 
i nie j.e&t tylko zabytkiem muzealnym. 
Gdyby tak było, to rznaczy, gdyby istotnie 
między inteHgenoją, prrzodllljącą warstwą 
na-rodu a szlachtą została zerwana całko­
wicie ciągł-ość, nie bylibyśmy historycz­
nym narodem. Nie bylibyśmy w ·')g.óle na­
iiodem., gdyż n.airód istnieje tyilko p•rzez 
&woją hisroryczną ciągfośĆ. Teqo faktu 
nie może prze00'lyć naukowa analiza. Do­
ciekania moje og.raniczały się tylk<l do 
genealogii inteligencji polskiej jako war­
~twy i tylko mimochodem m')gę dotknąć 
IStotnego pr-0blemu historycznej cią.qlości 
kultury narodowej popirzez okoresy hege­
monii rożnych warstw społ·ecznych. 

AIKTUA[.NO$ć: PROBlLEMU 
J1NJ1ELI>GENCJI 

Obracaliśmy się dotychczas w sferze za· 
gadnień socjo!.ogii i hi&tmii inteligencji 
-polskiej. Zagadnienie inteligencji nie jest 
Jednak oderwane od naszej współczesnej 
r.zeczywistości polskiej. Przeciwnie ma 
ono g0<rzki smak życia. Jest to jedno z 
cz-ołowych zagadnień chwili bieżącej, któ­
~eyo. nie można przemilczeć. Zagadnienie 
mtehgencji należy d:> istoty społeczno-po· 
lityczej :rewolucji jaka się u nas dokonu· 
je. Fak1 ten występuije w całej do0niosłości 
dopi.er<l w śwJetle socjo'1ogkznej i hieb­
a-ycznej analizy p;ro1blemu inteligencji w 
Pols·ce. P. Litwin pls·ze, że „mamy poza 
s·obą drugi etap 111ozwoju polskiej kuHmy 
- kultlllry mieszazańskiiej. Wkraczamy 
w; e!a:p :ttrze~i". P:. ~1twin tra!ktuje zagad­
rueme mteligencJ1 Jako zaqadnienie po­
chodne od mieszczaństwa. Na p'.>parcie 
tego st-anowlska nie podruje żadnej argu­
mentacji, jak gdylby 1rm:umiało się ono sa­
~ prz.ez się. Tymczasem teza ta, wyni­
kająca rz; bezkrytycznego przeniesienia 
uogólnień hi.sforii zachodnia europejskiej 
na Polskę, nie odpowilalda st'oo1mkom po•l­
skim. 

Istota problemu polega na tym, że w 
Polsce mi'ejsoe smachty Jako warstwy do­
mf.nujqcej J reprezen~ujqcej ci:Uość narodu, 
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zCJJ;ę~o nie miJesic1!aństwo, jaik na zacho­
dzie, lecz właśnie Jlnteligenc;a - warstwa 
pochodlna szlachty a nJ1e mieszczaństwa. 
W tym chrnrakterze warstwy reprezentują· 
ce/ oołość narodu kształtorwala si·ę inteli­
gencja p·olska w okresi!e zG'bru-ów. Ten 
charakter zachowGJła rówu1.ież mimo wszys­
tko w okresile< 1918-1939. 

F. Goetel, jeden z ozołi')wych publicy­
stów Obozu Zjoonoczenia Narodowego, 
pisał pirzęd samą wojną w 1939 1r, „Nie pi· 
szę 2la.dnych dyty[lamlbów .na cześć 6Z1a­
chetczyzny - ale trzeba p[•zecieiż powi-e­
dzi:eć sobie, że nic, .ale t') nic nie upoważ­
nia nas do gł;oszenia zmierzchu polskiego 
szlacheotwia. I nie ma żadnych podstaw do 
twierdzenia, ż.e j.akikolwiek stan w p.')'1-
sce może już dziś zmienić n.a&zą inteligen· 
cję, wywodzącą się ze szlachty, albo wy­
chowaną w tradycj.ach szlaoheckiej kultu­
ry„." (F. Goetel: Pod zna&iem faszyzmu, 
1939 r. str. 136-138). , 

i dawał jej ty·tuł hisroryczny do [eprezen· 
towania całoś·ci narodu i di} szczególnego 
w nim miejsca. Fakt, że inteligencja pol­
ska zachowała do naszych c.zasów chrura­
kte:r dominującej arystok.r.atycznej war­
stwy społecznej .spirawia, że wymaga <lna 
baa;dziej wszechstronneg') oświetlenia niż 
dotychczas. Inteligencja s·tanowi klucz<lwą 
pozycję całej historii społecznej P·olski 
XIX i XX wieku. 

Ten mit szlacheckości po1skiej initeligen­
cji ibył, jak słusznie pisze p. Zawadziński, 
II'"JZ!pOW1Szecłm.iony wśród inte~igencji nie­
rz;ależni-e od }ej pochodzenia, I wszystko 
j·edno, cr.y zgadzał s·ię ze statystyką po­
chodzenia inteligencji Jego powszechność 
świadcrzyła o wy•'.><lrębnieniu się inteligen­
cji w 05obną .airystokratyczną warstwę 
społe czną. Można dowodzić nieprawd·zi­
wości teg<l mitu, jak to czyni Zaw.')dziruski. 
Ale ilnteligencja tym bardziej odczuwała 
potrzebę tego mitu szlacheckoścl, im bar­
dz11ej oddalcrła się od szlachty w IYWOim 
pochodzen1u, ni'e tracąc jednaJc szlachec­
ko arystokratycznych ambicji. Ten mit 
JUŚwięoał poczU'oie odrębnośd inteligencji 

I jeżeli dzisiaj intdigencj1a jako war· 
&twa hi.stairyczna, j>ako aryst0kratyczna 
w1a.r.sitwa dominująioa „w nas•zych <lczach 
rzapada się w przeisziro.ść" jak pisze Spec­
tator, to zagadnienia tego nie podnosimy 
po 110, iaby inteligencji wytknąć wady lub 
wskazać zasłl\lgi. Analiza historyczna i so~ 
cj<llogiczna tego prolblemlll jest konieczna 
po t<l, aby zdać sobie sip[awę z ist')ty i roz 
miairów procesu historycznego jaki ;się 
dokonywa. Końozy się drugii okres polskiej 
kultury - polska Inteligencka. Don!iooslość 
tego procesu powtiinni zrozumieć zarówno 
ci, dJa których p11oblem iintel'~gencji ' ' to 
tyAfw sprawa zaJWodowego wykształcenia 
praoow.ników umys~owych, jak i Cl' spo­
śród i.n~eiligen.cpi, którzy wbrew hiista.rycz­
nym tradycjom tej w.wstwy bralil!ia odpo­
wledzJaJinirśc1 za oałość narodu, czekają 

z decyziją wzięcia akty'W1nf!>90 udzt!ta.łu w 
drutonywującym się hi'storycznym proce­
sie. Inteligencja ma olbrzymie zadani•e do 
spelrn.iten.fo w nawej hlista.ryczrveij roli inte­
lektualne; elity chłopsko - robot.niczego 
nwodu, a nie w dotychczasowym charak­
terze osobne.; arystrutratycznej warstwy 
spo.Jecme1j. 

Józef Chałasiński 

RYSZARD MATUSZEWSKI 

Spacer nad Wisłą 
W ~rwcu czerwień jest jasna: czereśniowy ranek, 
Czerwone dacłly, niebo, nad dachami błękit. 
Nim wyjdziesz - zapach kawy i brzęk filiżanek 
niedziela, lot motyla, dotknięcie twej ręki. ' 

Wdziej dzień jak suknię letnią, przyoblecz nim pamięć: 
dzwoni tramwaj, mknie z nami, albo wał wiślany · 
zieloną ściele ścieżkę - tam w po1·anka ramie 
mgliste widnieją sady i białe Bielany. 

Zielona mapa działek, dolny park i wilie, 
"zerwonob.b " ~ "ieeą domki .żoliborzii, 
w prawo Wisła sinieje a na niej flotylle 
:lagli i piasków bezmiar jak nad brzegiem morza. 

W lewo, gdy miniesz łachę, parę kroków pieszo, 
-: jesteś w sa~zie: tu wiśni ileć tylko chce się; 
uhcą Kamedułow, albo wałem, ścieżką 
idąc, w pięć minut stajesz na Bielanach, w lesie. 

'l'am rozłożyste dęby, akacje, topole 
i skręt szosy, co łukiem pod klasztor podchodzi, 
wyschłe źródło i pomnik: na jego cokole 
wypisane są miary zamierzchłych powodzi. 

Patrz, do~ąd sto lat temu sięgnął wody przybór, 
zalał łąki i sady, nas nie dotknął wcale: 
nasz dom spokojny stoi, strzeżony od przygód, 
gdy tak spacerujemy po wiślanym wale. 

Możemy wracać, jeśli jesteś już zmęczona, 
tylko jeszcze przez chwilę postójmy nad rzeką: 
niech poranek, topole i dal urzeczona 
na zawsze pod zamkniętą zostaną powieką. 

Wracajmy póki jeszcze powrót jest możliwy, 
bo przyjdzie powódź taka, co i nasz dom zniesie. 
i tylko w mgle pamięci, jak mJodość szczęśliwY 
zostanie letni spacer po bielańskim lesie. ' 

• 
Zoliborz 

Żoliborz: joli bord. 
- bardzo dalekie, piękne wybrzełe. 
Piękna dzielnica: marzenia port, 
labirynt najtekretniejszyeh ścieżek. 

Domy: szary front 
serc, zamiarów, myśli, 
przez nie prowadzi lont 
walki i nienawiści. 

Tutaj - niemalże codzień .nocą 
- aut ciemnozielonych kolumny. 
Nad wyprowadzonymi - niebo: milczenia posąg, 
niżej: wieko więziennej trumny. 

Miła! są tu ogrody, 
wille, róże, bzy, piękno 
I trumny: 

Jak ci to wYtłumaezy„, 
żeby serce nie pękło? 

toliborz - pięć wojennych lat: 
domy, ludzie, marzeń dynamit. 
Dzisiaj - krótki bilans zysków ł strat: 
Po jednej stronie - ZWYdę!'two, 
PO drugiej - dzielnicy knvawy stnęp, 
domy i serca podziurawione kulam!. 

Ko)casz .Zoliborz? Patrz - piękny brzeg: 
Wisła, piaski, mielizny. 
Dla mnie toliborz - wiesz - to brzej' 
mojej wolnej Ojczymy_ 

• 
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współzależności. 

czyli o lekturach wojennych 

P. S. Na ząkończenie jedno zastrzeżenie 
natury osobistej: podnosząc dobroczynne pod 
pewnym względem skutki wojny, mogę ujść 
za jej chwalcę. za militarystę; podejrzenie 
to tym łatwiej na mnie, ze względu na mój 
dawny zawód, paść by mogło, że nigdy 
przedtem nie miałem okazji zamanifestowa­
nia, czego bardzo pragnąłem, swego pacy­
fizmu. Pragnąłem zaś ze względu na środo­
wisko, w którym działałem jako pisarz, na 
progu mych lat męskich. Pacyfizm był tam 
zasadą obowiązującą, której wierności na­
leżało dochować, mimo - wszystko i przy 
wszelkim układzie okoliczności. Na zapyta­
nie „a co jeśli będziemy napadnięci?" sły­
szało się z ust znakomitego poety lub wy­
bitnej pisarki odpowiedź: „nie bić się, nie 
stawiać oporu - to samo przez się zlikwidu­
je wojnę". · Było to swoiste zastosowanie 
ewangelicznej zasady „nie sprzeciwiania się 

złemu"; jednocześnie radykalne i nieomylne 
rozwiązanie, sprawy wiecznego pokoju -
byle jeszcze trochę upowszechnić posłuszeń­
stwo naczelnej świętej zasadzie. Propaganda 
na jej rzecz rozszerzała się w Europie; nie 
doprowadziła wprawdzie do tego żeby ty­
siąc SS-manów zapanowało nad światem, 
ale doprowad.i:.Ja do znanej uchwały mło­
dzieży oksfordzkiej, odrzucającej w każdym 
wypadku służbę pod sztandarami J. K. Mo­
ści; a może i do tej sytuacji, że dwa mo­
carstwa, które miały być strażnikami poko­
ju, w decydującej chwili okazały się słabsze 
od przewidywanego mąciciela pokoju, które­
go miały pilnować. Na kilka lat przedtem, 
zanim to nastąpiło, wstyd w każdym razie 
było ściągnąć podejrzenie wojowniczosc1; 
wstyd na,vet było nieco, gdy się nie mogło 
zaprzeczyć uczesh1ictwa w ostatniej wojnie. 
Albowiem, człowiek, który przeżył wojnę 
(pamiętajmy, że w owych czasach to zna­
czyło: żołnierz, gdyż społeczeństwo cywilne 
było jeszcze na ogół hermetycznie odgro­
dzone od realności wojennej), w oczach pa­
cyfisty mógł być tylko jej ofiarą, kaleką 
psychicznym, niezdolnym uciec od straszli­
wych wspomnień w alkoholu lub kokainie 
szukający_m ratunku i snu, przerywanego 
przez wizje oglądanych okropności, lub też 
sadystą rozkoszującym się chrzęstem kości, 
przewiercanych przez bagnet. Kto munduru 
po wojnie nie zrzucił ten chyba, do tego 
drugiego typu uczestników wojny należy. 
Pragnąłem więc tedy' oczyśćić się publicznie 
z piętnującej mnie hańby a otworzywszy 
dno serca - ukazać w nim marzenie o wie­
cznym pokoju oraz wiarę, że każda w sze-1 

regu wojen zbliża nas do oeta n et, p~ łd:órei 
„jeden pasterz i jedna owczarnia" (zapom­
niawszy, że według tradycji kościoła nastąpi 
to tuż przed końcem świata, a jak teraz już 
wiemy, nawet jednocześnie biorąc pod uwa­
gę bombę atomową). 

Nie wiedziałem jeszcze nic o tej bogini, nie 
znałem jej ani mitycznego rodowodu, ani 
kształtu w jakim oczom śmiertelników zwy­
kła ją była przedstawiać sztuka grecka -
a już byłem jej gorącym czcicielem i wy­
znawcą. I nie wargami ją tylko wyznawałem 
ile że wiara bez uczynków jest martwa; ni~ 
czczym obrzędem ją czciłem, jako obłudni­
cy: powierzałem się jej opiece chętnie i na 
ślep~, w kartach, w ogniu bitwy i w pędzie 
koma. żem karku ostatecznie nie złamał 
nie będę liczyć: czym łask więcej odebrał p~ 
drodze, czy razów; to pewna że w dziedzi­
nie, gdzie jej pomocy najmnlej się spodzie­
wałe~, pomoc jej najbardziej zaważyła. 

Zdawałoby się rozwój umysłowy człowie­
ka i kierunek jego zainteresowań zależą wy­
łącznie od przyniesionych na świat predy­
spozycji, zdolności pracowitości, są przy tym 
społecznie przynależnością klasową uwarun­
kowane. Najmniej, zdawałoby się od przy­
padku - z wyjątkiem pierwszego i zasadni­
czego przypadku urodzenia - są zależne. 
A przecież przypadkiem, od tego pierwszego 
niezależnym, było np. to, że zawsze na ławie 
szkolnej (a zmieniłem • ich sporo zanim w 
oficjalne zaświadczenia zdobytej wiedzy zdo­
łałem się na drogę życia zaopatrzyć) znajdo­
wałem towarzyszy, których wartość umysło­
wą i talenty miała późniejsza ich· działal­
ność w społeczeństwie naszym czy obcym 
potwierdzić. 

Niemniejszy od kolegów wpływ na rozwoJ 
człowieka wywiera przeczytana a zwłaszcza 
wyczytana do dna k'.siążka. A wybór jej nie 
zawsze jest od na.;zej woli zależny. W pew­
nych okolicznościach i to zwłaszcza kiedy 
żyj my pod despotyczną władzą bogini przy­
gol!y, więc na wojnie przede wszystkim, 
wkłada nam książkę do ręki przypadek. 
Gdyby nie wybuch pierwszej wojny świato­
wej możebym wzbogacił swą erudycję w za­
kresie pov.':ieści francuskiej XVIII w., k01'i­
cząc swą tezę uniwersytecką o autorze Dia­
bła zakochanego, wziętego do ręki też zresz­
tą przypadkiem, który mógłby być pod in­
nym piórem tem;rlem ślicznej noweli, „ze 
wspomnień młodości" - durnej i jurnej. 
Ale Jacques Cazotte poszedł do diabła, po­
nieważ niezależnie od mej woli Austria wy­
powiedziała wojnę Serbii. Bez tego za to 
nigdybym nie wczytał się w Puszkina, któ­
rego jednotomowy zbiór dzieł był jedynym 
to'"'.arzyczem mej samotności w tyf1 >sowym 
szpitalu pLll wym i ta akurat ksiąi:ka, nie­
długo przedtem złapana na jakiejś przypad­
kowej kwaterze w wyludnionym mieście, 
znala;ła się wśród rzeczy nieprzytomnego od 
gorąrzk; żdnierza, dostarczonego „ p:.tłku do 
naj11J ?':ego sanitariatu. A potem w oko­
pach, jeszcze pozmeJ w obozie je1iców w 
Szczypiornie, czym zabijało się nudne dni 
i tygodnie? Przypadkową lekturą krążących 
Wf! ód towarzyszów broni książek, z któryr h 
każdy miał choć jedną w swym chlebaku czy 
torbach przy siodle, najczęściej zaszarganą, 
obdartą, bez okładki, tytułu i autora domy­
ślać się trzeba było, nieraz z trudem, gdy 
jako porywający powieściopisarz, śmiały, 
sprawny duszoznawca, artysta na poziomie 
europejskim ukazywał się nieoczekiwanie 
„stary nudziarz" Kraszewski. I później je­
szcze, w napół zniszczonych litewskich dwo­
rach, podniesiona z ziemi książka odsłaniała 
mi bogactwa powieści polskiej 19-go w„ do 
kiórejbym inną drogą nie trafił; napewno by 
zaś , bez szczęśliwej przygody wojennego po­
stoju, nie zapoznałbym się z przedziwnie 
dojrzałą a dalekosiężną (choć wychodzącą 
od przyziemnych rozważań, których tematem 
jest homo economicus) myślą J. Supińskie­
go, tego rodzimego pre-pozytywisty, =a­
miennego dla epoki przechodzenia Polski 
w stadium gospodarki kapitalistycznej, a 
ileż mu światła zawdzięczam przy wciąż 
aktualizujących się w ciągu „dwudziestole­
cia" zagadnieniach społecznych i ekonomicz­
nych! 

Gdy zacząłem już pisać i drukować, w 
ciągu wielu lat nosiłem się z zamiarem pu· 
blirznego zdania sprawy z tych „lektur wo­
jennych", w których książka, wzięta do ręki 

TREŚĆ NUMERU: 

W poprzednim (19) numerze „Kuźnicy" 

z c:nfo. 20 maja 1946 r.: Adam Ważyk: Nowe 
wiersze. - Spectator: Spór o inteligencję. -
Jerzy Pog'lrzciski: Szach i Zindia. _ l\larla 
Szczepańska: Na przedmieściu. - Jan Ro­
jewski: Siedem dni. - Adam Szaff: Tabu 
objektywnej nauki. - Mieczysław Wion­
czek: Noty o muzach nad Tamizą. - Juliusz 
Saloni: Prawda Grażyny. - Jan Kott: Pra­
wo wydawania klasyków. - Ryszard Matu­
szewski: Nowe wydawnictwa poetyckie. -
1,~·i::.rb·sław Michajłow: Musimy się porozu­
mieć. - Kronika zagraniczna. - Halina 
Kirst: Idziemy na zachód. - Pierwsze po 
wojnie przedstawienie Szekspira. - awk: 
„Freuda teoria snów" w Teatrze na Pięter­

ku. Edward Szuster: żądło Genowefy. -
Stanisław Brucz: Manowce romantyzmu spo 
lecznego. - Noty. - ph.: Przegląd prasy. 

poza „kontekstem" stałych zainteresowań, 
ukazuje swe nieoczekiwane, może niedo­
strzeżone dotychczas a przeciez niekiedy 
najprawdziwsze oblicze. 

Wykonanie zamiaru, odkładane wskutek 
bezwładnego poddania się nieprzerwanemu 
s!rumieniowi spraw zwykłych dla mego ist­
nienia z powodu pozostawania w kręgu z 
góry określonych zainteresowań, zostało 
wreszcie uniemożliwione przez wybuch dru­
giej wojny światowej, przerywającej na 
długo, nie tylko .stworzonymi przez się ma­
terialnymi warunkami, jeszcze bardziej at­
mosferą niepewności i zamętu, działalność 
pisarską zwłaszcza i najbardziej zdecydowa­
nie w zakresie krytyki. Ale warunki nowej 
wojny aczkolwiek dla mnie osobiście zupeł­
nie różne od warunków pierwszej dały mi 
nową serię „lektur wojennych", ponowne 
choć nieco odmienne wyjście poza nieubła­
gane prawo przyczynowoki, determinujące 
u mnie, jak zresztą u każdego pracownika 
na polu humanistyki <;zy nawet każdego pra­
cownika umysłowego, przykładającego się do 
powstania nowych wartości kulturalnych, 
krąg czytanych i praktycznie biorąc dostęp­
nych mu książek. 

Pozwólmy sobie na uogólnienie, uspra­
wiedliwiające zresztą jedynie zaprzątanie 
uwagi czytelnika wspomnieniami osobistymi. 
Jeśli można podzielić z grubsza ludzkt>ść z 
punktu widzenia stosunku do książki na 
dwie kategorie: konsumentów i producen­
tów, czytających i piszących, to ku zdumi~­
niu niejednego z pierwszej kategorii, ludzie 
drugiej najmniej czytają a przynajmniej -
najrnniej swobodnie, najmniej korzystnie ze 
stanowiska ogólnego rozwoju człowieka. Po­
mi11my nawet czas zużywany na pisanie -
czynność ta u większości konsumentów 
książki (zwłaszcza mężczyzn - kobiety są 
tu uprzywilejowane i niewątpliwie piękna 
połowa rodzaju ludzkiego przoduje w zakre­
sie konsumcji książki) jest równoważona 
przez zajęcia zawodowe, pracę zarobkową 
- czas rozporządzalny na cele lektury u 
producenta książki jest z góry zajęty przez 
czekającą przestudiowania „literaturę przed­
miotu·' czy przedmiotów zajmujących pisa­
rza. Nawet gdy jest ich kilka, z korzyścią 
może dla szerokości spojrzenia na świat, ale 
ze s?.kodą dlfi. v głębienia erudycji w ol<re.5-
lonej jednej specjalności - sytuacja jest 
analogiczna do wytyczonych przez cele i wa­
runki żeglugi szlaków na niezmierzonej po­
wierzchni oceanów. ·Parowce płyną po naj­
krótszych liniach od portu do portu, żaglow­
ce wybierają drogę uzależnioną, od najko­
rzystniejszych dla ich kierunku wiatrów, pa­
nujących jak wiadomo z wiekowych obser­
wacji, w danej porze roku w określonych 
strefach - zawszeć są to tylko wąskie szla­
ki poza którymi zostają nieodwiedzane przez 
r..ikogo bezludne wyspy i całe pustynie wod­
ne, gdzie latami nie dojrzy się ani żagla ani 
pióropuszu dymu. Chyba rybak tam zajrzy, 
lub zaciągnięty przez uciekającą zdobycz wie­
lorybnik; ale i ten, najbardziej bóstwu przy­
gody hołdujący żeglarz, dziś mniej ulega je­
go pokusom: udoskonalona broń pozwala mu 
szybko zakończyć łowy, zaoczone zwierzę 
r.ie ujdzie dalego od harpuna wyrzuconego 
z dalekonośnej armatki, a poza ustalone 
przez przyrodników strefy przebywania 
wielorybów nie warto się wychylać. Epoka 
odkryć geograficznych skończyła się już 
dawno. 

Wracając od ogólników i obrazowych po­
równań do konkretnych przykładów, zmierz­
my możliwości wyboru książki u powraca­
jącego z biura, po swych sześciu godzinach 
pracy urzędnika, z moimi, krytyka literac­
kiego. Doba dla nas obu ma tylko 24 go­
dziny, z których jakąś część, niestety, bar­
dzo znaczną, pochłania sen, jedzenie, a w 
dzisiejszych czasach jeszcze dodatkowo cho· 
dzenie za kartkami i deputatami. W pozo­
stałym „wolnym" czasie, poza pisaniem (o 
czym wyżej) i nieuchronną koniecznością 
osobistego lub listownego porozumienia 5ię 
z redltcjami, wydawcami, kolegami po fa. 
chu, oczekuje krytyka obowiązkowa lekt1.ira 
czasopism literackich-. Najciekawsza to zre­
sztą i najpożyteczniejsza część strawy du­
chowej, dostarczająca wiadomości stosunko­
wo najogólniejszych, między innymi o książ· 
kach, których by inaczej nie wzięło się do 
ręki, i orientująca w zainteresowaniach i na­
strojach chwili; bez tej orientacji praca 
krytyka byłaby jeszcze bardziej na margi­
nesie współczesności i jeszcze bardziej obo­
jętna dla czytelnika, niż jest naprawdę. Po­
za tym zostają nadsyłane przez wydawców 
i autorów książki; dziś to nie jest zbyt groź­
ne, ale przed wojną codziennie nieomal 
przychodziły paczki z poczty, za które trze­
ba było dziękować, a potem pisać recenzje 
lub tłumaczyć się z ich niepisania. Prócz te­
go konieczność uzupełnienia wiadomości w 
zakresie prac leżących na warsztacie. Skąd 
tu wziąć czas (doba ma tylko 24 godziny) 
na odczytanie arcydzieł przeszłości, dla po­
równania ich dzisiejszej recepcji ze wspom­
nieniami wrażeń odebranych przed laty? 
Jak tu urzeczywistnić marzenia o „podró±y 
w nieznane" przeszłości literackiej, o od­
kryciach w tak zaniedbanej przez krytykę 
specjalnie polską, literaturze drugoplanowej , 
pomijanej lub zbywanej krótko przez pod-

ręczniki historii literatury? Jak przystąpić 
do. prac szerszego oddechu, przechodzących, 
zdawałoby się, możliwości pojedyńczego 
człowieka, a jednak dla przeprowacl.Zenia 
syntezy, koniecznie w jednej mózgownicy 
mających być dokonanymi. 

Tylko dzięki trwożnym wczasom stwo­
rzonym przez wojnę mogłem odczytać, nie­
tykane od młodości, niekiedy od pacholęc­
twa Zbrodnie i kar~ i Panią Bovary', poezje 
wszystkie Vigny'ego, Teofila Gautier, Ver­
laine'a zrewidować starca „szkiełkiem 

i okiem" przedmioty zapałów młodości 
i wstrząsów metafizycznych epoki neoro­
mantycznej. Dzięki wojnie przeczytałem za­
pomnianych poetów staropolskich. znanych 
mi dotychczaś ze wzmianek w-kompendiach; 
przewertowałem almanachy i ,,pisma czaso­
we" epoki romantycznej, nie jedno z nich 
wypisując zdumionym piórem. Dzięki sześ­
ciu latom, wyrwanym z prawidłowej me­
chaniki zawodowego pisarstwa, przejrzałem 
to i owo z naszej powieści pozytywistycznej 
- akurat na zbl!fającą się stuletnią roczni­
cę jej głó,7: „3 eh przedstawicieli. A co naj­
większą przejmuje mnie dumą - z czc,;0 
najwięcej zu Fzią miałem przyjemnosci i naj 
skutecznie,łszego oderwania się od J•arzają­
cej grozy =- to dociągnięcie do setl\:i ''vice 

do prawie połowy) ilości przeczytanych 
powieści Kraszewskiego, a więc stworze­
nie nie zupełnie już „wiatrologicznej" pod­
stawy do odzywania o tym, najbardziej 
materialnie trudnym do objęcia i dlatego 
od lat pomijanym lub zbywanym oklepan­
kami temacie literatury polskiej. Zdobycze, 
którymi się chwalę, na pewno są jeszcze 
większe u niejednego z mych kolegów po 
fachu, większą systematycznością w pracy 
i lepszym przygotowaniem rozporządzają­
cych. Niestety materialne zniszczenia uni­
cestwiły, jak wiem z rozmów z niektórymi 
z nich. owoce ich trudu i czy zdołają zre­
konstruować spalone lub zagubione rękopi­
sy? W każdym razie można mieć nadzieję, 
że przeżyta dzięki szczególnym warunkom 
wojennym, dzięki zapanowaniu bogini przy­
gody, dezautomatyzacja zainteresowań, wyj­
ście poza przedwojenne kręgi książek, wpły­
nie odnowicielsko na krytykę polską, a po­
średnio na twórczość literacką; choć ta ostat­
nia mniej jel>t na ogół zależna od lt: tury, 
w do.iatku, jako przeznaczona, zwłaszcza 
u poetów, dla wieczności, nie była najczęś­
ciej przerywana - inaczej niż u krytyków 
- w najbardziej nawet trwożnych latach 
i mniej korzystała z dobroczynnych - jak 
wyżej przedstawiłem - wczasów. 

Ta nadzieja nie jest jedyną przyczyną za­
notowania niniejszych rozważań. Jeszcze je­
den . z nich wniosek chcę podkreślić. Stawia 
się potocznie w zwiąiek z wielkimi prze­
wrotami dziejowymi przemiany w literatu­
rze, ale samej istoty tego związku konkret­
nie nie zwykło się ukazywać. To jakby wie­
dzieć, że strzał jest w związku ze śmiercią 
człowieka a nic nie wiedzieć o kuli ani o jej 
locie. Podane z osobistych doświadczeń zja­
wisko nie wyczerpuje oczywiście całości 
realnego związku między równoległymi, 
choć bync.jmniej nie zawsze bci~le synchro­
nicznymi, szeregami wydarzeń. W każdym 
razie ukazuje jakąś cząstkę ich konkretnej 

Uraz tkwił we mnie mocno, jeśli się ode­
zwał w chwili gdy nie apoteozę wojny pi­
szę, a tylko jedną „okolic"'zność łagodzącą" 
na rzecz zbrodniarki przytoczyć się ośmieli­
łem. Niewątpliwie jednak i biorąc ogólniej, 
wojna jest naruszeniem monotonii mecha­
nicznego, raz na zawsze ustalonego biegu 
rzeczy. a więc rodzicielką nowości, tę odno­
wicielską jej funkcję wolno podnosić, nie 
będąc irulitarystą; tak jak wolno być piew­
cą dobroczynnych s!·utków śmierci we 
wszechświecie, nie będąc ani samobójcą, ani 
katem, tylko np. poetą-filozofem Boratyń­
skim. 

STYCZEŃ LUTY MARZEC 1946 

NAKŁADEM SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZE 

.»CZYTELNIK« 
ukazały się następujqce nowości: 

Brzechwa J. -:- Kaczka - dziwaczka. Il. F. Themerson . 
Brzechwa J. - Tańcowała igła z nitką. 11. F. Themerson . 
Chroboczek E. - Ogród warzywny przy domu. (B-teka Zw. 

Samopomocy Chłopskiej Nr 1) . . 
Gojawiczyńska P. - Krata. Powieść. 2 nakład 
Holuj T. - Próbo. ognia. Powieść . . 
Kalendarz Zw. Samopomocy Chłopskiej . . 
Kirchmayer J. - Geneza powstania warszawskiego. (B-teka 

społeczno - polityczna) . . . . . . . 
Kornacki J. - Oczy i ręce. (B-teczka Młod. Czytelnika Nr 6) 
Kott J. - Mitologia i realizm. 8zkice literackie. (Tacyt, 

Stendhal, Gide, nadrealiści, Conrad, Malraux) . 
Mościcki H. - Tadeusza Kosciuszki wskazania obywatelskie. 

(Wybór myśli). . . . . 
Nałkowska Z. - Granica. Powieść. Wyd. 5. 
Pruszyński K. - Margrabia Wielopol,;ki . . . 
Rymkiewicz W., Tuhan B. - Człowiek o dwóch twarzach. -

Powiesć historyczna dla młodzieży . 
Sienkiewicz H. - W pustyni i w puszczy . 
S:imaglewska S. - Dymy nad Birkenau. 2 nakład. . . . 
Tołwiński S. - Zagadnienie samorządu w świetle doświadczeń 

demokracji ludowej . . . . . . . . 
Wasilewska W. - Pokój na poddaszu. Wyd. 2. CB-teczka Mło-

dego Czytelnika Nr 5) • • • • • • , 
Wawrzkiewicz L. - Uprawa morwy i hodowla jedwabników . 
Wiśniewska M. - Marmotek z gór. Il. W. Sta11czykowski . 

Do nabycia we wszystkich kslęgarniacn. 
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MIECZYSŁAW WIONCZEK 

Sklep 
Londyn, w kwietniu 194G. 

„Sklep wypalony na żużel". 
Na11is: „Business as usual". 
Z tomu wierszy satyrycznych o emi­

gracji Ma1-iwna Hemara p. t. „Mllll"chew­
ka" - Lorul,yn 1949. 

Gdyby właśni·e nie n.apis na wypa1o:nym 
eklepie: „bus '.1ness as u.su.al'' i gdyby n.ie 
to, że „sklep emiigracyjny" mimo w.szyst· 
ko czynny jest w permanencji , można by 
_całą sprawę emigracji przekazać do r'.lz­
ważania przyGzłym h:storykom drugiej 
wojny światowe j . Bo o.stat; czn"e stany 
psychicme i dalsze koleje k ilku czy kil­
ku.naiStu tysięcy banlvrutów nie są spra­
wą na tyle ważną . aby .pośw'. ęcać_ j ej czas 
i uwc.gę w chwili, k i!Ody w klfaju ważniej.sze 
są prace do wyko·nani,a, Ale i emi~racyj-
111i bainkruci i em:Q'Tacyj.n.e Wemyhvry l!lie 
zrezygnowali z swej dzfała~ności ;_ bron ' ą 
się zajadle przec'w kolejom wvpa·3ków 
spyichających ich do lomdyńsk; eqo qabine 
tu f '.gur wo·3kowych madame T'.lussaud. 
I nie wiadomo iesrzcze, czy .szkody wyrzą­
dzone przez nich sprawie po1sk-iej w ciągu 
wojny w:ększe są od szkód, wyrządzanych 
dz·s:aj i m'.lżliwych do wyrządzenia w 
przyszlośd bliż<;zej .i dal.szei. W K'l~dym 
r.azi e ich pole dz i ałafi'a większe je.st niż 
wydaje s ię to nam, gdy patrzymy nc: ,.1on 
dyńczyków" z penspektywy kraju. qd·z-e 
,.m!t Londynu". któreg.o skutki przeżvwa­
liśmy na włas:nej .skórze, uwiądł o.statecz­
nie. 

!)ramat poleq.a na tym, że pan v\'lady­
.sław Raczkiewicz e tutti quanti wc'.ąż je­
szcze, jeśl' nie w prawnym, to w fakt.y (:z­
nym zas.ięqu maią. takie pozycie, iak kcJ.') 
ćwierć miliona żofnierzv po1sk'•ch na z-a­
cho-Q.z:e. ponad pół mii1ona Polaków w 
Niemczech, dzie-siątki tyBiecy .na Bhskim 
Wschodnie ·i z1na1komit.a .część dawnego wy 
chodżtwa . idą.cego w miliony, w obu Ame 
!l'ykach. Teao kapitału pontvcznea.o „emi­
gT.a1cfa londyńiska" bTo.ni i br'.l•ntć będz'.e 
wszelkimi siłami. .sto.sując met·o·dy, w któ­
rych kł.ams·twa i o.sz·cze:nstwa są chyba 
najni ewinniej15zą bronią. Ani pan Raczkie~ 
wicz, ani iecro otoczenie. ani nawet ludzie 
którzy byli ·iego pr.zec1:wnikami cz-asu woj 
ny, a teraz maią•c -'.l<lcięta drogę p.owr-otu 
d<> kraju 1)'rZYŚłu•,;owali dmi . nie d.t.:ą 
umrzeć śmi ercią polityczną, o czvm świad 

·czy gorąiczkiowo ożyw1ona ich działa1ność 
·we wszystkich ośiwdkach emigr.acyjnych. 
Trudno zresztą oczekiwać tej naj:wyż.szei 
z cnót politvcznych - cnoty rezyqnac-JI 
od ludzi, którzy prz.eiz cały czas swego p')­
lityczi!l!ego żyw.ota wy'k,az.aH wspania~e 
współistniein'. e w.s.zystkkh możliwvch 
grzechów i wad. Rezyqnować mogą tylko 
męż01Wie st-anu. nie potrafia te.go alili p')Ji­
tyiczni aw1mrtumicy, a1ni sklerotvczne• bał­
wany, na które to dwie kate.::rorie daie s ię 
podzielić prawie bez reszty elita „emiqra­
cj.i lo111dyń.sk.iej" . To. oo po tym p')dziale 
pozo.stai1e nazewnątrz , to ma,c;a ocrłup i o­
nych BZarych lu<lzi, których zachlo.r-0formo 
wan·o w c·ą.qu kh pobytu .na emi.qiracii tak 
doskonale , że jeszcze dzisia i. sko'l'o potrą-

-oi się kh przypadki>e:rn w Ho.ku ulicznym 
l'Ulb zadraśniie w w.óbie dyBlkuisji, pot~af ą. 
wyrzucać z .siebie tylk') po52czeqólne 
zwroty , jak:ie utkwiły im w pamięci z wie-

, lok.mtnych Prn2mów-i-eń em i10racyjnycłi 
wodzów i z leiktulfy emiara1cyj.nych qazet 
Mioe.sza s ę tu „silna, wolna. niepodleqła'', 
z ,precz z obcym.i .aqentami" i „świętefrO 
dała rzeczvpospoJitej nie szargać" z „wy­
so'k'.l nieść bedz:iemy sztandar''. Chlorofrrm 
dz ała tvm .skut.eczniei . im <lalei od kra­
ju z.naidują się jego ofiary. Cńż tedy dziw 
neq.o że na z<r·rom.adzeniach Pol·ornii ame-

. ry:kańr>k:iej uchwala s.i ę , niewvsyłanie pa­
czek żywinośc owv•oh do .r.-Jdzin w Polsce, 
a w osadach pol.skich we wschodniej Af­
ryce koobi,ety piol.ski·e z n.anoły cz.a•rnym 
pot'.lmst'Wem z.ano.szą. przed w iejsk im.i oł· 
tanykam:i w dżum.cr1i modły do św'ętych 
pańskich aby spuśicil.i deszcz o.rmistv na 
wyisłarm.iików szata111a, nądzących. ich oj­
czyzną. (Obie autentyczne h1.c; torie ziaczer­
pnięte z prasy emigracyjnej) . Te opary 
chloroformu un'.lszą s\·ę wciaż i nad wy­
spami brytyjskimi. Suró'buimy .sie nrzez 
nie p.rzedzj.erać , aby oczami człowieka z 
baju ujrze ć . oo tkwi za n imi. 

PARAWANY I RZECZYWISTOśC 
Przvznam. że p;erw.sze piśmienne r,el•ac· 

je 1udzi, którzy przybyli z effi!I<Joracji za­
chodniei do PolJsk.i norz,"s.zły stam.owcz'.l 
moie ocz·el<i'wania . W.ia<lomo było przed­
tem. że działy się tam rzeczy iprzykre . 
beuensoW!Ile i niep'.l j ęte w swej tępocie: 

przvpuszczało się. :iie ~ele ta~ by~ mu­
.siiało qłupoty i złei w-0h. Wre•zc1e, lfl:!•e bv­
ło taiemnicą . że na wwmach brytvi.skich 
wv1ą·dowaH w roku Hl40 o,c;t 'ltecrnie pra ­
wie sami lud?'.: e o P'l crladach konl'l erwa­
tywn.V'cb reak•cvinvch . prawicowych, sa­
nacyinycb czv i"k ie nazw"ć ale Ził""'ZP 
oczekiwał-o .s.i ę że są to Judzie o iaklchś 
'J)'Ogladach, coś 1reprezentujący, mają1cy Ja­
ką!§ l!infę, jakąś mądrzejt!>"Zą ay !II11Ilie.f mą-

KUŻNIC:A 

wypalony na 
Wydawało się więc, że te pierwsze 11ela­
cje są przesadzCl'Il:e, przejaskrawione żala­
mi osobistymi czy też 111eofidką gorliwoś­
cią. A joe<lnak wJdzę dzisiaj, że nie były i 
n iie .są ani przej•a:sk.raw.i•one a•ni prze.sad:w· 
ne. P,o pięócLziesiątej chyba 1rozm.1owie z 
szarymi ludźmi z emigir.acji, którzy przyglą. 
dali s·ię temu „s·a-batow.i c.zarn'WIIlic" z b!J.s­
ka, po wzeczy;ta;n:iu Sltosóiw wydawniictw 
emigacy}nych od dz.ieonnikóiw do br·o.srur 
poNtycznY'ch i śpiewników harcerskich, 
nabrałem nawet p1rzekoiI1aniiai, ie wszyst­
lm, oo pisano datą.od o „emigracji londyń· 
.skiej" jest równie blade i n:e odpowiada­
ją•ce rzeczyw.istości, jak angie1ski.e filmy 
•'.l Gestapo - p11aktyllm:m Niemców w kra­
jach okupowanych. ~Nie, 111i.kt z ikrcmikairzy 
kuli.sów emigracij IIlie potrafił dotąd od­
dać ponurej nę<lz} poHtycZinej , .społeczne!, 
in1teleikltualnej ', mornlnej elity emi.giracyj· 
nej, ik>t-óra przez szereg l!lajcięższych d1a 
kriaju lat n1osła w _ie·q'.l imi•en.iu „wysoko 
sz tanda<r I7.eczv-,., ...... ,., ol;tei" i powiewała 

tym sztaJJJdairem p.rzed oczami ludz\ któ· 
rzy bądż w kraiu bądź n a wszystkich fron­
tach świata g.inęli za1S łuchlani w głoo lon­
dyń&k.ich szamanów. 

Z tych dzi.sie jszych trozmów z masą emi­
grancką wybija się na plan pierwszy je­
den po.nury fakt. Za zręcznym parawa­
nem w i·elk'.ich nazw.isk: Pad•ernw.ski.ego, 
Liebermana. Siko.rskiego, gdzie każdy z nie 
wta jeimn.f.cwnych w k1raju ;, na em;;g.racj.i 
m!.a·ł ooś wedle w-Oil.i do wyboru, co nale­
żiało s.za111ować , od dnia p.rzek'!'oczenia 
prZ'ez szaoowną zqiraj.ę zbieqów granicy 
rumuńskiej, trwoniła ona całq swoją ene.r­
qię 111a qrę o dw ·" stawki: n.iPjsc" na 
1św.:ecznik.u i zwią-,;mą z tym „dolę" ,­
pewne kwa1I1.tum frranków, funtów· czy do­
larów z funduszów państwowych i .subsy­
d ów ali.anc<kich. Wal'kę prowadzono w to 
nacj'i ścisz,onej, z·e wz.ględu na „h'.mor 
p1a.Thst:wa .i emigracji", ale by.la. ostra i ob­
f.itowała we ws.zystkie możliwe metody 
utrącania ,przeciwników od awantu•r rzwy­
ikłvch plfZez .szant·aż:e i donosv de <lv~kry­
minacji politycznei i wojskowej. Tak w 
każdym rnzi·e wvqląda n.ienap !sa~a p-rzez 
ni.kogo historia ku1iiSów em5g:-acj&. o któ· 
rych opow:a<la ia mi dz 'siai u·rzę.rJnicy i 
mas'.lWlistki bvłV'ch min;st"rstw i wszel­
kch urzedów. mbdz:i ofi::eifowie i zwy-Kh 
szeregowcy. Opow; a ·nają. w zq;;noc'.e 1<er­
ca, są joe<lnogłośni. O pułlvowntk;ich , któ­
rzy w bieliźnie dezertc:-ow~Ji o<l swoich 
oddziałów w kampanii francuskiei i odnaj ­
dowywali się w pełni <:hwały w Londyn ie, 
o ministrach i dyrektorach departamentów 
za·trudn:.a_ją.cych bliższe i dalsze _r.odziuy 
przy tak w.aż.nych r.iracach jak planr,war'e 
pr:odukcj.i 'butelek do piwa w Po~.sc:e po­
wojennej (autentyczne) . o qratvf~al.'._kch 
i fwndusz.ach .sp.ec j.a1nych, o walkach . Ru­
b P•ThSa" ze „Stratt onem.' . a „Stratt:>nii '' z 
„Rlfbensem" · o wykańczan iu ludz i któ­
rzy proteistowaiJ,i p.rzedwko „v'e. s :dnda· 
1ewse" elity. Maią materiału do qodzin­
nyich opowieści i wezędzi,e .i z.aweze wv­
skakują z tych OP')wi adań t.e same naz­
wiska, ci sami ludrzie znani nam •yJ­
k·o z pr:zedw·ojennei rubryki dzienników: 
żyde ofcj.alne i wl0dz:i<l111i nrzez :rn,c; ra°l 
ty'Lk.o - w cz.asi.e kamp.a'Il.ii wrześ.ni ow~i 
z kuframi w urzedowyich Buidk;:ich b11•dź 
z trzęsącymi sie tyłkami ' twa.rza w o!as­
'ku podiczl!s nieprzvjaciel.skich nalotów. 

Nie było ich ani nad Wair tą. , ami pod 
KUJtnem, ani o'.ld Len.trio. ani pod Tobru­
kiem ani pod Monte Cassino. ani w in­
wazji; w czasie bombardowania Londynu 
mieszkali pazia miastem. Ostateczni~ wy­
.sz.Ji z wojrny nie q.orzej, niż w nlq weszli. 
Mimo klęski p.o1ity.cznej . m')ralnej , w.s.zel­
k iej . Wys,zLi z !rontami w bankach loodyń­
skiego City. Sześć miilo•nów P·olaków .stra 
cił-o żyde. Oni odlk ł11-tl~l i. tezauryz.ow11li, 
kradli - jeśli kto w oli. Dzisiaj tw').rza da­
lej „ elitę emigracyjną" . Są 1niez.ależni finan 
sowo , moqą. sp')koinie żyć , moqą wresz· 
de działać w Otl l!1rciu o fundusze . .I1nt0 ·r; TTJ 
Treasure" i ·o dolcr'ry Polonii amervkań­
skiej. Ch'orobrmują - oczywista - nie 
za swoje. prywatne pieni ądze , alo.sząc ca­
łe'ffilU światu , że tvlko on; i właśnie oni 
r.ep.reZ'eintują niezależ.ną. . niepodległą niko 
mu opinię p.oliSką. 

Pytam m')kh 1r·o.zmówców - <llaczeqo 
opo:wiadaj.ą. t-e rz.eczy dop ie1ro rnn'·e ; do­
piero teraz. Mni1e, czł.owiekowi. którego 
nie widziel' PTZ'ez .s ześć la·t. b a dź lctórego 
widzą po raz pierws zv w ży ciu . L"Iaczeao 
nie krzyczeli wtedy, kiedy to s i ę działo 
Twie.r<lzą zgodniie że było nie.spos ób. Ka? 
dy 9fos op,ozyci i wśród emi!łracji cyw·1 

nej - p'I'owadzil do p')zostawieni a czł r 
wielka własnemu J.o.s-ow.i, każdy qło.s op.r 
zycji w w.oisku - do wiez;enla czv iakie 
qoś zakia.zan~o aa rn'z')nu 'W szkockl tr 
Moł1odecz1ni e. .Rząd 1ondvńsk i" mi ał .spo­
sób na przed wników i·alw r·ozdawca „pa ­
n;s bene m"·renfum" i iako rzecznik „do­
brego im.i.en.ia P'.llski". Opornyim odb i·erał 
chleb ii. oskarżał ich <> szarga.nie „święte· 

z·uzel 
drą rację stanu, ob'.ljętnie czy przeciw~ą 
prawdziwej polskiej J"acjJ stl(!J!lU, CLY. ~~· 
go ;mienia maJestatu RzeczypospohteJ . 
Spos'.lby z dawna wypróbowane. . 

W św.iet:.!Je tych ;r;o:zmów z ma.są emi­
graincką wszy.stJko jest teraz jasne. I ub~~­
własnowolnienie Sikoa.sik.iego i samol;>oi­
cz.a linia polityczna, i lb.r.ak jakiego'lmlwiek 
pr.ogramu społ·eczneg10 po.z.a rydzowsk·~n 
„.silni, rzwarci, g-otow.i", i zma1rn')wa.me 
wspaniałych moż1iwl()ści p'I'iopagancl.owvc~ 
zaigra.inką, wyko,rzystanyoh :ta~ z~akomi· 
de p!7lez emigrację czeską 1 _mem· eck~, " 
zmarnowanie m1łoidz.i.eży, Jdorą zamiast 
kształcić zamien.aoo w pr.zyb')C.Zrte dru­
ży!Ily eeteik wyższych o.ficer·Ó'W, któryó 
formacje pozo.s·tały po obu stronach zale~z 
,czyokiej fril!ll!cu6kich sz9.s. I "'.re.szc1~ 
dzis:i.ejsza d.z.iala'1ność ,;el:ty emt~racyr 
nej''. Dla nich P.o1ska, to 7;1100~-o :z·arohko:va 
n.i.a takie <lobr·e j.ak w.sze1k.ie mne, ktore 
wa~to by odzyskać. A „walczyć" o nie m')­
gą dalej, ho :z.a plecami mają k!oot.a w ba.n­
lk·a·ch ;1 bogatych wujów w Ameryce •co 
n.ie po.zw-0~ : im UIDJTZ1e ć z głodu nawet po 
ootateczne j k1ę.sce. 

NASZ PLAN OBRONY SZKOCJI". 
RÓżne rzeczy w.idziaba Wielka Brytan •'.a, 

w czasie swego kstnienia, ale po1ska emi­
gracja polityczna i woj.skowa (a a:at"l'.ej jej 
kiJe,rowniotwo) nawet wyirozumiałyich 
skądinąd Alil<TJJi.ków ruapawa'ł.a najiSz~er­
szym zdumieniem. Kiedy poz-ostałe emigaa 
cje kiO!Iltyine.rutaijne z „an1tyn.~'.s'towsk.ą" 
emigracją nLem.iecką włączme l'Ob1ły 
WBZystk.o, aby w cią.igu p')bytu ina wy~­
pach jak najgłębiej l(l'.Jbrzeć do s:połe~en­
stwia, w ik.tórym się znalazły, nasi pohtycy 
i , w.ojskt:l'Wi w poczuciu wł.asnej 111iepowta­
r.za1nej wagi i dumy nar'.ldowej usifowal:i 
zachować .swa iakże śmiesznie poiętą od­
rębność. I tu tvP· -. fole• 7o"' ""~-r" ' .-,~ 1.,,ni.i 
nairodowej nikt p·eW111yoh wairstw naszego 
sp'.lłe•ez1eństwa prze·śC:.qnąć n ·e J>Jc-raf: . mo 
że -coś niecoś wyj.aś-nić. Emigracja p.o1ska 
w A•nglii, tw.or.ząc, oo wmawiano Jej od 
wrześ!Ili1a „inteqira.Jne ' pełile C'ialo °Rz'e· 
czyposp'.llitej"(!?), za.mk.nęł·a .się z wł1asnej 
w.oli w ghetcie swokh naiw.niutk;ch, idio­
tycznych czy •veakcyj!Ilych myśli, poglą­
dów i przesądów. 
Czyż IL. jest tego- dUćl':v. aivm dow 1 

dem fakt, że nie chc;ano się ob uczyć ję· 

zyka anqiel.skiego i ipunktem honoru .:za­
równo dowcdców jak i dzjahczy pollty­
cznych emigracji by.ło posług.iwanie siE: 
tłumaczami w stosunkach z Brytyjczyka 
mi. Kiedy mło•dzi-eż -emig.ra·cii op')'Wiads 
m; dzisiaj jak wie11e ~rudJlJości mu.siała 
przezwyc '.eżvć . aby wn·r.ow.atl1i:'.: kuirsy ię­
zyka angieliskiego w wojsku, kiedy spoty­
kam mas.ami ludzi, któ-rzv ''I ciąq11 sześ­
doletn;eqo pobytu na wyspach brytyj­
skich o-statec:mi!e n ie nauczvli się fJe'(p ję· 
zykia. j akżeż moqę dziwjć się temu, że 

·em:qracia nie potrafiła naucz~rć .się ('d An 
rrlików tnnych trudniejszych, tek cennych 
i wymnqanyich od każde.qo int~liqentnego 
polityka rzeczy jak ~ realizmu politycz­
nego i sły1mego engiel-skieqo „sen.se of 
comp.rómi.se". 

Opow'.1ada1Dto mi o pewnym autentvcz­
nym wydarzeniu które dosk()n.ale maluje 
sto.sune1k ~miq.racji do św1at.a . w j.akim 
się przypadk·em znalazła . Rzecz działa się 
- zdaje .s i ę - w nku 1941. Jedna z for· 
macji pol.sk;ch przejmowała nd Bry t.yjczy­
ków oddnek obrony wyb.neż;c: Szkocji. 
W ro~owa·ch sztabowych używano 'lczy­
w'.Śta tłumacza i k iedy wyższy ·')ficer an­
gielski nastawa•! na wykonanie pewnych 
ruchów oddział.ów poltSkich, dowódca rol­
.ski powiedz·iał tłumaczowi : „Powiedz mu 
pan. żeby mi n ie zawra·cał qłoiwy. Nasz 
plan obrony Szkocji przewiduje co inn~­
go!" 

Te „nasze plany obrony Szkocji" is•tnia-· 
łv w każdei dziedz.i•n ;e. W ich WVtiiku za­
równo rozwói wypadków W') iskowych jak 
i p·olity•cznych na i:zuoełni·ei zaskak 'wał 
„em '.qrację londyńska'' Tak jak cc>tatf''CZ­
niie z11 >Skoczyba ją Jałta i zwyc.' ę.stwo La­
bour Party w po:woienny1:n wyboirach. 
Wszy.s·tkie emiqracie k'.lntyinentalne pctra 
fły nawiazać w czasie woin i' kontalrty z 
labourzystami. Nie potrafili , bo nie chcieli 
te~o uczynić iedy·ni e emiq.vanci p )lscy , 
których męża.mi zauf.ania byli k.ons12 rwe· 
tywni p·oołoowi·e z Szkocii. p'.lstacie równ.:e 
muzealne i d ickensowsk ie . iak na.sz'I „eh · 
ta emigracy jna" . 
Równocześ•n :e ba sama eHita powiewała 

prz·ed opLnią mas emiqranckich i kraju 
.swymi doskonałymi st-0sunkami z uądem 
brytyjskim b ! orą.c w nai:wMści ducha za 
dobrą ma.netę .sugestie czy wyniki r-D!Z· 
mów z drugorzędnymi figurami kon.serwa­
tywneqo apalfatu państwowego. który co­
raz 'mniej mi ał wobec zmian W')jennyc'.l 
do qa<la•nia i zaichow.ał .zawsz1e poczucie 
rzec.zywistości i łatwość przysbsowania 
.s tę do nowych warunków. Wszystk.iJe pro­
pagandowe i polityczne wyczyny ,,nądu 
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emig:racyjnego" pokrywane były na ~ew· 
nątrz tą wł.aśni e „apr.oba.tą" brytyi.ską.. 
W.srLe1kie pn'>by xoa:.są.dneJ ikrytyk~ . by~y 
d'UtSZ'one sugestiami - „nd.c m e„dziepe się 
bez głęboko uktryty~h ~irzyczy!Il . T~J. kry­
tyki był.o zr.es7!tą n •1ew1ele, było . ieJ .st~­
n.owc.zo z.a mal') jak na :zewnętr:zme mteI1· 
giencki charakter emigrn•cji: Nat~miast o~r­
kany krytyki wybuchały •lekr.oc; :V ło·n.:e 
„irządu emigJ"a.cyjnego" . pr:zeJasmalo .się 
komuś w głowie - na kir·otlv'.> zr~z~ą.. ~y­
cie Caba - Mackiewflcza, wrzaski '. reł.ta: 
now.ski-e pozy „Wiadomości Polr.;~1~h 1 

wydawane•j przez B.ieleckieig:o „Mysh P?l­
skdJej" przy aówn:o·cz-esnych mtrygach me· 
iśmierte•lnej „dwójki" to·rpeidowały w.sz~l­
ką próbę ipmzuoenia „wla.sny;ch planow 
obrony Szkocji". 

·J.;ri w 1roku 1942 m'.lżna byŁo wyczytac 
w ohoojęzyc.znej p11asie wychodzą-oe j '!' 
w:e1kiiej Brytanii, że uśwtia<lamia sobie 
()i!la przemia•ny społeczne i polityczne w 
podziei_mnej Europie. K~edy prxeQ'ląd~m 
ówicz&Sne emigracyjne pisma francuskie, 
bel.gij.sk;e , czy norweskie i p'.l1ską. prasę 
em1iig.r.acyjną iróżn1o°' sa rtu Z1;1P1eb1;1:1e :vv· 
ra:bne. Ale na.sza „•elita Londyn.ska m~ala 
„swój pilan oibuony SZ'koocłJ" także odno~­
IIJlte sytuacji w kraju. Nie ulega w~tpl ~ 
waści ż·e w plainie tym nie uwzglę-dmono 
aini ~bd.szeg.o pokolenia emigr•wcyjnego 
poza adiu tantami dost:')jników ani sił spo­
łecz.ncrpo1itycznych, wyrastaj ą.cy-eh w og· 
niu walki podziemnej w kraju. „Nasz p1an 
ohr.ony Szkocji'" •'.lb&adzał z góry wszyst­
kie możliwe .stanowtii,ska w k.r.aju po 7akoń­
czeniu wojny „elitą em;gracyjną". Londyn 
:miał wkirooczyć nad Wa·rtę i Wisłę z peł· 
nyim g.a1rnitmem. nie tylkoo. mini..s:ró"'. i p')d­
sek111et•a·r.zy stanu ale Wl()JeW<Jdow i staro· 
stów. „Kraj" nigdy n.ie l iczył się poważ~ie 
li ;naWtet jeśli sztaby AK. żyły złudz~ma­
mi, ito nigdy nie zostałyby one spełnione. 

To już nie polityka k"'.>n.serwatyw­
na, ani żadna w og.óle: polityka. 

llGedy p1"Zyglądam .s!ę owocom działa!· 
ności „Londynu" w lk.rajach an~los a~kicn 
to robi ona wra:ź;enie dz'.ała1nośCl zw:azku 
~unatyków, w którym rolę księży;ca odqry· 
wiał n :-eodmiOO!Ilie nieoq.olony i ohdartv 
rob'.ltn.ik czy fornal ll'OiSyjiSki z cza.sów Te­
wo1ucji pażdzi1ern'.kowej. Propaganda an­
tysorwieoka z.ac.z.adzał•a umysły. Wszy~ tkL> 
iillne, nawet zia·gadni·enia po1.sko-n:em~ec­
k.ie nie były tu ważne i poza m ew1elu 
.sprawi-edl:wymi (np. działalność uubli.cy­
styczna autora szeregu anqielskich broszur 
na te tematy - Józefa Wlniew:,czoa) nC.<.t. 
s ię tym na serio n 'f! zajmował. Na.wy~ 
azym osiagnieciem bywało więc dotarcie 
na łamy katolickiego „Tablet'• czy vtyda· 
wa1I1Jeqo przez S1ta'f'Zlejace się ko·n.s1e rw aty­
wne ladies „Time and Ti:de". D'ziennikan 
czy p i.sa.rz wydruk')wany w tak'.m piśm i e 
chadzał miesiąicami w ob~okach emig.ra­
cyjonej .sławy. A'toli więkisz:ość inte!ligiein· 
bn.ych Brytyjczyków czytvwala '.rnie wła­
śn~e tygodnik.i. Kiedy dużym nakładem 
p-racy wyda.no wreszcie wi:elką pi1bl; kac i ę 

o teriro1rze niemieck!m w Po1•s ce. nile zap ')­
mnia.no jej ·rozpocząć prze~rukiem en cy ­
kli1ki papie.ski1ej . Te kilka .stron w.stępu 
wy.starczyło, aby n ;kt w an.qliki'ń.skie i 
ianitypap.itstow.sk i>ej Anglj;i n i1e ·chc;ał wziąć 
~ej ważm.ej skąd inąd ; cennej publik~c ji 
d'.l ręki. 

W ha.l~u klubu „Wh:irte Eagle" w Lo.pdy: 
lllie, gdzte $].erają .się „n1•ep.r.z:.ejednan~ · 
sto~ szafa z komplebem w y;dawmchv em1-
gra1cyjonych. Jakżeż tr:ayicznie wyqląda 1-'. o­
równanie iej ztaw·arl!ości z byle półką ks1ę­
gamską w Londynie z wydawinictwami ~mi­
grantów Cz,echów, Francuzów C'ZV Niem­
ców! Pobrafiliśmy dotrzeć do ')pin:i brytyi · 
slldej powi1adają „emig·r.anci". Tak . ale 
opilriia brytyj1S:ka n ie wyrażała .s·ię onez 
cały czas wojny o Polakaich inaczej jak 
„p-oor P'.l1es" - b ie<lni Polacy, przy czy m 
w s-toW1ie poor więcej było wiSpó'łczuci a 
dla głupoty P.dlaków, niż dla ich nie­
.S"Lczęść . A je'śłi dow.odem zżyda się z Bry­
tyjczyklam.i mają być mtiie.s"Lane małżeń­
stw.a p'.l!si!<Jo-angiel.sk ie , mafżeń.stwa pol­
skich żołnierzy z biednymi szkotkami, to 
warto zwrócić uwagę . że w czaiSie w oiny 
w okręqa.ch półinoonej Bry tani-i . gdzie .sta · 
cjonowaJ.i Po·J.acy, pirzyp•wdał '.l około .s ied- · 
miu k.o'biet na jed·ne go zdroweg o męż­
czy.zinę . 

DUNKIERKA i MONTE CASSINO 

R.ozumni Des~ już w rnku 1940 ulok '.l• 
wali wł·aśd:wą część swojej emigracyjnej 
m~odzieży w wyż..szy<:h ucZ1€lniach i zakła­
da.eh p1r:z1emy.słowych W iel)dej BrytanJi. 
Miała OllJa Z·astąpić s trat'Y in~eligencjj cze­
.ski.ej w protekto•raci1e i .stworzyć n'.lwie ka· 
dry wys,oko wykwalifikowany ch pracow­
niJt.ów technicznych. 
Całe nasze mfodie pokiolenie em;gracyj · 

ne spędził'.>, jak duch naszych <lz!ejów t e­
go wymagał , sześć lat wo jny w wojsku. 
Rwali s ię do tego, trudno zaprzeczyć. Ale 
równocz·eśnie nie w.olno nie zauważyć, że 
do .roku 1944 wyd'.ls tanie .s i ę w W ielkiej 
Brytanii z wojska polskiego na .sh1<lia by­
ło sp1rawą xówn1e trudną , ; ";~ uda.na uclecz­
kia z oboou w Oświęcim iu. I zd•.'l je się. że 
liCZJebnie takich wypadków był<> nie w:e1e 
więcej. „Emigracja" rLrzuca oczywista wi~ 
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nę na gene·r·ała Sikiorskieg0 którego i!Ze­
czywiście• o•bchodziła armia, armia i ty1ko 
armia. Ale zwa1n.ia.ni.e, czy urlopowanie 
z wojska na studia nie zależało od pod­
pisu na~zielneg_o d0wódcy, zwłaszcza po 
3ego śm1e11cl, kiedy stosunki w wojsku nie 
uległy żadnej za.sadniczej zmianie Ale nikt 
z wojska wydostać &ię nie śmiał, mówiąc 
stylem naszych ofic-e·rów, ponieważ tylko 
na HaoiH armia sk~adać się moż;e z samych 
wp.iszych oficerów. A wyższego korpusu 
oficerskiego polskiego w Wielkiej Rry­
ttan.ii wystar.czyło nieledwie l!lla obsadzenie 
WISzystk!Joh stanowisk w ca~ei am1di bi!Y­
tyjskiej. Tak tedy i docenci uniwersytetów 
d doktoranci wezelkich dvscyplin, i młodzi 
l.nżyn1erowie i hisboryicy eztuki, i magj15bro 
wie filozofii i młodzi ma·turzyści ~ sipę­
dzali całą ?rawie wojnę w obozach woj­
iskQIWYch Szic,ocji, posłmszrue wp11awiając 
isię w arkana zamiatania barak>ów, mar­
iszów .ćwlcz.ebny·ch i sztuki dowodzenia 
pra_lnlami wojekowym.1 ku chwale oj.czy­
my. 

Xiedy mam te-raz przed sobą wezelkiego 
rodzaju pomo·ce l!lau'kowe jakie isbo.sowano 
w pracy oświatowej w tym inteHgienokim 
woj.siku, nap11awdę. płakać się chce z rozpa 
ay. W-0lno przy tym przypuszczać, że 
osadzeni w niewoli niemieckiej Ż·olnierze 
i oficerowie, pozos!law'•eni sami eoble w 
p.raicy o·śwatow.ej, :znaczni·e więcej wynie­
śli z niej korzyści dla siebie i społeczeń­
stwia, niż m1'od.zież znajdująca się w woj­
sku w Wielkilej B.rytanii. A i!Ówino·cześnie 
ż,absna pr.opaganda polity.czrua :zrobiła tak 
~ielkie spustoszreni.a w umysł·a·ch ludz­
Jc,1ch, krtórzy naw.et potrafił; si-ę wreszcie 
wyirw.ać na sturdi•a wy:i;.;ze, że fakt, iż nie 
sposób z l!limi d'Zisi1aj .r.ozmawiać na żad­
ne, nie objęte progr.aIIllem prasy emigrarcyj­
n1ei tematy, nie może an: zaskakiwać ani 
dziwić. 

A jednak naprawdę rozmawiać z 111imi nie 
sposób. Jeist tej młodzieży akademickiej na. 
studiach w An.g•ili obło tya'ą.ca. A wię.c 
swego r.od~aju ellita. której sposobu pow­
stawania nie udało mi się jednak odkryć. 
Studh1ią w Londynie, Oxfordzie, Edynbur­
gu, Glasgow. AbeTdean. Do kir.aju? Nie, 
do kr.aju nie p.ojadą w żadrnym wypadku. 
Jakże mołna jechać do kraju, znajdują.ce· 
g'J się pod „okupacją", do kraju, w- któ­
·rym za każdym rogiem czeka po·te·ncjalnie 

• śmierć z rąk ,agentów"? Co będą rrobić? 
Swiat j·eiSt w'1~·lki. ~anada, Rodezjoa, Au­
istralia. Brazylia. W.szędzie potrze'ba mło­
dvch inżynierów czv Lekarzy. Znają jęzv­
ki obce dobrze (c: nielkzni). mają czy mie·ć 
będą dyplomy brytyjskich uczeilni. Urzą­
dzą się jakoś. Europa?Europa jest już skoń 
~on~, gruzy, ru;ny, za wiele pr.acy, któ-Pej 
nikt I ~ak ocenić nie potrafi. Martwią się 
czasam• tylko losami pozostałych w Po·l­
soe członków rodzi.ny. Zwłaszcza, jeśli ci 
m:eli p.rzed wojną joaldś folw.M-czek czy 
fabryczkę. Pewnie siedzą w więzieniu? No, 
aL~ trudno, z.ostali, los tak chC'i1ał. Ale żeby 
on'. młodzi. mieli kłaść gfowę pod ew.an­
ge1.ię? Nie, to nie ma semm. A k;edy ich 
się za to atakuje, zasklepiają się w sobie, 
we.sząrc agentów, szuk·ają.cych naiwinych 
of'ar. -

I tak się wszystko uktada. Czes·cy inży­
n' er.owit? z londyńskich politechnik - w 
Pradze, nas.i - w oczekiwaniu na statki 
do brytyjskich domin'ów z pieśnią patrfo.­
tyczną na ustach. Kandydaci na nowych 
Ralfów Modrzej.owskich i Domeyków. 

NOCNE Z RODAKAMI ROZMOWY 

Ale jest jeszcze suara emigrncyjna ma· 
sa ludzi. nie należących do żadnej z 
elit. Ci p.r.z:ychodzą wiec:zornmi ma rozmo­
wy. Najczęściej teiefonują przedtem z za­
pytan:em czy mogą liczyć na dy.skrecję. 
I na wstępie zas!Jrzegają się równ~e dy­
skiretnire, że nie chcieliby sw-0ją wizytą 
nrkomu w niczym reszk-0dzić. Zupełnie tak 
saimo. jak owi „l_ondyńscy korespondenci" 
na pmcesie w Norymberrdze. Po czym 
z,a.czynają się użaLać. Po pierwsze - na 
Anglię .. Nie z·noszą jrej, mimro wygód w 
mieszkaniach, w metr-0 i pociągach, nie 
mogą tu dłużej wytrzymać. Oni, m:mo „de­
miok.raocji doskonałej" - ludzi•e z 'Ziew~ątrz, 
ludz·ie drugiej klasy. Poz.a tym Anglia ich 
oszukałia i zdr.ardz·Ha. P•rzypomfatają gwa­
rrancje, przy.rzeczenia'., slow.a Churchillia i 
wszystlkl.ch angiel&kich świętych. Żołnie­
rze czy cywile, walczył.i czy nie, .aLe z,aw­
sze nad.stawi·ali karku także i za Wielką 
Brybanię, która im pr.oponuj.e teraz ewen­
tualnie pracę w walijskich kiopalniach 
węgla. I to nie na pewno, jeśli wziąć pod 
uwagę ostatnie oświ·ad.czeni.a minisrrra Be­
vin.a. Po drugie - na Związek Radziecki, 
temu nie m'Jgą darować niczego, a111.i linii 
CUJI'Zona, ani węg1a, wyw.o.żoneg":> ,;z:a darr­
mo", ani tyoh ws·zy.stk!ich „najiprawdziw­
.szych" historioi, którymi n1a.fasze;riowany 
jest codziennie londyński ,.Dziennik Żołnie 
na". Po trzecie - na RaczkiewiO'ha et 
oo:rl'.sortee. za to samo, co i my mamy do 
niich doz.gonną prebensję, a p-021a tym za 
różne prywatne większe czy mniejsze 
przykorości. P':> czw.arte - na Jc.11aj, -ile nie 
przemawia do nich ta'k. cirepro, jakby tego 
wym.agali. Po piąte - na tw:h CZIŁollków 
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rodzin, którzy wzy•wiają Ich do pow.r.otu 
i na tych członków rod:zin, którzy radzą 
ieszcze trochę poczek!ać, aż się „sytuacja 
wyjaśni". Pio sz,ó.ste - na mnie, że nie 
wiem. oo po!l'abiają wszyscy ich kuzyn.i po 
miieczu i kądzieli Są szczerze nie.szczęśli­
wi, a poza tym rozumują. naprawdę jak 
dzieci, mimo że spęd'Zlli szereg lat w k.ra­
jach, które mogły 6przyj1ać r'JZwojow' 
umysłowemu. P-0 liście z Krakow.a decy­
dują &ię na powrót, po karcie pocztowej 
z Łodzi skłonniby jresz.cze raz się z·asbano­
wlć. Nie wneirzą ani mnire, ani s0bie, ani 
Nowakow.ski·emu, ani Kottowi. A wreszcie 
kiedy decydują się n.a pow.r.ót do krraju, 
to chodzą z mriną spadochroniarza, który 
w.cale nie jeet: ciałkiem pewien, czy po skl'.l­
ku spadochron s.ię otwo!l'Zy .. 

Ludzi•e chorzy psy<chiczniie, żarci nostal­
gią za kr.aj.em, a riównocześ.nie stoczeni 
prrze:z ,Londyńską. propagandę" j.ak starre 
mebl·e praerz k'Jm'ki. Ludzie, których na 
dobrą sp11awę należ.aŁoby pned z,apr:ząg­

nięoiem ich do j.akiejś rozsądnej pracy 
oddać na kilkanaście tygodnd na wyipoczy­
nek do sanatorium w podgórskiej miej­
soow'Jści. I najtrudniej z,rozum'eć im jed­
no: że naprawdę w kraju są p·owai;n.iejsze 
zma.rtwien;,a i kłopotv od losu ich. urzę­
dników dwunastej katego.rii czy plutiono~ 
wych-podch'Jrążvch, i fo naprawdę nie są, 
ho n;g<ly nie byli pępkiem świ1ata i ośrnd­
kiem zain.tc·rns-0wani1a całego k•r·ajru i wsrz.ys­
tkich wł·adz. Siedzą do północy, czasami 
drużPj, zahieraj.ą chętn}e do prz.eczytan.ia 
gazety z kraju, są na wychodnym tmchę 
spok·ojniejsi. Ale skoiro rnno przeczytają w 
„Dzienniku Żołnierza", }ak to żołnierze ra­
dzi,eocy przy pomocy milicji i służby bez­
pireczeń:<J twa rro2•ebidi bramę f1orl·ańską w 
Krak.owie, znów :zaczvn.a się bo samo. I na. 
t'Ym poleqa. prawdziwa nędza za:ch'Jdniej 
rem'.gnacji, nie „elity emiqr.acyjnej'', bo 
ta · .sypia spokojnie, .afo tysięcy ludzi, któ­
rym ziemia uciekł.a 6pod nóq w dniu µ.rze­
k.rocz•enia qrank po1skkh i Mórzy n'gdy 
tej ziemi pod IIllOg.am) nie -Odzyskali. Histo­
ria naprawdę ponura. 

„WYSOKO NIESC BĘIYZJEMY 
SZT AINIDA R I" 

Z tej p.1atformy wzpo·czy!Tha „elita emi­
gracyjna" swą nową ofensywę. $wiadczy 
o n;ej wznowlienie kilku dawnych pism 
emigra·cyjnych w Londynie („Wiadomości 
Pol.skich" przez Nowakowskieg·o, Terlec­
kiego, Zahorską et consort.es, „Myśli P.ol­
skiej" przez Bielie·ck.iego, Doboszyńskiego 
' itoW1arzyszy). Swiadczy o niej także wy­
głoszooy p·rzed niewi·e~u dniami odczyt fi­
lam „emigracji"- Adama Prragiera w L'Jn­
dyńskim Livingstone Hall pt „Dz'ś i jutro 
emigMcji". 

„Mamy wysta•r,cz.ające ;rez•erwy ludzkie 
na przetrzymanie - powiedział sz•a·oow.ny 
mówca - i nie w.01100 Mm tyoh irezerw 
mamowa.ć. Każdy człowiek, decydujący 
s:ę nia wypr.awę turystyczną (mowa o po­
w;r0de do kr.aju) j1e.st d1a nas 6t•racony, 
Musimy ~eh wszystkich zatrzymać. W cią­
gu ostatnich miesi'ęcy wyła111iały się w ło­
niie Mszej emigrecji p,rojekty pozostaw'e­
ni•a nia obczyźnie ty~k:o nf.ewielkiego ośro­
dka myśl.i polityC:znej i d0puszczenia do 
odejścia ma6 do krajru. Była rt~ naj;;zkodli­
wsza '.k.oncepcja, ja!Qa si~ kiedykolwiek po­
jrawiłta na emigra·cji. Na szczęście prze-
7JWVciężyiiśmy ją ostate.cznie. Nie ma żad­
nych powodów do defetyzmu, nje ma żad­
nych powodów, abyśmy mieli 111ezy.gnować 
z w.alki i abyśmy mieli porzucić niesiony 
szta nda.rl'' 

Na co Bezy „emig11acj.a"? N.a wojnę? 
Nie, w spok·ojnym L0ndyni.e, w którym 
właśn.Le 1r.ozbie~"a się os1babnie schrony p.rze­
ciw'lotnicze i od5Łanria pomniki z cemento­
wy.eh skorup, w którym '!1egaty wioślarskie 
oxford - Cambridge wzbudza.ją zinacznie 
większe zainteresow.an~e niż obonady UNO 
nad sprawą per.ską, nrkt, mający odrob'.nę 
oLeju w głr0wie, na wojnę liczyć nie może. 
N:iJe dyskutowiał i sprawy bli.sldego k0n­
fliktu :zbrojnego nawet pan Pragier, a pier­
wezy po wznowieniu numeru „Wiadomo­
ści" odkła.da go co najmniej na kilkanaście 
lat. Nie, p'J P'rostu elita crriigr.acyjna chce 
żyć, nie na.ruszając swych woj1~nnych 
oszczędnołci. A żyć moma nawet z bied­
nych polskich wygnańców, a już tym bar­
dziej z bogatych wychodźców ameryk~ń­
skkh. któ•rzy dad:za zawsze do1a·ra na bie­
dnych RejtJa,nów i Wernyhory. 
Ażeby US'Pe>koić sw'Jje 'Parszywe sumie• 
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nia i .natarczywie pytania emJgracyjnycli 
mas, urkłada 6ię teor:ę „drugiego garnitu­
ru" czy „gry na dwóch forterp:anach", opo­
wiadaną w zaufaniu na ucho. Mni•e opo­
wiadano ją trzykr':>tnie, „w zaufa.niu". Otóż 
l>arnkrruci emigracyjni do.szli do wmo.sku, 
że wszystko się trak tr.agicznie skończyło, 
ponieWJaż „my, Polacy, nie potrafiliśmy 
grać na dwóch fortepianach". Od dzisiaj 
b-ędzierńy to robić. Wy (to znaczy kr.aj) 
będziecie k'Jb.borowa·ć z okupantem, a my 
tutaj będziemy robić w:.elką robotę pa· 
tr.iotyczno - pr0pagandową. że niby mimo 
„żeJ.a:znej kurtyny'· i mimo w19.zystko, „je­
szcze Po1ska nie zginęła, póki my (eml· 
gra.ej.a londyńska) żyjemy." „A kiedy na­
dejdz·11e ·czynu g·odz~na, przyjdziemy w.as 
wyzwalać. N'.e, wszystkich was nie powy­
w.iies.zam:y, wyście przecież mus:eli, ale 
t•rochę powiesić będzie trzeba". Nie.su.ety, 
l .st pro.sk.rypcyjnych p0kazać nie chcieli. 

A co jest we wnętrzu tych londyńskich 
sędziów narodu, to wyczytać .można w wy 
znaniu, które się wyrwało spod pióra emi­
gracyjneqo Sawonaroli, Wernyhory i Rej-
1Jana w j1~dnej o>obie, Zygmunta Nawar 
kowskiego: „„.będąc poza Pol.ską nie jes­
teśmy ni.gdzie. Zaw• śEśmy w próż.ni, z 
której wvpompowano powietrz.e. Jesteśmy 
w khamstwie , w zaprzeC'ZJrniu życ~a. D'zień 
każdy poza Pol.~ką nie jest dniem prawdzi­
wym, jest tylko czymś zastępczym. Mamy 
uczucie n:czym nie zaspokojonej czc:zro~ 

ści". („Wia<l·omości" - 7.IV.194G). 
• 

Lasek drewniany·ch krzyży na wapien· 
nych stokach Mo·nte CassiM i polskLe pro~ 
stytuitki na ulicach nie:mieckic11 m:a$Ł1 
zqiełk emiqracyjnej pra.sy, 7.i\lanej lawi­
nami kłamstw i młodzi po1scy i·nżynierowie 
pakujący walizy w drro<lze do Rodezji. I 
wypalony na żużel „emiqrac 'ny sklep" 
z wielkim nap' em o narodowych barwach 
„wys·0ko nieść będzie:n'\- sztnnd9r!'' Koń­
cowe cyfry bilnnsu „londyń ~kiej emiqra­
cji". Deficyt obciąż::i 'ą·cy ost•ateczn:e nie 
ich. al1e kra i. 

„Poor Po1.lesl" - pow;eclzi.c>ł mi znów 
wczoraj iak:ś cudzoziemiec. , ie m;ałem 
mu co 'Jdpowiedz'eć M'«.~ł ra:: 1" 

, 1\lieczyslaw Wionczck. 

„ 

W jednej tylko dziedz!.n.ie obok mairn".l· 
w;ania mat1;riału ludzkiego po wszys~kich 
f;rontach wykazał.a „elit.a emigr.a•cyjna" 
maksimum wydajności. W wy~l1aszaniu 
łzawych. patriotycznych przemów.leń ~ oś­
wi·adcz.eń, w których co drugie słow.'J pi· 
&ane jest w ieJk.imi litenrni. Nasłu·ch'lliś111y 
się ich dość w dniach, kiedy pod walącymi 
się d'Jmami Warszawy ginęli najbliżs•i przy 
dźwiękach nadawanej z Lond'{lllu melodii 
„Z dyIDJem poża·rów'l'' Trwają one i sądząc 
z o<lqł-0sów ,,londyńskiej" w.i'Jsny 1946 
tnvać będą dalej. 

O reform• prawa 

Panowie Władysław Racliewicz i To­
masz Arci.sz•ewski · o.qło.sili w dniu now-0-
mcznym posłanie d0 Polani.i emigracyjnej. 
To nic, ż.e psa z kulawą nogą nie obchodzą 
w krai'u µos.łania nowo.roczne obu ba·nkru­
tówl Ale czytane ·Orue były i są przez setki 
tvsięcv emiq.rantów wojennych i prnez mi­
liony dawnych emigrantów w obu Amerry­
ka·ch. Dowiadujemy się z tego posłania 
miedzy innymi., ż.e - ,,inarzuca się Po1a­
kom siłą formy orqanizacyjne i snołecz­

ne, kt·óne winny być wyrazem ideałów, 
wynik.a jacvoh z du chla, bytu i przeszbści 
na.mdow.ej; że szerzy się wśród Po1·aków 
J>Od okupacją w kraju idee rasizmu. anty­
semityzmu, szowinizmu, a zarazem wzbu­
dza nirewiarę ·we własne siły; że propaguje 
się hasła nietolerancji reHgiinej i prze­
śladuje dudi0w.ień-stwo wszelkich wyznań 
i wre.<;zcie, że P0lskia, pozostają ca pod no­
wą okupacja jest wvniiszczana hioloqicz­
nie. mab~·rialn1e i duchowo." 

Za wodzami powtarzają to samo nie tyl­
ko or.gany „elitv l'Jndyńskiej", al•e dzie­
siątki pi.sm wś•rbd Polaków koczujących po 
kr:ai11ch zachodniej Europy i Bliskiego 
W:-schodu i setki pism wychodźtwa ame.ry­
kań.~lrieqo, T najbarrdzi•ej p'Jnure i ohydne 
jest t·o, ż.e w prywatnych r.ozmowach, sko­
ro przydśnie się do mu1ru „Iondyń.skich 
Goebbel.sów", przyzinają się do_ tego. że 
kłamią oałkiem świad'Jmie. ,.To jest po­
brz·ebne, mu.s;my zachować boj-owe nasta­
wienie u na13Zvch ludzi. Cel uświeca ś•ro­
dki." 

Szukam tych cel-ów. Po rocznikach cza­
sopism emigrncyjnych, p-o zbiorach prze­
mówień programowych, p".l broszurach 
polity·cznych, po wydawniotwach oświ1ato­

wo-wychowawczych. Ws-zędzire to samo. 
Bóg i Histmia. Wie1kie T11ady.cje Hist'Jry­
czne, Naród Polski. Wolność i NieipodLeg­
ł.ość; Sw'ete Ciało Rzeczypo.spolitej. Wy­
soko Nieść Będziemy Szta.nda·r". Patrbty­
czne para'Wlany . takie same j.ak owe wiel­
k.ie na.zwisk.a, którymi zasrłaniano remiqr.a­
cyjną. 1I1ędzę moTalną. Słowa, jeśili d-ekla­
mowa.ne z patos.em, to zdolne wycirsnąć 
łzy a także i pieniądze na Swiatowy Zwią­
zek Polaków Zaqraniicą crz:y jakiś nowy 
Fundusz Obrony Narodowej, spożyty po­
tem przez kwestorów, słowa, które potrra­
fiły pchać mł.odych ludzi na śmieorć w rrui­
nach Monte Ca.ssiM, słoo'.va. którymi moż­
na zarr-obk'Jwać przez długi nawet okres 
czasu. Słowa bu JJ()kirvcia. 

Rok mij od chwili za.kończenia wojny. 
nowy porządek gruntuje się w rozmai•tych 
dziedzinach naszego życia gospodarczego, 
władze nie szczędzą wysiłków w niwelowa­
niu krzywd powstałych w okresie okupacji, 
ustawodawca utwierdza zdobycze demokracj_i. 
Tym dziwniejszym wydać się musi fakt, że 
na odcinku, który miał być szczególnie 
uprzywilejowany pnez Państwo, na najważ­
niejszym odcinku naszej kultury, jakim jest 
twórczość artystyczna, nie uczyniono pra­
wie nic, a w każdym razie bardzo niewiele. 

Wprawdzie polska ustawa o prawie autor­
skim otacza twón:ów pieczołowitą OJlieką, 
wprowadzając s2)ero1ką ochronę zarówno ich 
praw majątkowych, iak i OS:Obistych, nie 
uw;zględn.ia jednak tej szczególnej roli spo­
łecznej, którą odgrywać powirnien pisarz, 
malarz czy kompozytor w dzisiejszym ustro­
ju. Ustawodawca w dobie powstawania cyto­
wanej ustawy nie mógł przewidzieć nowych 
sytuacji prawnych, wywołanych wojną, obec­
nie natomiast nie uczynił nic, aby sytuacill 
tę w sposób zadawalający ,uregulować. 

Sugestie związków twórc.zych w tej ch.ie­
dzinie nie znalazły dotąd wyrazu w ustawo­
dawstwie, o zamierzeniach nowelizacyjnych 
rządu nic nie słychać, a już w żadnym wy­
padku nie można uznać za do!>tateczne roz­
wiązanie problemu zapowiedzianej licencji 
przymusowej w odniesieniu do dwunastu pi­
sairzy, przeważnie klasyków, których dzieła 
ze względu na potrzeby oświaty mają zostać 
na pewien czas niejll!ko upaństwowione. 
Może największą bolączkę w poruszanej 

lutaj materii prawa autorskiego stanowią 
dwie sprawy. Pierwsza - z nich to uwięzienie 
praw wydawniczych u nakładców w ogólno­
ści, dl\uga - to umowy o przeniesienie tych 
praw zawarte w okresit okupacj.i. 

Nie wdając się w rozważania na temat 
ewolucji pojęć prawa autmskiego w okresie 
ostatniego pięćdziesięciolecia, na tle kolej­
nych zmian Konwencji Berneńskiej, może­
my stwierdzić, iż jest ono prawem na do­
brach niema•teriaJ.nych, do prawa własności 
podobnym, ale różniącym się odeń bardzo 
istotnie. Natomiast dawny pogląd na prawo 
aiutorskie zrównywał je z prawem własności 
calkow.icie, wskutek czego przyjęte byto w 
obrocie nabywanie przez wydawców utwo­
rów artystycznych na włas.ność i nawy.k ten 
trwat dtugo jeszcze, nawet po zrefo11mowa­
niu systemu prawa autorskiego . 

Wskutek tego rodzaju pra•kty.k, wielu bar­
dzo twórców znalaz.to się w zupełnej zależ­
ności od nakładców, którzy prawami ich do­
wolnie mogą dysponować. Wynika z tego, że 
nakładcy ci mogą wydawać dane dzieła we­
dług własnej woli. ale mogą ich także nie 
wydawać w ogóle, nie dopuszczając rów­
nocześnie nikogo innerM do zircalizowarnia 
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zam.roż.onych pxaw. Otó;l. zad().niem ustawo­
dawcy na tym odc:nkiu bylob:; przystosowa­
nie stanu faktycznego sprzed lat do nowo­
czesnych zasad prawa autorskiego, jak rów· 
nież zniesienie innych form niewolnictwa, do 
którego w dziedzinie praw autorskich wy­
dawcy zawsze wykaz}'\vali tendencję, Rorzy­
stając ze swojej przewagi ekonomicznej nad 
twórcą. Do jakiego · rodzaju dziwolagów 
prawnych prowadzić mogą tego rodzaju 
transakcje, niechaj zilustruje przyktad, że 
prawo autorskie odstąpione wydawcy, który 
zmarł bezdziedzicznic, wcidzie do spadku 
wakiującego i stanie si~ wlasno3cią skarbu 
państwa, zamiast powrócić do żyjącego ie· 
szcze twórcy. , •. 

Inne zagadnienie, bardz.jej jeszcze palące, 
to konieczność uregulbwania stosunków wy­
dawniczych z okresu okupacii. Wiemy wszy­
scy, że twórcy, którzy nie chc:eli być kolia· 
boracjonistami, pozbawieni byli możności za­
robloowania w swoim zawodzie. Dlatego też 
wielu wydawc~v. pseudo-wydawców, lub po 
prostu spekulantów wojennych skupowa]o u 
literatów, grafików i kompozytorów ich u­
twory z• tym, że zostaną one wydane po 
wojnie. Twórcy, rzecz prosta, dla ratowania 
swej egzystenciii zniewoleni byli do przyj­
mowania wszelkich proponowanych im wa· 
runków i wyzbywali się za grosze całej nie· 
raz swojej twó.rczości. Setki rękopisów u­
więzło w rękach nabywców praw auiorskich 
i nie wiadomo, kiedy uirzą św;atlo d ienne, 
Inne ukazują się. przynosząc wydawcom 
znaczne korzyści materialne, od których au­
torzy są odsunięci. Musimy gwoli sprMvie· 
dliwości stwierdzić, że spośród nabywców 
omaw.ianych praw, wielu znalaz!o się takich, 
którzy powodowani poczuc;em sl,usznosci ł 
przyzwoitości, bądź zwolnili autorów ze zo­
bowiązań, bądź też dopuścili ich do ucze­
stniczenia w osiąganych zyskach. Ale więk­
srość wśród nich stanowią. niestety, ~peku­
lanci wojenni. 

Liczne rzesze twórców oczekują od usta­
wodawcy wyzwolenia z pęt tej nowoczesnej 
niewoli, kultura polska domaga się ujawnie­
nia licznych dzieł, które zalegają szuflady 
pseudo-wydawców i nie mogą z ich winy 
ujrzeć światła dziennego. 

Wydaje się również rzeczą wskazaną roz· 
toczenie pewnej kontroli nad omawianll 
dziedziną dz,iał·alności gospodarczej. Kontro­
la taka z łatwością mogłaby przeprawa• 
dzić -linię graniczną pomiędzy wydawcami x 
prawdziwego zdarzenia, którzy dorośli spo­
łec-z;nie do tego. odpowiedzialnego zawodu, 
a rekinami i pijawkami, które powodowane 
egoistycznym merkantylizmem. opanowane 
żądzą wyzysku, i.eruj~ na bwórczQŚ<:i arty­
stycznej, tworząc swo:sty rodzaj .szkodników 
społecmych. 
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Czyta my listy 

Na temat pamfletU „O młe>dszym 
tak, to to Wiłdoiwi1e J,est potrz,ebn,e, że o·w­
soom, ale rp.o oo ta'k naigile ii że wszystko by· 
łoby ·dobrze, cylilm ż,eby nami komum1iści n1ie 
rządzi11 i Rosjanrle sobie paszli. N!.e wspo­
mi'niam j1uż specjalnie o an'tagonizmach par­
tyjrnyc'h, gldzile przYflależność do tej czy in­
nej p.artii, ·inneg,o obozu uważana jest wprost 
za zidr,aidę narodu, g1dyż ta młodzież raczej 
w ty1e Jest za sta·rszyiml. 

Tycb lis·tów zebrał się ·Już sfas cały„. Po· 
l'US~>The.gO temaitu lltie aJbytfo W.Zl'lUSzeniem ra· 
mioo. Wiooczn.Ie od. dawllla jtlJŻ Je.ż.aly lu.dz.iion, 
te sprawy fla s-erou, skoro chwycHi za pióro 
l 1łCZł1i'OWi·e s7Jkół średni1ah i stu.deflci a 11au· 
czycieJ.e, próbująrc z,e sw;ej str-ony d w swoim 
imieniu zagadni·en:ie 1nasz,ej młod.zieiży powo­
jes1mej oświetlić. opisać, wytłumaczyć, ~pie· 

cyzować. W wypowiedziach odczuwa się gfę. 
boką troskę ,i rzetelrność patrzen1ia. 

„Pokolenie wchodząoe w orbitę zadań spo· 
f.ecZ11ych stoi na bard2lo fliskim poziomie'' -
stwierdzają tymi czy iooymi słowy niemal 
wiszyscy, bez wziględ1u na to, czy jest to ob­
serwacja z boku, czy też samo·oska·riioenie, 

· ,,Mfodzież jest irrtel~k1ualnie iA.iemchawa, 
zwrócona całkowicie IJrn pokonywa.niu p·ospo­
lityich trudności byfowania, nied·oucz.ona -
dfat.ego bezvieczniej czuie się przy zestarza­
l1el op!uii społecznej, tradycJii, przy wszelkie­
go ,rodzaju umiarach". Wypowiedzi - cho­
olaż nie zawsze opart.e na myśleniu dostatecz­
nie 1Jogicznym i konsekweflmym - ceflne są 

przez swój szczery fliepokój o przyszłość i 
przez swe poważne poszukiwania sposobów 
ratunku. 

Pisze Maria Leszczyńska: ,,Po sześciolet­
niej okupacji n!emiecki j stanęliśmy \VC>bec 
zastraszającego SIJ)ust•o.szeniia mora!.negio, ja­
kiie zostało wywola·ne bezsprzeczinie przez· 
metody stosowane w latach międzywoJen· 
nych, a następnie prz·ez okupan1ta. Upodlenie 
duszy m!odzireży, !1aikie stosował na każdym 
krdku niemiecki ba1rbarzyńca, więcej - gdy 
dawał moż.ność jaki1ej takiej e,gzyst.ericj1i wła­
śnie jedy1nie tylko za cernę podłości --:- wycho­
waro i zdeprawowało wielkie rzesze młodzie-
ży ... ''. 

Wacida Wyrw!cka, :nauczydelka: „W pa­
bianick,Jc.h szkotach śr·ednich i1czyla111 biologii 
od lutego do końca października 45 r. T·u mia­
lam moż111-0ść bliżej przyjrzeć się i poznać 
sz,czególn'e starszą mlodz.ież z koń·cowych 
klas gimnazjum i liceum. Stwi·er.dzić muszę, 
że zainteresowal'li·e zaigad1nieniami zaró\~no 
ogólnymi jak i zw,iąza:nyuni z nauką szlmlną, 
było wśród uczniów bardzo duż·e. Na mn1ie 
zrobiło to wrażenie zdobywczego, rokująrce­
go jak flajlerpsze nadzieje sto.sunku do rzeczy­
}Vistości. Tnna rz.ecz, że zauważyłam tu sflne 
,.z;material!zowafl·e". Np. S]Jrawa wyboru za­
w1odu: z liceum, obejmującego prawje 60 
osób, olbrzymia większość miala zamiar udać 
się na politechr.iikę, fla medycy,nę, denty>Stykę, 
ktoś na Akademię ttandlową, a tylko Jedna 
u.czennica prag11ęła poświęcić się pracy peda­
gogiczin·ej w sztkofach powszechnych, ·i jesz­
cze inna chciała sfod·iować p1rzyrodę na urni­
wersytec!e. Więcej kandy.datów na mato ra­
rabiających naukowców - ni·e s1rmtka!am„.''. 

ml<>dz:ież posolada ogromne braild w oczyta.nit• 
w kuilturw 'llmysłoweJ. Ale c-0 się do t-el P'On 
zrobU.o, żeby um-0żliwlć młodzieży U:Slln~ęck 
tych braków? Gdzie jest sieć czytelfli, bi.blio 
te'k:, świiet1ic - dostępnych dla uczącej się 
młodz.t.ieży? W.iem, .robi się duż.o, aile i od 
mł0idzieży nie wymagajmy cudów! Trzeba jej 
d·OSJtarczyć książek, skryiptów, rzetdnych na1u­
kowych opracowań problemów akttua1lnych­
spoleczmych, go.spodarczych, kuHuralinych. 
Mo.że „Czyteltlok" zamiast drukowanoia pseu· 
do - naukowych broszur propagandowycl1. 
które tylko zalegają półki w księgarniach, 

roz;pocznd.e wneszcie driuk naprawdę wartoś­
ciowych opracowań z tych dziedzin naszego 
życia wispólcze.sneg~ .. ". 

I Jeszcze J.edmo zdanie wyjmujemy z teigo 
listu, zdanie, które j,edrnocześnie bardzo traf­
nie wyjaŚflia toin wypowi1edzi nas·tępnej: „Pa­
miętajmy, że konspiracja hairtuie tylko j.edno­
stki - 11a ogól, zwlas.zrcza na ogół mtiodz.i,eiży„ 
metody konspiracji wipfy·waią demoralizująco, 
przyzwyczajają do kann.ego s!ucha1nfa a nie 
do samodz!eLnego wysilku myślowego, powo­
drują sklon1ność do latwizn i 11ogólflleń ideo­
wych, do zastępowaflia hasłami boj·owymi 
głębokich przemyśleń spnaw społecznych". 

'A tę wy.powie1dź flastępną nadsyła flam z 
Nowego Sącza 21-lretni uczeń szkoty śned11.irei, 
podpiswy kryiptonimem .iStuden.f'. Znowu 
przytacz,amy naj1waż11iiejsze ustępy: „Mam 
prawo q co więcej obowiązek reagow.w-ia na 
postawione zarzuty, odnoszące się nie do j.ed­
nost·ek, a>le do szeirokleg;o ogótu młodzieży. 
Daję wyraz opln!i Jaknajszerszych rzesz mlo· 
dzież.owyoh, myślących niewątpliwLe podob­
nymi kategoriami do moich własnych. J.est to 
glo.s jedin·eigo z wielu, którzy ;p(}dczas ok!up0d· 

cjri nLemieck!rej p.rzeszl•i twardą szikolę życia, 
zdali egzamifl z,e swej .doirzalości obywatel­
ski·ei i sfaJ.i wie wspólnym sze0regu walczą­
cych. Jestem w statej i żywe! łącmoścl z 
rówflowaiflą mi wlek1iem mtodzieżą, pr.awem 
środowiska i wsp6lnych upodobań. Znram je·i 
nas·troje, ~!'oski, bolączkli, dążenia, zamiary, 
aspiracjie„. Głównym zadani0em i cel.em tej 
młodzi-eży, ntezależnoie od Jej przy111alerżnośd 
klasowej i ipog<lądów rpoli'tycznych w ty.eh ni·e­
zwykle ciężkich d tragicZ11ych czasach wspól­
nej fliedoli, było co innego, niż „teoretyczne 
JPoglębianie swoich S'!!dów" o tym i -0wym z 
zakresu problematyki s.po!ecz.ner, lll!b wyszuki 
wa•nie.._nowych dróg I koncepcji kuhurralnych. 
Atmosfera dfa tego 1rodzaJu - powiedzmy 
śmiato - „zabaw", był.a stanowczo jeszcze 
za ciężka, a stawka rpnzed którą stal cały 111.a­
rród zbyt wielką, aby możn,a byf.o bezkarnie 
marnować choć ie:doo afom energii nawdowej 
drla ce~ów wbocmych partyjnych, klasowych, 
mniej 1sto·tnych niż sama walika, więc szko­
cL!iwych„. 

Jak P,run słusZit1Jie zauważył, mlodzież d·zi­
si.ej.sz.a J.est Jalkby mało l'ltlchliwa, mało nie­
s.pok,oina, intelrekt•ualflie file poszukująrca. Ce. 
<:11'!.Jj,e ją jakaś specyficzna ospałość i bier­
ność. Nle ujawnia żadnych wy1ramy.ch chęci 
do· przeczenia swoim autorytetom, !urb też do 
„wodzenia się za łby" z własną przeszłością 
ku1'tu0ra1Jrną. Istotnie nLe chce ona zrywać ży­
wych z.wiązków z bogatymi tradycjami wfas. 
nei 'kuJ.twry narodawe.j. Wo1li stać na 1wardym 
,grunci·e „empiryczmi.e" sprawdzalnej pne­
sz!ości, 11>iż oddawać się zludnym man'.akom 
rprz.iyszfości. 

Szczególnie wrainą Jest w obecnych cza­
sach sprawa atmosfory, te,o-o podstawowe.go 
wam1nku pew(Jości r wzajemnego zaufania df) 
si·ebi,e l'lldzii. Czy jedrnak jest dziś u flaS na­
prawdę atmosfera sprzyjająca swobodnemu 
i śmiałemu ujawniafliu s.ię myśli j przekonań 
ogółu, a :zatem i mtod·zi.eży? Czy dzrlała tyl1ko 
wymieniona pruz Pwa cenzura biskuJPia róż­
nych „Tygodników Powszechttiych" i nic po­
za tym? Nie twiend.zę, że nie ma dz.iś wolno§. 
ci pra1sy i słowa, ale nie twierdzę też, ż,e ta 
wolność jest id·ealna. Po prost·u dużo flam Je­
szcze brakujre pod- tym względ·em. Dla każ­
dego jest dziś wtdo.cme, że -cał·e na~ze życ;c 
we wszystkich jego przejawach, opan·;wat ja. 
kilś szablofl, do którego ma się sprowad·zać 
wszystk,o. Kto nie jest „za". jest automatycz­
lllie „przeciw" i staj·e się t. zw. reakc!on;stą 
- wste·cznilki.em ze wszystkimi inieodłąc:zny­
mi konsekwencjami tej popurlamej dziś n·es te­
ty nazwy. 

własne, orygina~rne rpię>tno. Osobiści·e j·esten 
przetoo.any, ~ to głę'boklo, że przyisztość tyich 
r.ellonm S'llOłeCZlllo~ru1l'tlu·ralnych l!lli·e majdJUj( 
się w niiebezp.ieczeńistwii1e. Chodzi tydko o to 
aby zmiooi·ć do niic.h mustawfonLe wielu roZ>u­
rńitejll!CY'Ch 'WiJ)lrawdzie ich doniosłość ludzi, 
a1'6 ,1I»rrez ztość'.' nd,e chcący-0h tego jaw.nie, 
pubHcmle pr,zymać. WszysVko zależy dziś 
od tych, lctór:zy mają powodzeflie sprawy w 
swoich .rękach. Muszą oni radyrklalfli•e, od za­
raz, zttnrleonrlć swói stosunek i metod'Y . po­
stępowani•a wobec ogółu mf.odizieży, a witredy 
ogół rnapevmo wstosunlku.je się zigo!a inillczej 
do nldt rSamyCJh i loh czynów.„ 

Jest dzilś wiele -rzeczy godnych fla:prawdę 
pota!~warii·a, współczucia i ł1ez rzęsi~tych. Do 
11Jlch naleiży pr.zede WrSzystldm 0>wa „szczypta 
soli" która sp na wita pirz:vikrq nies.podzi:mkę 
roZ!J)iy1waJąc się w „>beczce wody''. Pocieiszam 
się joed1noa.lk tym, że w prz,eciwieńs'lwie rdo „so­
rt - „w0>da" trzyma się doskonaole, ptyinioe 
swym nonmalmym koryteim, i·est 'CZyst~, t. ·~n . . 
biał·o - czerwona i w nied!11gim czasie ob1e­
cuj.e wyplyriąć na powierzch~ię. Z. obranego 
'!demnku nic jej ni·e zdoła sprowadZ!1ć na ma­
ll!owce bo ma zdrowy nurt. Tak samo niemożH­
wym byłoby próbować odwrócić jej bieg 
do góry - bo to praca daremna i bezce.Jowa. 
P.raca to ponad sNy 'i możJi.wośd dziislejiszych 
nowator6'W„.": 

A teraz cytuj1eany z J.istu Mariusza Margala, 
stwdrenta Uniwersytetu Łódzkiego. ,1Przeko­
nania opooycyj1ne? To po !lJIWSht. zwykte n' · 
za,fowole1nie z teraźmieiszości. Bez Jasno siko~ 
lkre-tyzowaflyoli myśli Ideowych, bez lo~icz.ni.e 
uzasa1dnionych myśli proli1ycz,nyich, bez l'!t:ki-ei­
kolwiek myśli -0 przyszłości„. Omylił się Żół­
kiew.ski gdy mówił o młodzieży gr.zecmeJ. 
Grnec~a, gdy cltooZil o Mukę, traci ZtU'Peł-· 
nie tę „ig.rzeczność", gdy w grę w_~hodzi po­
lityka. Prowadzi to w fk.onsek'wencn, w połą­
czeiniu z 1kata.stnofra~nym U't>adki·em morahtoś­
cl, do antyipaflsitwow'Y'ch wybryków - do de­
monstracli, poprizez organizowanie się w ban­
dy, jak to miało m1i1ei1sc.e w paździe~ilm ub. r. 
w poznańskim, do .zbroiflych napadow nieraz 
o ;podtożu krymina1nym (mol'd,er>stwo miJ.lcJ1an 
tów ~ zbrojlity na1P1ad na s'ldeJP żydowski w 
Łodzi, wymoJid-owaflde rofafny żyd·o'WISkieJ w 
Gliwicach p·rzez sł'llohaczy Polit·echniki). .Te 
na!~k·raJnie}su przykfrady są bezwz.gilędflie 
sporadyczne, ale mord.ercy i złoczyńcy fla 
wy-.tszych tl'Czelni,ach byli zjawiskJ.em dotąd 
czysto faszystowskim. U nas jest to dziś spora 
dyczne - prawda, ale w tej bezmyślne! opo­
zycji, której J.ak wię~szość apozycjofli>Stów, 
młodzież też ni'e potrafi uzasad1nić, coraz czę 
śde! występu1i·e kafastroflalna, flabyfa pod­
czas wojny <l1eprawacJ1a mf,odzireży. Czy Je•st 
fla to ra1da? Nie wiem. Myślalem już n o selelk­
cJi. Wąt1pię, czy to j1est realne i możllw.e do 
przeprowa,dzernia, alie prziecież jeśH się ohce, 
a1by nasza intel!igencja była twórcza i zdro­
wa, to bezwzigilędnie trzeba stosować najra­
d,ykalniejsze śrndki. Na razie cała nadziela w 
roku wstęp1nym ,j w giimnazj11m. Może tu Z11aj­
dzl·e się wyższy poziom moralny. Ale! Prze­
cież ta wlaśni·e mtod·Z'ież napadła na Urząd 
Bezipi.ecz·eństwa w Grójcu, niszczą·c pomnlk 
bohaterów radzieckich i 1>olslkich, prZieci·~ to 
z gimnazjalistów skra.dała się balitrda „Jara" w 
lubelskim 1 szajka z!odziej1ska w Kra'kowi,e. 
Zd.eprawowanie i zd,ziczenii·e młodzi.eży flie 
j·est od,powirednio J.ikwirCLowafle i hamowame 
przez nauczycielstwo. I fakt, że wśród nau­
czy·cieli jest bardzo mało J..udzi, którzy zdają 
sobie sprawę z wag.i ddlrnnywwych przemian 
'spof.ecznych w Polsce, fakt, że nauczyciele 
wykorzystują flieraz swych wychowanlków 
dla wstecznej wboty poJi.tycmej, musi S'PO wo­
dować w flastępstwie skutk.i uj1emne". 

Sofik Andrzej, rnauczyciel i stuident, Gliwice: 
„Obserwując dz.isi1ej1szą mtodzież akad1emic­
ką, flie można s.ię oprzeć uczuci1u, że n·i.e jrest 
to mlod1zież domslil dro za·dań, jakiie przed nią 
stawia dzisiejsza tak polska, jak i ogólnoJudz­
k·a rzeczywistość. Pakt ten, m~mo, iż stwter. 
dzili go Już ni.ejedflo'krotnie nasi publicyści, 
nie doczeka! się dotychczas ~bszej waHzy. 
Jeśli zaś chodz.i o konkf.etne .ProJelkty w celu 
zmiany na lepsze - to słychać tylk-0 gtfoo lo­
wicy nawołującej prze.d,e wszystkim do roz­
szerzeci!a bazy społecznej tej młodzieży. A 
szkoda. J.est to bowienn spr.a wra o fak dużym 
ciężarze gatun·kowym, że powinna ni·e scho­

W 1yoh wamnkach mo.żermy dop;ero po- dz·ić wprost z łram naszych pi.sm. Sprawa ta 
znać na czym wlaściwi,e pol0ega owo milcze- w1ą,zie 1S•ię bardzo ściśl1e z pro·blremem i.noteli-
1nie m!l·odzieży i rzekomy j1ej brak wyraźne,go gencji polskiej, której trzonem w niedtUJgim 
I>r-01g1ramu na przyszlość. Milcze.nie tQ ma czasi·e stan.ie się ta właśnie mlo·dzież akaide­
swoją wymowę. Dlatego na,Jeża!oby stworzyć midka.„ 

Znamiennym j.est .przy tym wszystkim, żt> 
w rrozmowiach, obcowa.niu codz!·oonym ze stu· 
d.entami llJid.erza żywiotawy wpros't pęd -do 
wi1edzy. Prz.eciętny obywatel abs1orbujie s1lę 
nią bez r.estty, chłonie wszystko co mu dają. 
Kwestia wysłuchania wykładów, zdan.ia .eg. 
zaminów urasta do problemu i za1gadni.enla 
pierws·zei wagi 1 absorbuj.e myśl i·eg·o całko­
wicie. 

Tych kilka z życia wziętych przy·k.!adów \'VY­
starczy do wzbudzenia poważ11ych rnfleksjj, 
bO'Wlem nie są to przyklady oderwane, spora­
dycZ11e, lecz spotykanie .częs.to, a zatem bę· 
dą:ce wy'kfadniki·em nastr.ojów, ska0li zaintere· 
sowafl tluie! grupy Mszei młodzieży. 

Zan.osi się poważ.n.l e ma to, ii mimo ż.ywio· 
loweg,o pęd1u do wied1zy, a może w części i 
dlatego hędzloemy mieli znowu wśród inteli· 
gencj.i większość Jwdzi pierwszorzędni·e wyu· 
czonych a mało , bar,dzo mal·o - fla.prawdę 
wykształconych . Brak szerszego sp.ojrzeflia 
na świat i życie, brak 1liajmniejszei ochoty do 
walizy pewlll;'cl1 faktów. d·o rozumneg-0 n;e. 
fanatycznego podejścia do nich, k 1islwo my­
ślowe w .innych dziedzinach, n'i wla<na pe­
cia.Jność, źJ.e pojęta bezk0t111prcni'S'l\\OŚĆ -
ot-0 głów111e wady jakie wy·daje mi ię możM 
zarzucić mlodz;.eży dzi·sieiszej .„ 

Ale w żadnym wy.pa·ciku n1ie j·est t·o w'ną 
mfod,ziidy. Na stw tw sikladały się nairóżno­
rodniejsz·e czynntki na prz.estrzeni bodajże 
setek lat, ale czynn''k1em, który hoda!żc naj· 
więcej, ho bez1pośrednio, zacinżyl ujemn'e na 
naszej mlodz1ieży były lafa ostatrn1ie, hta woj­
ny i oku,pa·cji. Charakterystyczrl' rn dh le~o 
okresu jest, iż o ile okupant mimo s!OS'l\\'a· 
nia flairdrastyczniej>Szych środków an· na jo­
tę nie zdoła! złamać poczuc:a narofowego, 
wiary w zwycięstwo , o tyle llda 1n 111~1 S'ic \V 
d.mt.ej mierz.e obniżyć umyslo\YY. kultnra!.ny, 
a naw,et moralny p.oziom naszej 111!0 lz''.!ży„. 

I jreszcze jredfl o pozostawiła nam \\' spad­
ku okupacja. P.ewna część mlndzicży, uczę­
szczając a.o rotwartyc.h szkół techn· cznych, 
czy też będąc zatrudni·on:.i w przemyśle. zdo­
była niższe J.wb średn:,e ''"Y1k·sztakeni.e facho­
we w różinych dz1ie1dzi.nach tedmiki. L\\;ia 
część tej młodzieży, po naprędce zda11ych r.~a 
turach, uczęszcza o ecnie cta wyżs7 e ncz.ef11ie, 
wylkazuiąc świ•etne przyg.oto•wan:e za\\·c:!o­
we - przy komple·tu~nm, <lochodzącyrm \\' PO· 
szczególnych wypadkach do kalectwa myślo­
wego, braku wykształcenia ogólnego. zaintere 
sowa1i humanistycznych, knlturolrny,ch, spo!e. 
cmo - politycznych". 

Woiciech Szmidt z Warszawy: 
, Mówiliście o ml1)d·deiy - ,„ umfle· 

di~" (Kużnicia Nr. 9) og6lnikowo . .Ja • 1p•o-
wadziłbym pewien podział, bhrąc pnd 
uwiagę młood71ieź w wi>eku 17 - 25 lat 
(mniej więcej). 

Inaczej kszfałtuja się.· myśl:i u słudiuią­
oyoh, uozacych się, inaczej u pracują­
cych zarobkowo. Ci ostatni to w wi~kszo­
ści wypadków p.rzedwcz€śnie dojrrzali dio 
żydia ludzi·e, którym wojnia odebrałn moź-
111ość nauki. I z ich d;ojrzało ' c!ia do ż„oia 
teź różnie sprawy siei mają. Większości oo.; 
wiiem wydaje się , Ż·e mając lQt 21 zna riEl 
wisxystko0, wie siei o wszySoikim nailepiej, 
i wydaje si'ę najtnafnrejsze sądy. Mvślą, 
że pl"Zeźyoia wojny upoważniaią ich do 
c:Lo.ro·sfośai per excellłence, wychodzą bo­
wi.em :z Z'ałożema, iż sainJO dośwbdczenie, 
sama walka o byt ruauczyła ich tylu rze­
czy, że szk.oł.a nic już więcei dać nie mo­
że. Mylą się - szkoła dać im może prze­
de wszystkim rzetelną wfodzei. Ale oni od:. 
rzucają ją: miernikiem warto·śoi i·est tu 
'Zdolność zambkowania, s.iJta srowiania opo­
ru pr.zeciw.nościom Życ'.owym. NauJca o 
ile Illie lllla b~zpośredniego, pra1ktycznego 
'Z.!l!Siłlosowamia, o i1e n'ie moona jej od l'a'L'll. 

„ureai11n.ić", , 1Upłyńnić" na WEllftOŚOi ma1t&. 
r.iialrne - nie przedstawia dlia. tego gatun­
ku , żadnego obiektu ~odnego posiiadania. 
Wiedza jako przvjaciółka, j:iko pogłębi'­
cielk.a poglądów, d1a nich nie istnieje, To 
j1edna kategoria. A wśród n'ich drugą gru­
pę stanowią ci , którzy nie mieli zamiaru 
nigdy kszllałcić s>ie dalej, bądź. to z po• 
wodu bl'aku środków materialnych, czy 
Ież z braku chąoi lub opomegb nastawie­
nia 1I1odz;iców. Młodzi ludzie, którzy US(ljl 

modziielnili siei w czasie wojny, zakłada· 
jąc częstokcroć wfosne ogniska domowe 
rn:iera.z w prz~raźliwtle wczoesnym wieku, 

Anna Nehrnbeck.a: „.„Jeżeli chodzi <> sklad 
spolecz(Jy, o obl:cz.e społeczne naszy·ch szkól 
śr·ednich i wyższych, 10 jest ono tylko odbiciem 
stosunków ekonomicZ11ych: Jeszcze dziś prze 
wa·gę ma młodzież warstw posiadających, 
mksrezański·ch. ·T 0>d1góme zarządzenia filc tu 
11Jie pomo1gą. póki nie da się m!odz:ie-ży chtop­
skieJ i robotnoiczej konlkretnych możHwości 
materialny.eh do ucze(Jia &ię nie ty1Jko fla po­
ziomie szkól powszechfly~h. Sieć burs, do.­
mów aka,d·emickich, świetHc d czytelni - to 
jedyina d1rorga, która doprowadzi d10 zwiększe. 
nia elementu chlopski1ego i r.ohotniczego w 
naszych· szkołach i zmieni dch s-0cjalne obli­
cze„. Jest jeszcze jedna przyczyna, która ha­
mu•ie dO'p!yw m!odzi·eży ch!OtPsk;ej i częścio­
wo robotniczej na wyższe uczelflie. To pew­
nego mdzaju psychoza, wywotywafla przez 
nieodpowiedzialne czynnvkli - psychoza „tym­
czasowości" - a miw·ow.ici·e, czy wart00 się 
uczyć, czy warto przygotowywać się do pra­
cy na ter·enach zachod•ni~h. jak i 1ak wkrótce 
Polska skurczy się znów do dawnych grafl•ic, 
wrócą znów przedwojenne stosunki i mów 
element chłopski i robotnkzy ·zostanie ze­
pch11ięty w zakamarki życia państwowegio I 
SIJ)Ołecznego.„ a przed tym bę.dzi0e jeszcze 
jedna wojna,„ Taki1e flastroje nfo mogą zachę­
cać mlodzieży do maksymalnych WYSiłków w 
k·ierunku poglębiania studiów„. Tym bardziei, 
że wielu prof.esorów na ucz.el1niaclt wyższych 
to ludzie S'teran'! okupacją, zgorziknial1i, ludzie, 
którzy l!lie mogą (rlub po pros-tu nie chcą)' 
wyjść z przedwojoonych schema.t6w myś!e. 

n!a. Niestety, wielu z nrlch stoi jesz.cze ieśl1i 
nle w iawrtei to pod1świadomel opozycji do flo­
wego rporządk.u społ1eczno-.gospo:darcze:go na­
Sl'Jego kraju. I <lni to mają w tę m!od.z,ież tchnąć 
zapał do pracy twórczej na od'Cinku nauko­
wym, kul1malnym, pokazać tej mlodzieży drogi 
łączące wysile1k uczonego w laboratonium z 
wysilJ<.i.em robotflika przy warszta1cie? Nau· 
czyć tę m!-odzież dyskutować d roZ!trząsać pro 
btemy sociarlne, gospodarcz,e, kuJt.uralne? 
Jakże w.ięc możemy wymagać od młodzieży 

te!liO „poziomu''. od młodzieży, która ni·ejed­
nokrotnie parę lat spędzila na robotach w 
Niemczecrh. · A jak wpływają niemf.eckie obo­
zy pracy na wnwstowość t'o chyba l1'ie trzeba 
udowadfliać ! Ob. Żólkirewsik! słw.ierdz.ił, że 

•) Por. Nr • .Nr. ,„JSuźniicY.:'' 9, te. 15, 17. 

iak najbardziej fliesprzyjające warunki j.ego z większości moich kolegów zaindagowa. 
dalszemu trwaniu, w interesie n.ie tylko sa- nych na temat dzi>Si1eJszej poezj1i polskiej, 
mej m~od.zi·e.ży, ale i dobra całego narodu. Bo wszyscy zgodzoili się co do tego, że w!aści· 
przecież w niedługim czasie od,e idą „starzy" wie ni·e ma j1ei w ogóle. a Przybo·sia zaktwaJi-
a miejsce ich zajmie - nolecs volens - tak fikowaH do szpitala wariatów. P·ewi·en stu. 
„bezpłciowa" d przenik,nięta glębqkim urazem dent rprawa, batidzo inteligentny, o artys·tycz­
m!odzież. Zaczni-e samodzielnie ucl'Jesttn:czyć nyoh zainteJiesowan,;.ach. uważa że Hitler je­
w budowie P•rzyszłości. A czegóż się spodzie- dyne co dob•eg"O zrobi!, to to, że uwolflil nas 
wać od tych „1otal1t1yc.h ignorantów"? Chyba od ży.flów. Ze zdaniem tym spotY'kaf·em się 
tego, że pod wplywem w sob:e nagromadzo- i spotykam ba r·-!'rn często.„ Na pytaKlia na te­
nych z dawtla uprz,edzeń i oporów zaczną pod ma·t reform społeczno - gospo·darczych i za­
ważać. albo umniej~zać piony dokc11ywują- gadn'eń ustroiowych ·większość od·powiada 
cyoh się obeCiitlite ·re.form ~ nadadzą im swoje .CZ!Sem nie bar,dZ-O whedząc o co chodzii, ż.ł 

są d1a nia.uki stnacem:i. Wielu 'Z n.ich wof• 
na wypaczyłia i zdegenerowałoa. Łatwe za-
110bki z c21asów okupacji, chaos i z1amiEl• 
szan.ie p,jerw.szych miesięcy niepodlegfo• 
ści stworzyły podatny g.runt dla tej kate. 
gor~i młodzieży - pok·olenia cichych lub 
głośnych spekulantów, bez podstaw mo. 
mlnych bez etykd, bez wytkniętei drogi! 
źyciow:j; idących od przypadku do przy. 
padku, znJajdujących wszystkie wa:-tości 
w domźne.i przyjemności chwili, jednym 
słOwem ludzi bez charakterów i co gorsza 
bez światopoglądów. 

Druga grupa młod;dr.ży ni1euczącej siit 
pokazuie nam mfodvch rzemieślników 
!'obotników, ludzi z.~hiarfoW".anych. w pra~ 
cy twardych ... a jednak i u nich stwier• 
dzam brak zainteresowania społeczeństwem 
92ldtyką, zagadnieniami g10s.p0darcz'inu: 
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Brak im określonej idE·i. Pracują cały 
dzień, Wieczorem zmęczeni pragną przede 
wszystkim odpoczynku, nie mają CZ'asu na 
filozofowianie, nie wnik.ają w podłoża zja­
wisk dziejących się naokoło. Ich postawa 
jest zasroasz.ająoo bierna. 

A u mł<Jdzieży uczącej się'? Niestety -
objaw marazmu politycznego je1st cechą 
nagminną. Co go powoduj·e '? Dlaczego 
u młodzieży uniwersyteckiej ni·e występu­
ją zaintecesowiania przemianami SPQłecz­
nxmi o historycznej doniosłości'? Dlaczego 
nie widać zdecydowanej takiej czy innej 
postawy? 

Wygląda to co najmniej talk, jai'k:by d'zi• 
siejsz·e pok.oleniie miało wyhodować znów 
typ mieszczucha spokicjniie i użytecznie 
pracującegio na ukzymanie, w niedzie.lę 
idącego przykładn:e do kośóoł~ wra1z z 
r-0d'zi•ną, a po południu czytującego „Ty­
godnik Powsz€·chny" / mi•e.szczucha jedzą­
cego, pr:..sżuwającego, chodzącego„. tyl­
ko bl'oń Boże n:e. interesującego się no­
wymi p:ądami, potężnymi ideami społecz­
nymi aid. Bo już sam fakt zainteresowa­
nia s:ę bieżącym nurlem życia, stwarza 
pewną konieczność z0ajęciia jakiegoś stano­
wiska, opo:'l"iedzenia si~ zia tą czy tamtą 
stroną, a me tylko chodzenia po najmniej­
szej liiniii oporu - po złotym środku -
oscylującym uslawic:n~e mię.dzy prawicą 
i le-yvicą., ~ie ":':-dzę _nigdzie u młodz.ieży 
namiętnosc1 doo1ek:arua humanistycznego. 
Nie interesuje ich nic poza kręgiem wła­
snych zamiłowań. Fachowość jest bez­
sprzecznie zjawisk :·em dodatnim, a w Pol­
sce naw et vry::cce pożądanym lecz niech 
j~j t.owmzys~ą j ak : s~ sz·ersze' h~ryzonty, 
me wypływ-ai ące z wiedzy nabytej w szko 
le lecz pochodzące z wrodzonego zamiło­
-:wiania c_Lo. ~bser'\'.nacj.i życia, do zgłębiania 
Jego taimkow. Stan baki doprowadzli u 
wielu do tego, ża prz·e:jdą przez życi>e nie 
wiedząc n>awet do jak1iego społeczeństwa 
należeli. „To samoluby"!!! Czy typy te 
stworzyła wojna'?_ Bezsprzecznie tak. 

":N sz.ystkiic:h , , młodyc~ l_udzi, z którymi 
m1a~em moznosc zetknąc się w czasi•e oku­
pacjii, charakteryzowało oi1ekawe nasta­
w:ienie, dowodzące j~K _mało myśl ich wy­
h:egała w przyszł.osc, 3ak cała atmosfera 
w której obracali się nacechowiana była 
realizmem dnia bieżącego. Jeśl~ przyświe­
ca_ł-y: ich pra~Y. id_e:iały, to na pierwszym 
m1e1scu stawiali Ojczyznę, Lecz żaden z 
nich n.ie z as.llano wił się nad pytaniem I 
J a!ka Oln.a będzie'? Co należaiło.by w nie.j 
zmi61Ilić, co dodać, co ująć? Dążeni•e do 
niepodległości było dla wszy~tkich a:ksjo- · 
m~tem 1• iiorma p~zyszłej_ st:uktury ekono­
m1czne1 czy pohtyczneJ rue obchodziła 
z mrodych nikogo, Jeżeli nialeźli się wnik­
liwi, oo próhoWl:lli a~Hrnwać, dociekać, 
to zoawsze wyczuwało się w nich speey­
ficzny bDak głębi. 

J.eiż;elii nawet w pewnych kołach docho. 
d~i clio. st1a1rć politycznych, ro mają one 
mepi-zyiemny charakter. Nie widać w nich 
pracy umysłów. W obozie licznej opozy­
cji nikt nie wysuwia żadnegó. kon!r.rotne­
go planu. Opozycyjność zresztą młodzie­
ży ma dwojaki chal'akter. 

Niektórzy tzw, ,,wieczrui opozycjoniści" 
nie szukają nawet racjJ rczumowych 
idee dla takich są bezwartościowe. Po-
1proslu wyład'°wuje się w nich młod'°ść 
kiipiąca, nieujęta w 11amy, rozhasana, pusz­
czona swobodnie, samopas. Druga część 
opozycji ogranicza się do krytyki, sarka• 
nia i mniej lub więcej głośneg·o wyraża­
nia niez1adowoleniia z istniejącego status 
z rządu, z· reformy rolnej, z nacjona­
lizacji pr.zoemysłu, z wyborów. Przyjmuje 
każdorazowe- zdarzenie w kraju za jeszcze 
jeden powód do narzekań i uty1sk;iw.ań. 
Klub malkon~entów. 

Poruszam w tym liście tylko zagad­
nienia młodzieży miejskiej, pewne jednak 
uwagi, zv,rłaszcza oo do bierności pol.itycz­
nei, .znaj.dują zupełnie analogiioz.ne za:sto­
sowanie i na wsi". 

I jeszcze jeden Ii:st z podpisem nieczytel­
nym: „Mam lat 20. Moja przeszłość jest 
dość pr.ozaiczna. W chwili wybuchu wojny 
zlożyłem wstępny egzamin do gimnazjum, O 
illlczęszczaniu oCZY'Wiście ni-e był·o już mowy. 
Prze1z rok isiedziatem w domu, zamknięty 
przez matkę w obawie prze·d wywozem do 
Niemi.ee. Późni.ej zacząłem pracowa.ć. Pracę 
mialem lekką i fatwą, toteż mając dużo wol­
nego czasu powróciłem do mojego ulubione­
~ zajęcia sprzed wojny - czytania książek. 
Czytałem oczywiście bez żadnego wyboru, 
każdą książkę, która wpadła mi do ręki. Książ 
ki sensacyj:ne i krymirnatne s>tanowity niema­
ły procent. P()woli jednak wyrabiałem sohie 
smak. Coraz chętn.iei czytal·em ks·iążki histo­
ryczne. Najpi.erw Gąsiorowski, Kossa1< -
Szczucka, Chlędowski, póŹłliej K-0rzon i Nau­
ke. Z kolei za·cząl je wypLerać Prus, Rey­
moot, Żeromski, Wyspiański. W 43-cim roku 
zab11alem s·ię do Tołstoja .i przejąłem się jego 
św.iatopoglądem. Potem znów wróci.tern do 
historii. Przyszła ied()ak z,miana pracy: Dwa· 
naście godzin przy kotłach z ołowi.em, co nie 
przyczyn iało się do zainteresowania literatu­
rą. Tak już pozostało. Aż wreszcie koriiec 
woj.ny. wytęskeiiona svkola i„. rozczarowanie. 
Sz.ed'em z rnd·ością. Nareszcie wyjaśni się ty­
le ci,ekawych spraw żnajdę drogę, którą bę· 
dę mógł pod8żać dale]. Zamh st wyiaśn.'~11, ~a 
miast wskazówek ~ dyskusji, rozpoczęto się 
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bemadziein·e i 1bezsenso'Mlle vałkowanLe„. 
Jesteśmy jUJŻ w1 wieku, w którym potrafi się 
myśleć i krytykow.ać. Widz.irrny dobrze, co 
korzystamy w talkńei .sz:k:ole. Skutk.i są takie, 
że większość chodzi do szkoty z wielką ni:e­
chęcią d uczy się łylko tyle, aby nie dostać 
n.iedostatecmego stopnia i .przejść do oastęp­
nei kolasy. Do teg•O jeszcze władze ·szkolne ro­
bią .nam coraz '\Vl i ększe tmdności. Ni.e do·ść, ż;e 
straciliśmy .sześć lat, t<> j.eszcz,e istarają się 
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111am tę stratę vnzedlużyć, znosząc pólrocznc 
kursy i zaprowadizając normalne roczne Masy. 
Kiedy osiągniemy maturę, kiedy dalsze stu­
dia? A i·eś1i w międzyczas•i·e będziemy musie­
H iść do wojsh, to kooiec. O studiach nie bę­
dzie co marzyć. 
Proszę mi wi.erzyć. Z mtodzLeżą nie jest 

tak źle. Owiszem, du•żY pvocent jest lu'dzi .ma!o 
wartościowych. Ale jest też dużo .innych. Ta­
kich, którzy chcą się uczyć, tworzyć, budo· 
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\vać. Daj'Cie im tylko anożli'Vości i prz.ewod· 
ników. To najwaw1iejsze. Bez od0powi·edmioh 
prz,ewodlłi~ów nie zrobią ni·c". 
Kończymy czytanie l'istów - drukujemy 

fragmenty, które wy;dają się nam najistoiniei­
sze - odkta.damy te listy do akt. Ale trud.no 
byłoby usunąć ie z myśli. Sp'rawa nie jest 
skończona i zamknięta, Przeciwn.ie: otw'.era 
się coraz szerz.ej. 

J. ż. 

o i I k f ilmac 
New York, kwiecień nie zupełnie ścisłe, to może jedna1k zbliża­

fące się do prawdy. Europa jest poważna. 
Przeciętny polski miłośnik filmu, pozba- A naiwność, brak rozróżnienia wielkich 

wlony przez wiele lat kontaktu z produk- ~praw ludzkich I małych spraw ludzkich 
cją filmową szerokiego świata, skłonny jest kładzie każde dzieło sztuki, bo nie jest 
przypuszczać, że tam, na tym szerokim to epoka, kiedy można sQbie bezkarnie po· 
świecie znanym dotychczas tylko z nielicz- zwalać na naiwność. Amerykanie, którzy, 
nych korespondencji, dokonał się niesły- podobnie jak Anglicy, są mis·trzami filmu 
chany postęp techniczny. Prawdopodobnie dOikumentarnego, doskonałymi dziennika­
wszystkie filmy są kolorowe. Być może, że rzami prasowymi i filmowymi, zbytł często 
film dwuwymiarowy ustępuje już miejsca w f11mie artystycznym pozwalają sobie na 
fildiowi trójwymiarowemu: a w stadium naiwność. Zbyt często nawei dobry temat 
eksperymentów są już filmy węchowe. Jak (np. lotnik kanadyjski, któremu agencl Nie­
zwykle - nieup.ikniony skutek izolacji - miec zabili żonę, tropi mordercę w Argen· 
następuje, podobnie jak w ocenie innych tynie) zamienia ~ię w ich rękach w krymi­
dziedzin życia, zupełne zatracenie właści- nalną oipowieść, nie mówiąc już o powodzi 
wych proporcji prowadzące albo do po- sz1nir muzycznych z wielkimi gwiazdan11. 
gardy dla zagranicy, albo do bezkry,tyczne- Ostatecznie żeby zrobić dobry film, napisać 
go jej wielbienia. Nie jei:t to atmosfera wiersz czy powieść, trzeba mieć z.a sobą do­
zdrowa. Ci, którzy w filmie polskim chcą świadczenie, wyznaczające poszczególnym 
ooś zrobić, mogą pod wpływem tej atmo- przeżyciom ludzkim właściwe miejsce. Poza 
sfery pomyśleć, że zara.z na wstępie muszą tym Europa zachodnia ma kapitał kultury 
zrobić cudo. Inni, zważywszy że film polski plastycznej. Sięgnięcie do tego kapi4ału w 
Jest dzjedzicznie obciążony niechlujstwem, momencie wielkich wstrząsów politycznych 
dojdą od raz.u do wniosku, że tak czy owak daje dobre warunki dla powstania wybił· 
nie dościgną Amerykanów. Prawdą nato- nych dzieł filmowych. Widziałem sale naJ­
miast jest, że nie zaszły w clągu lat wojen- wspanialszych Rembrandtów i El Greców w 
nych żadne techniczne przewroty. Procent Waszyngtonie, widziałem tłumy chłonnej, 
filmów kolorowych jed mniej więcej ten chciwej publiczności. Myślę jednak, że mło­
sam co przed wojną i borykają się one dy Francuz, czy Włoch, którym przypadła 
z barwą, najczęściej bez.Mcutecznie próbując w udziale praca nad powojennym filmem 
ratować się od kiczu. Disney produkuje dłu" ma nie mmeJ, a może więcej kultury pla­
gometr.ażowe filmy. Widz.iałem dwa: „Fan- stycznej, niż stare wygi Hollywoodu. 
tazfa" jest malarską ilustiraoją do muzyki, W gronie przyjaciół dyskutowallśmy w 
szikicownikiem szalonego artysty, kłóry mu- Londynie o możliwościach polskiego filmu 
zykę ilustruje przy pomocy przygód fanta- i o tym, że tematy leżą dosłownie na ulicy. 
istycznych zwierząt, powstających, zmienia- Starzy mieszkańcy Anglii oświadczyli mi, że 
fących się i rozpryskujących się w oczach film polski, pnetl~fawia;ący okroproś-' -
widza. Są tu cenne wynalazki. Akcja - je- „horr-ory" - lat wojennych nie będzie miał 
żeli można o niej mówić - odbywa się w żadnych szans za granicą. Publiczność an· 
abstrakcyjnej przestrzeni, pośród drzew ro- gielska, a w jeszcze więkoszym stoJ>niu ame­
snących w powieirzu, obłoków mających rykańsJrn, nie chce nic słyszeć o wojnie, nie 
konsystencję skal. wód zawieszonych w chce oglądać ani czytać horrorów. To sa­
próżni. Inny wynalazek: dotychczas znano mo usłyszałem zaraz na wstępie w Ame­
fanta~magorię (uspraWiedliwione n.p. tym, ryce. 
że bohater jeSit pijany, dostał twardym na- I przekonałem się, że zdanie to było myl­
rzędziem po głowie, ma gorączkę itd.) - ne. Publiczność amerykańska nie lubi eks· 
ale fantasmagorie antropomorficzne t. zn. hibicjonizmu horrorów, nie lubi aby po­
przedmioty i zwierzęta szalały po ludzku. kazywano je rozwlekle, z widocznym isma· 
Disney wprowadził wizje żyrafo-morficzne, kiem. Widziałem jednak bardzo dobry, 
hipopotamo • morficzne, strusio · morliczne krótki film, uzasadniający tezę, że Niemcy 
- t. zn., że wszystkie możliwe przedmioty powinny być okup.owane. Nie oszczędżo-
1 zwierzęta przybierają postać żyraf, stru- no tam najokrutniejszych zdjęć z Maj­
siów i hipopc;'.ftamów. Ty;s:iąc hipopotamów danka i Belsen. Powodzenie !ilmów euro­
tańczących kankana, uwięzionych w bań· pejskich przedstawiających właśnie horrory 
kach mydlanych, wyłaniających się z luster poucza, że każdy temat, jeżeli przepływa 
- zaiste - świat ujrzany przez hipopota- przez niego nurt humanlt:-iryzmu, wspólnej 
ma, na jego obraz i podobieństwo. Gorzej walki i braterstwa fest dobry. 
jednak jest z barwą. Większa część filmu Idzie tu wstrząsający fi!:?l 0 walre po­
dosięga szczytów okropności malarskiej - dziemnej. Któż go ~robił? Włosi. Włosi 
o tym stylu dać mogą pojęcie wyszywane zrobili film wojenny - i film dobry. Nazy­
podu5zki w prowincjonalnych mieszka- wa się „Otwarte miasto·'. R~ecz dzieje się 
niach. Drugi film: „Dumbo" - to przygo- w robotniczej d?Jelnicy R7.yrn1.1 w czasie, 
<ły młodego słonia, który był pokraczny, gdy linia fron!u przcl;;egała przez Monte 
miał za długie uszy, wszyscy go w cyrku Cassino. Dwaj głów;U bohaterowie filmu: 
krzywdzili, ale przy pomocy pewnej rodzi- wybitny działacz ruclm oporu, komuriista, 
ny kruków (bardzo wrzaskliwej i palącej weteran wojny hiszpa;'1s~iej - i k;iądz I.a· 
długie cygara) nauczył się latać„. na tolicki. Ten Rzym znamy dobrze z Warsza­
uszach, zrobił wielką karierę I zarobił ma- wy: patrole na ul cuch, sprawdzanie d'.>ku· 
sę pieniędzy (zwa.iimy co za rozkosze socjo- mentów, godzina poiicy)na (5 po połu­
logiczne dla europejskiego widza). dniu). Ksiądz po gc,liz!me p llicyjnej prze-

Ale to jest ~czególny dział produkcji nosi otrzymaną od komuni.sty tysiącstronl-
1 nie on tworzy właściwy charakter nowo- cową księgę, w której kaj.Ja strona jest ty­
jorsklch kin. I W}'daje ml się, że tak jak w siąclirowym banknotem 1 wręcza ją wysłan­
literaturze, która przeszła przez okres do- nikowi partyzantów. Jest blokada dzielnicy, 
świadczeń formalnych w latach 1918-1939 łapanka, ładowanie więźniów w policyjne 
- sedna postępu trzeba dzisiaj szukać w wozy i odbicie więźniów przez oddział ho­
zgodzie na taką czy inną tematykę, albo jowców, wyskakujących z ruin. Jest prze­
w sposobie podejścia do postaci ludzkiej. biegła akcja gesta:po, zmierzająca do ujęcia 

Powiem tutaj rzecz, która dla wielu może wybitnego działacza. Łapią _ jego i księ­
być dziwna: najlepi~e filmy, Jakie Idą o- dza, bezpośrednio po tym, gdy ksiądz wrę­
becnie w Nowym Yorku nie są amerykań- czył mu nowe dokumenty i kierował go do 
skie. Te najlepsze filmy wyprodukowała jedlólego z klai:ztorów. Scena w gestapo: 
Eur-Ja, która w świadomości Amerykan!- śledztwo przy pomocy tortur. Biorąc teore­
na jest padołem nędzy I płaczu - na każ. 

tycznie, taka scena fest niemożliwa do prze­dym rogu widzi przecie olbrzymie plakaty 
nawołujące do niesienia pomocy tej wygło- kazania. Przyznaję, że bałbym się Alei Szu-

. d,zonej i wyniszczonej części świała. Ta cha, pokazanej przez naszych filmowców. 
biedna Europa daje filmy, którym tłumy pu- Tutaj ta scena, zajmująca jedną trzeclą fil­
bliczności amerykańskiej przyglądają się mu, jest przejmująco prawdziwa. Nie ma 
z za1partym oddechem. Dlaczego tak się happy endu. Manfredi, który nie chce wy-

dzieje ?. Mam na to wytłuma<:zenie, jeżeli dać organizacji, wstaje zakatowanY. na 

śmierć. I\E.~dza rozstrzeliwują. Wytworny 
szef gestaipo próbował też środków psycho­
logicznych.. Jego diaboliczna inteligencja 
przewidywała ro.i.szczepienie sojuszu mię­
dzy komunistami i katolikami z chwilą 
klęski Niemiec. Tłumaczył Manfredlemu, że 
ipowinien on wydać i w ten sposób pozbyć 
sie swoich obecnych towairzyszy broni, a 
pÓźniejszych przecl':'ników. Księdza, który 
nie wiedział kim je.st Manfred.i, poinformo· 
wał obszernie, że jest to komuni•sta, ateista 
I wróg Kościoła, z tym tylko wynikiem, że 
ksiądz powiedzl~ł: „drogi boskie są nie'· 
zbadane" I błogosławił umierającego. Tak 
poka!ać Niemców, jak pokazali wł06~:, re­
żyserzy, nie potrafi nikt, kto ich nie widział 
zbH~ka, w okresie ich panowania. Nie są to 
histeryczne głupie be~tie o ruchach paja­
ców, jak to zbyt często oglądaliśmy w fil­
mach wojennych. Obserwacja psychologicz­
na jest znakomita. I okrucieństwo nie spro· 
wadzone bynajmniej do psychopatii, głupo­
ty czy zaślepienia. f ełna świadomość tego 
co robią. Autoironia. Orientacja w rozwoju 
sytuacji mlędzynarodowef. Swiadome poni­
żanie innych narodowości (Gestapowiec 
częstuje oficera włoskiego papierooaml. 
Prosi o zapałkę, zapala sobie papierosa 
I zapałkę gasi scena przed egzekucją 
księdza). 

Drugi film - szwajcarski „Ostatnia 
szansa". Nazwałbym go poematem między­
narodowego braterstwa. Cóż może być bar­
dziej prostego i iarazem bardziej znanego 
milionom Europci<r.yków, n!ż ten tenM'\t: 
hist0;·ia p:zcjścia grupy .ichodżców przez 
granicę. Grupa skład się z trzech oficerów 
ali<lnckich zbiegłych z nłewołi, k'lku Fran­
cuzów, żyda z małą siostrzenicą, rodziny 
emigrantów niemieckich, Jugosłowianina 
i dziec! włoskich. Przedostają się do Szwaj­
carii z Włoch, w chwili gdy Włochy zosta­
ły okupowane przez Niemców. Przejście ich 
przez góry. Jes·t to poemat międzynarodo­
wego braterstwa nie tylko dlatego, że dia· 
logi toczą się ·l>o angielsku, wło1sku, fran­
cusku i niemiecku. O nazwie, której uży­
łem, decyduje zachowanie się ludzi. Chłop 
włoski mógł nie przewieźć oficerów alianc­
kich pod workami z mąką przez strefę fa­
szystowskich patroli. Dziewczyna włoska 
mogła nie dostarczyć im cywilnych ubrań. 
Proboszcz włoski mógł nie użyczyć im 
schronienia, ani nie opiekować się całą 
grupą nieszczęsnych rozbitków, przypłaca­
jąc to aresztowaniem przez Niemców. Gó­
ral alpejski mógł okazać się zdrajcą. Ofi· 
cer angielski mógł nie wrócić po ciężko 
rannego polskiego Żyda d nie narażać się 
na kule niemieckiej straży granicznej. A 
jednak ludzie tak postępują - i właśnie ta 
czystość moralna filmu pozwala na przeka· 
zanie w.~zelkich horrorów, które są oku· 
pione, zrównoważ.one. Bo nie brak Ich by­
najmniej. Armia niemieckich centaurów 
spływa w doliny włoskie budząc przeraże­
nie ludnoścL Jest walka partyzantów, egze­
kucje, pacyfikacja I palenie miasteczek 
l wsi. 

Trzeci z najlepszych filmów jest francu· 
ski: „Goupi les mains rouges". Nakręcony 
po wojnie, nie ma w sobie nic z wojennej 
tematyki. Jest to życie rodziny prowincjo­
nalnych oberżystów, małe życie wsi francu­
skiej. Goupi są ciekawą rodziną (każda ro­
dzina jest również ciekawa, jeżeli potrafi 
ją zobaczyć artysta). W sp ani ale narysowa­
ne postacie, tragizm, humor, burleska, kłót· 
nie, radości i zmartwienia - coś co potra­
fią ;.robić może tylko Francuii: z trudem 
dostępna analizie umiejętność zatrzymania 
się nad szczegółem codziennego życia i wy­
dzwignięcie tego szczegółu do wymiaru li­
tości I grozy. 

Trzy te filmy budzą rozliczne refleksje. 
Przez co zwyciężają? Nie przez jakieś nad­
zwyczajne osiągnięcia techniczne ani grę 

gwiazd. Jest u nich zato głęboki nurt wia­
ry w człowieka, wysiłek utrzymania wiary 
w człowieka w OJ!iczu zła. Są to filmy na· 
dziei. Nie przyznamy racji gestapowcowi, 
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który namawiał księdza, aby wyidał komu­
nistów, a k,omunistę, aby wydał katolików. 
Miał słuszność oficer angie1ski, ratując pol­
skiego Żyda, chociażby później ten żyd 
mógł przyczynić mu kłopotu w Palestynie. 
Górale włoscy um1erałl za dobrą sprawę. 

Filmy te zwyciężają jeszcze przez to, że 
nie ma w nich postaci'epizodycznych. Epi­
zodyc:mych - a więc talclch, których zada­
niem je!lt posuwać naprzód akcję, ale które 
nie są os.obaml, eJbsorbu~ącymt naszą uwa­
gę. Swojego czasu toczył się w prasie llte­
rackiej spór o to, czy wedle przepisów 
realizmu należy tworzyć postacie typowe, 
czy szczególne. Spór ten wydaje m1 się cz,y­
sto teoretyczny. W filmach które omawiam, 
nie ma ani jednej postaci, która -by nie była 
skończoną indywidualnością, obdarzoną 
bogatym życiem, zakrytym oczom widza -
a!le które w każdej chwHi mogłoby 1!Ję u­
jawnić. Każda z tych osób, czujemy to, mo­
głaby stać się bohaterem wielkiej opowieś­
ci. I 'niech nikt nic nie mówJ, że milczący 
Manfred!, gruby ksiądz Piotr, który boi się, 
ale wytrzymuje do końca, drukarz Fran­
cesco, beznogi chłc1>ak wyrabiający bomby, 
dzieci robotnicze Rzymu. albo żona Fran­
cesca, sz.iurmuJąca na czele kobiet do d wi 
piekaTni - są to postacie poczęte w myśli 
autorów jako postacie typowe. Nic był też 
pomyślany f ako post ac typowa ten of1cer 
ge$tapo, który mówił: „o tak, jesteśmy na­
rodem panów. Mordujemy, mordujemy, 
gdzie stąpniemy wyrasta nlenaiwdść, nic tyl­
ko nienawiść. I żadnej nadziel, żadnej na­
dziei" - a za chwilę rozwala głowę więź­
nia wystrzałem z rewolweru. Nie był pla­
nowany jako typ socjalny ani młody ofi­
cer angielski w szwajcarskim filmie, ani 
Goup1 o czerwonych rękach, ni biedny 
Tonkin. Mogą wejść do kartoteki Jako ty­
py. Ale poczęła je obserwacja wypadków 
ooszczególnych, to co .sprawia, że choćby 
ktoś najpoprawniej rozumował o typach 
socjafoych, istniejącvch w Europie tego 
czasu - nikt poui Europą nie potrafi po­
wołać Ich do życla. 

Bardzo żal polskich widzów fHmowych, 
zmuszonych do oglądania „Pani Minister 
tańczy" i tym podobnych, przedwojennych 
bzd.ur, bzdur trufących. Jedyna rada, 1o 
produkować dobre własne filmy, co jak 
wiemy przedstawia się smętnie i brać do­
bre filmy z zagranky. W tej chwili w Ame­
ryce jest dwieście kilkadziesiął filmów 
(taki) z gotową wersją polską, nagranych 
po pol•sku w ciągu wojny. Filmy te leżą bez­
użytecznie. Amerykanie darmo Ich nie da­
dzą (pojęcie propagandy kuliuralnef fest 
nieznane w Ameryce, wszelka propaganda 
iest uznana za nieprzyzwoitość). 

Należy sobie fedno powiedzieć: Pohka 
może mieć wszystko z zagranicy, czego­
kolwiek zapragnie - jeżeli będzie produ­
kować. Za towar uzyska towar. Kina wy­
pełnią się najlepszymi filmami, księgarnie 
i b!bUotekl najlep·s.zym! naukowymi i arty­
stycznym! wydawnictwami. Ale musi pro­
dukować. Wiele innych narodów Jest w po· 
dobnej sytuacji. Włosi są biedni. Tak, ale 
film „Otwarte miasto" przynosi Im tysiące 
~olarów. Policzmy: duże kino no·woforskie 
wypełnione ód dziesiątej ·rano do późne} 
nący. Miej.sce: dolar dwadzieścia centów 
I dolar pięćdziesiąt centów. A ile fe5t miast 
w Stanach, w Meksyku, w Brazylii, Argen­
tynie, Francji, lmpeTilum Brytyjskim? Fran· 
ofa dzisiejsza jest zubożała. Ale może sobie 
pozwolić na wyświetlanie dobrych filmów 
z zagranky, bo jej fllmy pracują na nlą za­
ąrarnicą. 

Pisząc to jestem pełen mellmcholll. Zwy­
czajną nieudolność, brak organizacji •skłon· 
ni jesteśmy pokrywać słowami o nadzwy­
czajnych trudnościach. Od kliku tygodnJ 
męczą m.nfe wydawcy amery~ańscy, pyta­
jąc kiedy wreszcie dostarczę im książki 
I rękopisy polskich pisarzy, które obieca­
łem. Bardro się interesują, chcieliby wy­
dawać (twierdzą . że jest duże zaintereso­
wanie Polską) . ' le pomtmo próśb, błagań, 
zaklęć nie mogę nic t Polski dostać, ani 
od polskich wydawców, ani od moich' kole­
gów pisarzy. Chyba siądę i napl·szę książki 

Brezy, Rudnickiego, Andrzejewskiego, Go­
jawiczyńskiej, Dygata, Boguszewiskiej, Kor­
nackiego, Żukrowskiego - choć przekra­
cza to trochę moje siły. Zacząłem z pamięci 
rekonstruować Iwaszkiewicza i napisałem 
połowę „Janosika" Jalu Kurka, ale dałem 
temu pokój. Plagą Polaków zagranicą fest 
nieodpowiadanie na listy i depesze (to nie 
znaczy że nie doszły - facet ~chował list 
do biurka 1 zapomniał). Podobnfo je&ł 

z polskim f.i1lmem. Włochy, Szwajcaria 
i Norwegia wejdą na rynki światowe, a u 
nas będzie slę montować aparat technicz­
ny. Czecho:słowacja zbierze pierwsze nagro­
dy, a u nas będzie się montować apara.t 
techniczny. A szkoda. Dzisiaj !każdy polski 
temat jes.ł tematem międzynarodowym. 

JANINA BRONIEWSKA 
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Bo ohoc-l&ż Iii.nie ~raniczne dzielące na 
kawałM Buropę są dotklirwe, świat żyje 
podobnymi IPI'IOhlemaml, fest f edną całoś­
cią. I nie przeceniajmy techniki. Pierwszą 
w Ameryce wieść o odbudowującej się 

Wam-sza~e p.rzynjlósł fnie poli.sMf 'dodatek 
mmowy, ale pułkownik amerytkańskl, któ-
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ry z małym aparaitem ffimowym cho.dmł 
po Maor:szałkowskiej, Poznańskiej d Kruczej 
i tTaktował to ja'lm zabawę w czasie wol· 
nym od zajęć. Zrobił ło jeden człowiek 
bez bim, gmachów, 15.Zefów personalnych 
i ałeliers. 

Czesław Miłosz 

• 

Książki 
Młoda osoba patrzy na mnie zza okularów, 

marsrezy w skupieniu 'piegowaty nosek. odry­
wa wreszcie ołówek od bibulik1, przez którą 
przerysowyiwaŁa Disneyowskiego krasnoludka 
z „Królewny· śnieilki" i mówi bardzo uprzej­
mie: 

- Naturalnie! Z przyjemnością! Dla 11-
letniej dziewczymki! Za.raz pani WYiPiszę kiil­
kanaście tyitułów. Czy Orzeszkowa nie będzie 
za trudna? 
Młoda osoba jest w drugiej gimnazjalnej, 

w czytelmi przes1aduje godzinami i pożeTa, po­
żera książki. 

- W szkole bardzo zimno, nieopalana. Mnie 
interesują książki historyczre. Szczególnie z 
okrP,su starożytnego . Zaraz, zaraz, Sjprawdzę 
na okładce jak się ten autor pisze, bo to książ­
ka z a.ngielskiego. Bardzo śliczma" „Pokój na 
poddaszu" także bardoo śliczny, tak~ prawdzi­
wy, jaok dzieci dają sobie radę same, bez ro­
dzic'ów, w tak ciężlldch czasach. I ta Anka„. 

Drobnym chrurakterem pisma wypi1Suje mi 
długi 'rejestr sentymenta1nych powieścil „dla 
pamieneik", przeplata je Makuszyfoikim, Mor­
cinkiem, Boguszew:ską, Gó11ską. 

Mówimy szeptem, bo taki tu już jest 7JWY­
czaj w tym najdziW!Jliejszy.m z wa•l1Szaws.kich 
lokali przy ulicy Piusa XI, o ciemnych zaeie­
kach wilgoci w ką.fach, o pólikaeh pelinych o­
calałych spod gruzów książek <lila dzieci 'i mło­
dzieży. Dmś to same "Siałe kruki, gromadzone 
Po dobrych ludz.iach, skupyiwane od szabTow­
nioków, zaczytywane aż do starcia rogów. 

Przy sosnowych stolikach siedzą gromad­
kami dziecia\ki i :Podlotki, nad „Ko'Ziiotkiem -
Matołkiem" te najmłodsze, oglą;dająee w sku­
pie!lliu przede wszystkim obraz.ki, starsze po­
ruszające przy czytaniu wargami (bo tak się 
lepiej podobno rozumie), najstarsze z notat­
nikiem nad poważną lekturą. Przy sąsiedn1m 
stole dobrało się czterech koleżków, nawet się 
nie kopią pod stołem, bo każdy utkiwil nos w 
książce i zapomniał o t. zw. świec.ie bożym, o 
in.ieop.:if, nej t:.-ikolc, o domu, <l-0 którego prze-. 
chodzi się przez wypaloną bramę, przez górę 
gruzów, chybotliwą kładkę nad lejem, do ofi­
cymy, gdzie na trzecim piętrze jest właśnie to 
jećiyne mieszkanie. 

- Oo czytasz, można zobaczyć okładkę? -
pytam znów ·szeptem najbl~ego młodzieńea 
z szóstej pawszechnej. 

- Można! Przyigody. Ja nad.lepiej lubię 
przygody - '1JWierza mi się z le'idtim zażeno­
waniem. 

Patrzę na tę salę, na te dzieci, ikt&re tu 
przesiadują godzimami z dobrej, nieprzymu­
szonej woli, w cieple, to p·rawda, ale i w sku­
pieniu aż nienaturalnym w tym wieku, bez 
psich figlów, śmieS'Zlków, strasme jakoś po­
ważne. 

Warszawskie dzieci, a mo.że raczej wojenne 
dzieci. Dwa - trzy, albo i cztery lata opóźnio-­
ne w stosunku do t. 'llW_ paziomu naukowego, 
i tyleż cona,jmniej lat przedwcze&nie' dojrzałe 
w s.toswiku do doświadczenia życiowego. Dzie­
ci, które zarabiały handilem nie tyliko !Ila sieb.ie, 
lecz i na rodziców. Dzieci, które widziały na 
własne o<:n;y sprawy i sceny, których me u­
mieściłby w :książce żaden z autorów właśnie 
„dla dzieci". I tutaj się zaczyna to najtrud· 
niej.sze, to najmniej zbadame, najtrudniej 
sprawdzalne zagadnienie - literatury dzie­
cięcej, 

- Wys~o około stu nQIWych :kisiążek. W 
głowie mi się mąci po tej lekturze. Z całego 
stosu śmieci WY'bTałam dziesięć pozycji, które 
włączyłam do naszych keiążek - mówi mi w 
tejże dziecięcej czytelni jedna z pracownici.ek. 
- Zwpełnie jak przed wojną: wydania koszy­
kowe, aby handel szedł. Nieznani autorzy, nie­
mani wydawcy, rysunki okropne. I to pqy 
taikim h'raku papieru, .kiedy w jednym jedy­
nym egzemplarzu ocalały „białe . kruki", które 
trzeba by koniecznie , wydać ponownie, które 
muszą ?lilów wrócić do dzieci. 

I to jest pierwsza ~nwa. Sprawa wzno­
wteń tych książek, kt:ore przeszły próbę og­
nia i wojny, próbę przemian spoleczn~h ksią. 
żek, których treść i forma da<lzą d.ziecku ja­
kieś przeżycie wprawdzie ożywcze, lecz czy 
najczęściej nie zmuszą go do myślenia o czymś, 
co nie ma żadnego zwiąiku z dniem codzien· 
nym, z otaczającą je rzeczywistością? A mo. 
że niektóre z ni1ch właśnie prze.ci'WJ'lie staną; 
się punktem wyjścia do odk;rycia tej rzeczy­
wistości, do odegrania specja,Jnej roli wycho­
wawcr.ej? I czym się tutaj kierować zarówno 
w wyborze środków, czyli formy, jak i w tre­
ści, czyli celu wychowawczym? Odpowiedź dla 
pisarza „dla dzieci" na te pytania trochę 
przy;pomina sytuację pediatry wobec nowo­
rodka, który nie umie pomóc lekarzowi, bo nie 
llllnie opowiedzieć o sobie nic miarodajnego 
Po za kr:zykiem nieartykułowanym. Zasięga­
nie opinii samych zainteresowa-nych tj. dzieci 
o literaturze pisanej dla nich jest więcej niż 
zawodne. „Bardzo piękne" mo.że być powieści­
dło dla dobrze wychowanych •angielskich pa­
nienek, jak i społecznie głęboko prawdziwy 
„Pokój na poddaszu", czy „Nad czarną wodą". 
„Koziołek - Mato-lek" śmieszy niestety tak sa­
mo jak i wiersze Brzechwy, ale co z tego zo-

' 

staje w ps~hlce dziecka-nie wiemy. śmiech, 
przygoda, w którą pakujemy właśdwy ładu­
nek wychow.awezy to forma najdoskonalsza, 
najniezawodniejsza, jak malinowy sy;rop, w 
krtóry.m lekarz podaje gorzkie, lecz konieczne 
dziMku lekarstwo. Gorzej jednakże jeśli to 
będzie sam syirop. I tu.taj myśl~ że piszący dla 
dzi~i nie mogą nie zdziałać bez swego rodza­
ju war.s7lta:tu doświadczalnego. Szkoła, czytel­
nia dla dziieci, czy bodad własne dzieci, mtóre 
dostarczają 1I1a:m wiele obserwacji psychologi­
C:1Jnej to dopiero połowa tej koniec=ej wiedzy 
co i w jaik.i.ej formie podać trzeba dzisiejszemu 
dziecku. Minęły czasy „Czarodziejskich róż­
d.Wk" GrimmOW1Skich bajek z makabrycznym 
wymiarem sprawiedliwości, przeżyła się lite­
ratura „kucana", mdła, słodzil.Jltka, zm.iżająca 
się pieszczotliwie do dziecka, które ma tylko 
„noseczek", „o(7jki", nigdy nie widziało nic 
br:zydkiego, nie handlowało zapaJJka.mi, nie wi­
dziaJło sześcioletniej okupacji, nie przeiyło 
woj)Ily, powstania war.szarwSkiego, IIli.e widzia­
lo band NSZ.-.tu w Mreji), produlroji ~ działamia 
b:i.lmbiru, nie słuchało ro:mnówek .poliltyicznych 
przy tranza!Jrojach „twardymi i miękfkimi". 

Tu jest ko.niecme dla piszącego dfa dzisiej­
S7leigo dziedka zerwanie z „aipOiliityc=ością", 
jareli n.ie chcemy tylko dawać mu samego sy­
ropu ma.li.nowego, co włafoilwie też jeSt swoi­
stą polityką. Dalelka jest.em od zalecania pi­
sania baj.eczek np. prozą rymowaną na temat 
akcji WY'bor~ej, Li'te1·aitura dla dzieci, a na­
wet młodzieży oper.uje raczej również kontras­
tem dobrego i złego, upraszcza 11byt skompli• 
kowaine stany psycliiczne swoich bohaterów, 
można to także na:1JWać tendencyjnością, czego 
się taikże lilie ma co obaw.iać, bo młody czyt.el­
nik nie ma jeszcze ani dorosłego sceptycy,zmu, 
ani wyrozumiałości wobec załamań psychiiw­
nych swoiteh bohaterów. Bezkompromiisow-0ść 
przejdzie z wie!kiem, „dobro", czy'l.i np. ele­
ment bohatemtwa, porywającego przykładu 
ta.Ie . a nie inaczej przemawia do młodego czy­
telnika, nie ~nosi pęk.n.i.ęć, rys, wahań roz­
dwojeń, „i;łe" nie musi być-- mów u..spra'.wiedli­
wi.aa,i~, rozg:l'z~zane. Tm.dno podawać jaką­
kolwiek receptę, wyszłyby z tego osławione 
przedwojenne „czytanki" na zadany temat, 
załgana różowa rzeczywistość krtórej przeczy­
ło naj•blirhsre otoczenie poczyi;aj ąc od przecie­
kao ąc.ego dachu dworaków, po umorusane bo­
se stopy czytelnika. życie dzmiejsze, tak tru­
d1I1e, tak surowe można w lekturze dziecka po­
ka-zać pr.awdziiwie, lecz nie beznadz.iejmie. To 
na co :Pa.trzyły młode oozy z bliska mogło za.bić 
wiarę w człowieka, gdyby nie ta odporność 
natu~alna, poszuki~an.ie_ przygody, bezkom­
prom1sowość w oeenre zjawisk spałecz1I1ych na 
~h moon~ i należy wygrywać w rrmflep­
szym znat>7e:im 

Dz,m, wobec przesunięcia granic Polski na. 
za~ód, na ziem.ie zamies~ałe jeszcT.e przez 
Nrem.ców, może nie słuszne jest i przedwe?.eS­
ne „pacyfistycz;in~" na.stawienie wobec spraw 
ta'.k Jeszcze ~ezycli w tematyce literatury 
dl.a młodzieży, a naiwet dzieci. Może wła­
ś:i:iie to. młode pokolenie musi być specj-ał­
me czuJ_ne wobec zachodniego sąsiada, może 
t~ze~a, z.e~y do~r~e pamiętało dzieje okupacji 
n1em1eclneJ i d:t.teJe waJ.ki polskiego żołnierza. 

Słyszałam już parę zdań, że z wojną należy 
stainowczo skończyć w nowej tematyce hterB­
'ratury dziec.ięcej .. Wcale nie jestem~ tego PeW· 
na, wcale me wiem, ezy dobrze przemilczeć od 

dziś naiwet wspomnienia bohaiterstwa właśnie 
samych dz.ieci z partyzantki, czy należy zre­
zygmować z tych wzorów bohaterstwa zwykłe­
go żołnierza, czy naleiy wierzyć, że dziecku 
prócz oswojenia się z okrucieństwami wojl!ly 
nie wszczepiono i przy okazji · jadu p„wnej 
prO((lagandy (antysemityzm w szko,łllC'h jest 
tajemnicą publicZIIlą) i dlatego wyistępują ci 
i owi na zewnątrz w obronie „apolityiczności" 
lite11atury dla dzieci. 

Może i w tej dziedzinie, w dziedzimie lilte· 
ratury dla dz1ieci i młodzieży należałoby. 
wszcząć dys'kusj•ę nad ._,,realizmem", czy „mis­
tycyzmem ?'', nad nową formą i nową treścią, 
wciągnąiwszy do niej nauczycielstwo, kierow­
nkziki bibliotek, rodziców, organizacje społe­
czne, czyli t~h ws:a:ystkich, którym nie jest 
obojętna sprawa C'zym zaspakaja się ten głód 
czytelniczy, jaiki wipływ na psychi!kę dz·ieclka 
ma ,pr.zeznaczOflle dla niego słowo dru!kowane, 

· kto niim szaifuje i w jakim celu? 

S[Jil'aw.a. ta zaczyna być Coraz bardziej aktu· 
alna w wydruw:niotwach zarówno państwowych 
sp~c2ll'lych, jalk i prywatnych, przygotowuje 
się cały szereg wcmi.owiień, może są '1awet i no­
we iktsiąQJki, nad którym.i warto się zastanowić. 
Nie jest to przecie siprawa czysto biurokraty­
cznej cenZUiry ani zamac:h na inicjatywę pry­
watną takiej czy innej firmy wydavmiczej. 
Racwj chodmło.by o skoncentrowainie wszyst­
lrich możliwości wydawtniczych jakimi dyspo­
nujemy, żeby jaik najprędzej, jak najcelowiej 
odbudować tę zupełnie zdewastowaną a pod­
stawową dziedzimę kultury narodowej. Roz­
mawiałam z autoi·ami, którzy myślą o nowych 
ksiąiiJkach poświęconych odbudowiie, wielkim 
proomiainom społecznym, całym połaeiom no­
w_ej Poli.ski„ przesuniętej na zachód. Tego się 
1Ue .zrobi na własną rękę, bez możliwości do­
cierania do slkwpi1Sk: dzieci, do podróży na no­
we tereny, bez pomocy jakiejś instytucji. Mo­
ż<: Ministerstwa Oświaty, może firm wyidaiw­
nrezych, a może nieistniejącej jeszcze sekcji 
Zwi~ Zawodowe.go Literatów Polskich. Ale 
sp;rawa ta jest pilma. ;Nagląca. 

Dekret o bibliotekach i opiece nad zbior.am! 
bibliotecznymi jest już w Oipraoowaniu pałą· 
czon~h komisyj poselskich, ma on pokryć ca. 
łą siecią bibl~otek najbardziej Zl!l!Pa<lłe kąlł.y. 
Czym wyip~mmy półki dziecięcych działów? 
Czy bajkami braci G1·imm, czy koszykowym.i 
wydawnictwami „aby hallldel szedł" bardzo 
ś1~czn~i" powieściami angi~skich ' clo.ć <14 
dorastaJących painienek i „Koziołkrunoi~Matoł­
kami" z rodzimej obórki? 

. Czy także IIlll: pewno są z sobą w kollltaikcłe 
f1.rmy .w;rdawnrcze, przygotowują.ce WZIIlo.Wi6-
rua iksrązek ocalałyeh ~od gruzów wojen­
n~? Cz~ :nie zaczną się dublowlft.Ć pewne wy.. 
da.ma, a rnn~ ~ędą ~zekały (te naJba1'<dziej 
warte wznow1ema) miesiącami na swoją ko-
lejikę"? " 

'.l'e. wszystkii.e wątplilwóści na.sunęły mi się vr 
dz1.~1ęce~ .cZ'Y!te1ni wars.z11JWskiej, IDt.óra je@t 
.na,J~}FieJ'.szym pr.zyby1Jkie.m „dobrej na­
dziei , ze Jednak porwojenme dziedko je.sit nfe.. 
na~yconym po.żera~zem ks.iążJki. ZarÓWlJlo t.ę 
naJmłodsze, oglądaJące dopiero obnaZki, jak i 
tę mądrale, robiące już notatki z lektU!ry. 

A teraz tylko od nas zależy, żeby mu ~ 
tę ~i~ę. I mooliwie najlepszą.. Dwa. l'Ml1 
także daJe, iklto szyibko daje. · 

T-wo Literackie im. Adama Mickiewicza 

Ziazd Naukowo-Literacki • Im. B. Prusa 
2ljazd naukowo - liftera.ciki, odroczony w ll.s­

topadci;ie r. ub„ odbędzie się w Warszawie (U­
niwersytet, Krakowskie Przedmieście 26) w 
czasie Zielcmych Ś'Wliąlł., tj. w <liniach 9 i 10 
czerw.ca 1946. 

Zjazd ten, przypadają.cy w setną rocznicę 
Uirod.zi.n 'flwól"ców nowoczesnej powieści pal­
skiej, Bolesława Prusa i Henryika Si€illlkiewi­
cza, ma na celu zorienrtowanie się, jak prned­
sta.wiaj ą się: stan, potrzeby i zadania naiu.ki 
o lit.eraiturze w Polsce dzilSiejszej i dążyć bę­
dzie do nawiiązamia zerwanych p1·zez wojnę i 
okupację stt>S\lJIJlków między nauki tej ośrod· 
kami. 

W 7lWiązku z tym w czasie Zjazdu odbędzfo 
się nadzwyczajne Zebranie Walne czło.n!ków 
T-wa Literackiego, obchodzącego w roku bież. 
sześćdziiesięciolecie swego istnienia. Zada.niem 
Zebrania WaJm.ego będzie reorgainiza.cj1a T-wa 
zgodna z wymaganiami di.isiejszej rzeczywi· 
stośoi (ozmia.na statutu, wybory władz T-wa). 

Obrady Zjazdu toczyć się będą na zebra­
niach ogólnych ~ sekcyjnych. Szczegółowe pro-

gramy obrad uczestniicy ich otrzyunają w 86• 

kretarilacie Zjazdu. 
Pr?.&widuje się l!lastępujące selrojec , 
1-o HisiioryicfiltO - literacika (Twórczość U, 

Prusa i jego rówieśników - Problemarty'ka e­
po'kd tzw. Pozytywizmu). 

2-<> Teoretyczmo - literadka. 
3-o Dydaktyczno - lilteradka (N a uczame Mo. 

teraJtury w szi'lmle). 
4-o 01'gam.izacji pracy :naulkowo - literacki~ 

w jej dzisiejszych ośrodkach (T-wa naukowe · 
wydia;_wITTictwa, bib1ioteki :ilbp.) · ' 

Zgłoszenia udziału w Zjeździe i wszelkie za• 
pytania pirosilmy kierować pod adresem: ·semi­
narium Historii Literatury Polskiej, Uniwer­
sytet - Wa11Szawa, przed d. 20 maja.. 

Warszawa, 1 maja 1946. 
Za Komiltet Organizacyjnyc 

Przewodniczący 1 

Dr. Julian Ki·zyżamowski, Prof. Uniw. Wars-

Seik:retar.ze: 
Dr Franciszek Bielak, 

Prof. Gimn. Nowodworskiego w Krakowie, 
Dr Tadeusz Mikulski, Prof. Uniiw. Wrocław. 
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LEON PASTERNAK 

N o cą 
Wpada nocą dwóch w kaszkietach, 
oraz jeden z brodą w pasku. 
Co za jeden? A-a-a - poeta. 
Znamy, ZIDIKDly taikteh fp szków. 

Książki. Pisma. To i owo. 
W każdym słowie wietrzą fintę, 
Goethe pachnie wywrotawo 
Puszkin, Gogol - to Komintel'n. 

Awangardy poemata -
to są szyfry. - OCZ)lwista. 
„Oo to? Panje .•• Ule„. rata.„ 
anty„. tego.„ wruigardzista. 

• A to oo? Ach tak? Dlac:iego~ 
Obmacują każdy świstek. 
Dante! Który? Ten co tego„. 
hMta.„ komunistę? 

Kto to? Kiedy? Gdzie i1 p0 oo? 
Podejrzane. To pseudonim. 
Słllplą, węszą, szepcą nocą -
Co Pan więcej powie o nim? 

Związek? Przecilcż. Aha! Liga. 
O! Wyuczył Pan się roli! 
U nas nikt się nie W3'mlga, _ 
Ubrać się. I pan pozwoli." 

Nocą Placem TeaUlllnym 
suną czwórki. Patrzą gapilc, 
Księżyc bly.szczy tak legaln:\' 
j'akby znaczek w klapie. 

Tąże nocą, tymże placem. 
także w czwórce chadzam, 
owinięty zaś w I. K. Ce 
dowód dzierży władz.a. 

Awangarda - wina pierwsza, 
Dante, Goethe, tom Gorkija, 
no f autor tego wiersza 
WJ!wrotowa kompanljaf 

1936 r. 

KY:tNICA 

Rzeż n i ew i n i a te k. ,_ 

Do pewnego poety 
Pan jest „ponadpartyjny", pan jest „ponadklasowy" 

W ,,Sim.le" t w ,,Ipsle", w ,,ziemiańsk!iej", u „Fronta" 
„Ludzkość" pan mówi - „zawracanie głowy". 

Albo ,,Piefotomontaż". 

Gdy jest pan „ponad", w ogóle „powyżej", 

ma pan dla słowa bałwochwalczy kult 

i szepcąc „Poezja!" Zuzannie czy Mirze 

duszyczka połata - ubi vult. 

„Poezja! Poezji! Poezję! Poezjo!" 

Te oczy! Czupryna! Ta dykcja! Ten głos! 

Skandując nosowo przesłodkie słowo, 
jesł pan uroczy wprost! 

Wychodząc zaś z ,,Jp5u", z „Ziemiańskiej"", od ,,Fronta" 

Jest pan już bmy, ,,bexkomprolDlisowy". 
,,Sztuka dla sZJtuldl?" Plefotomontaż„. 
Lub: „Zawracanie głowy". 

I jest pan „twardy" i tak nieskończenie 

,,nienawidzący" - w zaciśnięciu szczęk 

że ma pan (przepraszam za wyrażenie) 
antypaństwowy szyk i wdzięk. 

I wtedy „Hiszpania! Hiszpanii! Hi~anio!" 

Te oczy! Te mta! Ta dykcja! Ten głos! 
Skandując nosowo przemodne słowo 

jest pan uroczy wpros~ 

1937 r. 

Nr 20 

Niedziela 
w małym miasteczku 

Smętnie kołyszą się muchałapki, 
plotkl jak muchy bzykają wok6t 

Pan radca diwiga żonę i dzbtki 
i br:1;uch swój do ktina „Sokół''. 

Płaczą fryzjerzy na mandolinach 
i zapuszczają baezkj na ukos. 

Sentymentalna ta pantomjna. 
wyciska łzy garnkoUukom. 
Pan prezes przywdział dziś mundur ~ 
by wszystkich olśnić łydką i rangą 

Krow4 przez szybę zerka do aula 
I ryczy swe mleczne tango. 
Rodzice zliś świątecznie nadęci 
wiodą podlotki, co piersi prężą. 

Nisko kłaniają się absolwenci 
- to krutdydac) na męi6w. 
A ulileami w nie~elnych spodn1aeh 
1"1'ążą sztywnie. fałszywi Brod:lihw.e. 
Emeryci na plantach jak oo dnia 
ciągną tabakę ł cilszę. 

Nudla Zllllała kasyno i klomb 
pnykłeja stopy i leje się z czół. 

Dziewczęta z~ewając lśnią srebrem plomb 
il chodzą objąwszy się wpół. 
Nic się nie dzieje. Nic się nie święci. 
Tu glob się chyba wolniej obMca. 

Zna~OJnl kręcą się konfidenci 
jJ korespondent lkaca. 
TyJk!o na mll:J'IZC fmbą czerwoną 
hasło wypisał ktoś pokryjomul 

Żyjesz włęe pneclcżl Jesteś zbawioną! 
Prowincjonalna SodomoS 

1007 r, 

"O Pod ipowyższym tytułem. nakf. Spółdz. 
Wyd. .,Czytelnik" ukaże s~ę wkrótce zbiór 
(1936-19!6) wierszy satyrycznych LooJ?a Pa. 
sternaka, z i~ustracjami Mieczysława P!Qtrow­
skr.iego. Z k.siąiiJlq tej wyjmujemy kiilka ulwQrów. 

(RedJ 

Nowe książk. siebie: obiektywność nie, może się obejść 
bez założeń a sensowne wartościowanie 
nie może się obejść bez p<>cłbudowy fak· 
tów. Po w.iie!lu jeszcze ll'ÓŻ'nych .loo:zi.ołikach 
myślowych (bo chyba nie rozumowa­
niach) auwr dochodzi do wniosku, że 
„dzieje ludzko.ki są systemem wylrllerno­
ści dla świata kultury i t. d.". 

hipotez itp. Opis nie. jest pierwszyi:i kw· 
kiem w bada?<i!-1 em:pi·ryczny.m,. <?,Pis d~>_­
konany jest 1uz w . 1ęzyku Jakie1s. leom. 
Au!Qr podjął się . w~elk1~go Z'adama,. le.cz 
ta próba roz.~~aw~enaa .. SH~ z .7:agadni,ema· 
mi metodofogu hlozofn hstoru zakonczy-
1a s.ię klę.ską. Nie moglo być inaczej. 
Na p<>ciechę p<>l~oai:i ,Autor~wi zapozn11.-

Witold Po~ranicz: Studia na tematy filo­
.zofii dziejow. Nakł. Spółdz. Księgarskiej 
,,Czytelnik" 1946. 

„Pasowanie się z zagiadnieniami fi'J,o-
2ofi~ dzi~jów Il!a w, sobie urok szczególny. 
Mozna J·e parownoac do fascynującej spi­
n~c.zki :vvs?kQgÓrskiej, gdzie co krok Qdsła· 
maią się meznane, przepyszne widoki, ale 
też grożą ~awroty głowy". Jeżeli chcemy 
zatrzymać się przy tych porównaniach Au­
tora, to p<>zwolę je sobie uzupełnić dQda­
niem, że zawrotów głowy w pracy nauko· 
wej doznaje się najczęściej wtedy, gdy się 
spcgląda w przep'aście zagadnień pozor­
nych, w przepaście zagadnień źle posta­
wionych, „Ileż pQkus czyha na lekkomyśl­
nego i mało krytycznego zdobywcę nowych 
ścieżek. WiadQmO, że „pokusy" te naj­
częsc1ei powodują zabłąkanie się i krę­
cenie się w kółko - fakt znany dobrze 
z opisów wypraw odkrywczych, zwłasz­
cza, gdy wyposażenie i umiejęl!l-OŚci od­
krywcy nie odpowiadały wielkQści zada­
nia, które s.obie postawił. FiloZQfia dzie­
jów jest może dziedziną wielki·ego patosu 
i wyprawa odkrywcza na jej t.ereny mo­
że mieć uwk fascynujący - lecz taka wy­
prawa musi ściśle określić swój cel: albo 
ma być SWQbodną włóczęgą dla zbiera­
nia wrażeń i rozkoszowania się ,,przepysz­
nymi widokami" - albo ma cele ściśle 
naukowe, i wtedy trzeba się zaopatrzyć 
w Qdpowiedni ekwipunek, w tym wy­
padku odpowiedni aparat mefodol-0gicz_ 
ny. Autor przyznaje, że chodzi o ten dru­
gi typ wyprawy. Nacisk jaki autor kła­
dzie w pierwszym rzędzie na stronę me­
todQlogiczną, musi pozQstawić szeregi 
kwestii mery.torycznych do dalszego prze­
pr-acQWania. Tej s~ronie meto~lagicznej 
książki poświęcimy trochę uwagi. 

ZaintereSQwanie zagadnieniami filozofii 
dziejów jest w bieżącym czasie zupełnie 
zrotumiałe i 11pytanie zasadnicze: Czy cza­
sokres nasz jest jednym z Qgniw łańcu­
cha cyklicznie typowo powtarzalnych zja­
wisk w świecie kultury, czy też posiada 
znamiona swego rodzaju jedyności, a UQ­
zumienie tego faktu dQprowadzi nas do 
ustalenia poglądu na jednolitość pwces!-1 
dziejów powszechnych" - jest rz~czyw1-
ście pytaniem spotykanym obecme czę­
sto. W pytaniu autor zawarł zarazem od­
p<>wiedź. Proces d~iejów po".""sz·ech!lyC:h 
jest procesem jednolitym. Moze by~, z.e: 
od gromad pierwotnych do Orgamzac11 
Narodów ZjednocZQnych prowadzi prosta 
i konieczna droga. Klóż to może wiedzieć'? 

Auior starał się to wykazać. Zadanie 
rzeczywiście niełatwe i to na lak skroi;i­
nym materiale jakim autor się p<>sługu)e. 
R7.Ut oka na przytoczoną bibliografię mu­
si już budzić wątpliwości~ czy tak po".""aż­
ne zadanie mogło . ZQStac zadowal:=tiąc;Q 
rozwiązane, w oparciu o lak niewielkie 
przygotowanie. 

Zamiary Autora były poważne. PQcią-
gnął go fascynujący urok wielkich ,za-

gadnień; błysnęły myśli wykazania je~­
nolitości procesu dziejowego, lecz me 
starczyło umiejętno~ci i. wiedzy .. ~rzede 
wszystkim cały szereg mep<>rozum1en do­
tyczących języka. 

Autor pyta Czy filozofia historii może 
być nauką ei';piryczną'? Jeżeli tak, jak 
mamy jej empiryczność pojmować i ja: 
kie są jej granice'? Jakie są postulaty i 

·warunki formalne, przy których spełnie­
niu mogłaby się urzeczywistnić taka kQn· 
cepcja'? I ~az na nasilępnej Slłronie czy­
tamy cytat z Jeru&alema (Wstęp do Filb­
zofii) ,FilQzofia jest pr.acą myślową, pod­
jętą ,;; zamiarze p.ołączenia codziennych 
dQŚWiadczeń i wyników badań nauko­
wych w wolny od sprzecznQŚCi pogląd na 
świat, zdolny zaspo~o.~ć polrz.epy r?Z.UIY!u 
i wymagania uiezudoa . PQI!l.ml!ly 1uz_, ze 
fakt zacytQwania tego okresleni~ 1ako 
,,trafnego i zadawalniajl;\cego", , :i;>ozwala 
czytelnik~ od i;a.z~ ~:nent~wac . SIEI .w P~ 
zfomie dzieła. Jezi:ih w1•ęc filo1ofia h1sl0i1'll 
jest filo.zfią w sensie powyższej defini~ji., to 
rzecz jasna ~ie moż.e być ;i,auką. ei:np1rycz. 
ną, ahyba zie. emp1ryC7JnOSc p<YJm1emy w 
sposób zupełnie swoisty, 

Charakterystyk.a metody indukcyjnej 
pQdana w dalszym ciągu budzi zastrzi:l'Źe­
nia. 

Jest to rzeczywiście empiryczność dość 
specyficzna. - Autor pisze: „Przyp<>mnij­
my sobie stadja empirycznego traktowa­
nia materiału faktów: a) opis, b) porów­
nanie, c) wymierzenie - w zakończeniu 
sformułowanie sądu ogólnego". Jest tQ 
zby! wyinterpretowane i zbyt ryzykowne 
ujęcie empirycznego postępowania. Przede 
wszystkim co znaczy wymierzenie'? 

Przypuszczam, Że o p<>miar chodzi ws..:ę· 
dzie tam, gdzie Autor mówi o wymierze­
niu i wymierności. Otóż filozofia historii 
pQwinna spełnić ,,warunek uzasadniQnego 
doświadcveniem systemu wymiernQści. 
Poznać Io znaczy zmierzyć - na tej ele­
mentarnej zasadzie wspiera się poznanie 
zwane dyskursywnym, operujące zdefinio· 
wanymi pojęci1ami w namach zas.ad logiki". 
Trudno „zmierzyć" i1ntencje Aul·ora - i 
dlatego trudno „poznać" sens lego zdania. 
Według Autora istnieją różne ,,sposoby 
wymierności". ,,Drugim spQsobem wy­
mierności jest klasyfikacja i systema!yza­
cja". ,,Ostatnim sposobem osiągania wy­
mierności jest wartQściowanie. Takim tQ 
oto dziwnym „sposobem" filozofia historii 
staje się nauką empiryczną. ,,Wartościując 
zaś w grę wprowadzamy również czynni­
ki emocjonalnej, subiektywnej oceny na 
różnych płaszczyznach: piękny - brzyd­
ki dobry - zły ważny - nieważny itp." 
Istni·enie ()OO!\ na t-erenie filozofi~ hisit.o­
rii nie odhie:?:a jej charakteru nauki obiek­
tywnej, gdyż „dochodzimy dQ przekona· 
nia, że le dwa stanowiska obiek~ywz:ie . i 
wartdciujące - ieoretyczn e sobie silnie 
przeciwstawne, w praktyce zbli:żają si~ do 

Wszystko to razem W!Ziąwszy jest nie­
poważne. Dl'a kogo jest ta książka prze­
:zmacz<ma '? Dla inteligencji szukającej nau­
kowego. podejścia do . zagadnie?-1 WSJ?ó}; 
czesnośCJ '? Stanowczo '11'19, bo mo0z.e wmesc 
'tylko zamęt, Dla nau).Qowców, historyków 
lub socjologów? Też nie,. b.o wizb~dzi tyl­
ko wzruszenie rami.on. Ks1ązka ta iest me­
porozumieniem. Skromną bi·bliogTafię lrr2e· 
baby koniecznie uzupełnić kilku jeszcze. 
pazycjami np. Ajdukie'Wicz: ,

1
Logiczne 

podstawy naucxani•a" .. Ko~arbińs1d:. „El•e­
menty"„. Metal.mann: „Wlprowadzerue do 
:zagadinień filozoficznych". Handelsmann: 
„Histoayka". Uzupełnić dl1atego, żeby1 do­
wiedzieć się w sposób krótki i: prosty cz"e· 
goś o elementarnych pojędach metodo­
logii i ieor.ii poznania, czego nie może 
dać „WiStęp" Jeir\llsalema. Cairrel nie jest 
al\lllory1letem vr sprawaidh metodologii. 

„Swi1adom niedoskonałości lego studium 
wyrażam j1ednak naidrieję ż.e nie posiada 
ono mżących braków". Nadzieja ło nie­
uzasadniona, książka posiada rażące bra­
ki, Przytoczone wyżej cytaty nie wstały 
wybr'ane pnzez złQśliwość. lecz dla wska­
zania że język Autora tak dalece odbiega 
od ptzyjętego języka naukowego, że unie· 
możliwia krytykę rzeczową. Również kry­
tyka immanentna jest niemożliwa wobec 
trudności uchwycenia jakichś zasadni­
czych intencji znaozeniQwych. 

Merytoryczne rozważ.ani'a nad prQcesem 
historyC'mlym, poZ'os~ają p<>d . sHnym uro­
ki·em k~erunku geogirafioznego w socjQlQ­
gii, lecz zgodnie z pewnego rodzaju swo­
bodą fi1ozofowania, zostają utopione w p<>· 
WQdzi niezawsze uzas·adnionej termino­
logii. Sprawa empirycxnoŚci nauk społecz­
nych jest sprawą ważną i wymagającą 
gruntownej analizy. Obejmuje ona wiele 
wątpliwości np. czy niepowtarzalność 
faktów historycznych dopuszcza stOSQWa· 
nie metody indukcyjnej, weryfikowaniie 

· nie się z Badamam1 sr-0c:Ww1ska spolecz­
nego" St. Rychlińskiego. Rozd-z;iały pier:w­
sz·e tej ksiąiki są podobną . kl~s~ą pom~­
sianą przez uc~onego o Wl'elk1eJ rutxme 
nauk<>wej. . 

Studia" są To:tprawką amatorską, a na1-
~f ększą ich. wadą jest . nieuz·asa~iona 
pretensja do , rozstrzygania . Z'agad.men, . z 
doniosłości ktorych Autor me zdaje sobie 
sprawy i których nie potrafi p<>prawnie 
postawić. 

Jan Szczepański 

Wynik konkursu 
W zwiąZlku z konkursem dla naszych kry­

tyków, ogłoszonym w Nr 15 „Kuźnicy" str. 
14 prz.ytacz.amy jako najtrafniejszą odpo­
wiedź pana Antoniego Gołubiewa, która uka~ 
zała się w „Tygodniku Powszechnym". 

Pytan(e: Dlaczego żart rysunkowy (umiesz 
cTmJ.y w Nr 15 „Kuźnicy") z ilustracją o tak 
dobranej treści nie powinien był się uka.zać 
w „Kuźnicy" a raczej w „Tygodniku Pow­
szechny.m"? 
Odpowiedź: Dlatego, Że „Kuźnica" wyzna­

je świartopogląd, według którego zmiana wa­
runków zewnętrznych (cywiHzacja, ustrój, 
technika itp.) automatycznie zmienią czło­
wieka, „Tygodnik Powszechny" uważa za.5 
odwrotnie: bez. głębokiej zmiany wewnętrz­
nej (pr.aca własna i _ łaska BoW.) najba.rdziej 
unowocześnione atelier nic nie p<>może; bez 
p'rzebudowy swej duszy człowiek pozostanie 
tym samym egoistycznym zadowolonym ze 
siebie opasłym cielskiem, choćby siedział w 
nowoczesnytm mieszkaniu, na sprężynowym 
fotelu stalowym i czytał „Kuźnicę". 

Na tym właśnie polega zludzenje postępu. 
Jednocześnie Redakcja przekazuje P. A. 

Gołubiewowi nagrodę w sumie zł. 1.000. 
Lnne odpowiedzi nie zasługiwały na wyróż· 

nienie, j•ako zupemie nie trafne. 
Redakcja 
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K'tJtNICA stR. i1 

PRZEGLAD PRASY 
' Pr:reglądamy dwa pisma luuelskie: „Kame­

nę" i „Zdrój" i z pri;ykrością k0013tatujem;y, 
Ze ~rwt „prowlnejonali:lilllu11

j którego na,i­
ćhętniej un~ęllbyśmy zwłaszcza .V: stosUn~u 
dó zaal:~oneJ dla sprawy poezJI poll'łkie_j 
'lKa.men}f" jei;t niestety w obu wyipadkach 
S!Ui7ll1y. Prz:ed kilkoma tygodni.ami omawiali~­
my w naszym przeglądzie prasy zagadnłertie 
prasy literackiej ośrodków taikich jaJk s!lj.sk, 
Luiblin cz~ P~hiorze, Rozmyślnie nie dzlelilM­
~y wó~as prasy na „ce:ntralną' 1 i „prowłh­
c.iona1ną", starając się jedynie r6:!mkzkoWl1~ 
j~ M ~ą i dobtą, to znaczy na taką, która 
spełJ!J.ia swoje zii.danie I taką, ktm·a zadania 
'tego ~le i!pełnła. Pl'OwincjonaUztn rl!.ecłl pró­
ata nie po.lega na tym, że pisma te ko1·~y!!'­
tają ze współpracy autorów danęgo okr~gu, 
bo Wiemy naprzykład, ze l'edagóWMle W LU­
bl!mll! ta.silił·~ gł6wi1!e przez miejscowe plórll. 
młody-óh 1 .~hvl:itło" poti•aflło VI niedlugin!. 
ctllsie Ol!liągnąc! to, że ezyta się je z zairttere-
owanlem pota !l'l'lHHclłatli miastii Lublina 

Zes::tyt; 4 ~ 5 „Kameny„, .Jak l'll'el!ztą i ze-
1r.yty popl'zedni~. róZ.ni się, hlelitety wielt!e ód 
t~j „Ka.inenr" j11.ką p1uniętalny spl'Żed Wtljny. 

N\1tt1. er onwłif!t'liJą „ltef1ek!lie" (Z ltt·bpt!l 
h I •I) T . " uman ltltlu . adeus~a BMheru;•ldego. Są to 
nlt!słychll.n!e dowolne I mętne uw:igi 0 poti~H 
dotyetącl" bal'.i.l:tt.1 l\l.Ż_ b1'::tebrzml!1łrch r.ag;i,d' 
nleft tre~ i fonnf. Uw:tgł tl:! w z:tdmym \vy­
pn.dktl !ile bt1<tl4 'clWel.:i.tyjne dla czytelnika 
obeztta~ego t poetJą. Natomiast dla nowych 
ctyteln1k6w poe!t.j.i są pb prostu s:tkódllwe 
iprze~łaniają.c im istotne dziś problemy poe'. 
~lua awoją mipus11.oną i pseutlofllozoflc1mą 
frazeologią. 

który _jest w dainej chwili. Nasuwa się jednsk 
pytame: czy - jeśli tlanę śn>dowi!iko kultu­
',tllne nie do,ść jest . aktywne, by jego plsmr. 
literackie za111Jle1·esowało nas poz.a obi-ębem 
tąg śi·odowh<lli:a 1 wydawa.nie ta.kiego pisma 
i~.st ce1owe? Pytanie to stawiamy ratoryQZnie. 
Pism w Polsce mamy diis więcej niż przed 
woJną, mlmo to wszelka ai!icfa likwidak>rska 
hyrłahy nieslus.:rta, l!';\vłas o;c:m tam gdzle iśłt­
meje trl~{ó jedno pismo~ flgzn~n„ 'Czy jednak 
z d~~·ieJ , .stJ.·o.ny redaikcJe luh~ls~1e (Ka.mena, 
Zdr6J), me mołflfhY pestarac Inę o więkstą 
sele~cJę, o mn1eJszy pa1·ty>lntlarymi {Zdrój) 
o większą łączność :i: ggólfioln·ajawym! spra­
wami kulturalnymi? Sądzimy, ~e te skromne 
na!S~. UW~i, "Wypowiedziane, jedynie t pobu~ 
dek z?czlnvy~h wobec -glt1aw1a.nych, pllilll, r6-
wnle-zyczliwie będą pi•zez nie prcyJęte. 

Tygodniki katolk1kie . staj~ się tei'enem gti· 
rą.t:2>kowej obrooy &płrytuahstyG_.&nej ideologii 
Pl'Zi!G „hałasującą dPktl.'yrtą ma.te1·ializ;mu 
d~ejowego" (cytat z a,rtykułu p. Stanj,sława 
Z1embkM@lłf}, „B!o 'JSlllwlMU\ tt•wog11" 'ry-
g'Odtlhlt W!łhlłli.\vskl'i tt1'. 10), ' '' 

w tllktytle 6IH·ont11lj póllYC.ln. - h'Mt!h tygo­
dtllik6W ltattllhlltich rt!e j{!l!lt byrt!łJilDllllej jtid-
11akowa, ,,'rygtldfiilt Wlli's!l1Wtllłtl 1 ' wydaje 81~ 
być najbardziej lrnn~vo11tfll<llłlilt1y i rtllj'kon!!llr-

aityw11iejsay. R'1Mo11 t!ioklliWa, re mnitlli'ilił 
llternc.Jt! ,/l'~igudnli'ila Wiirs•a wsMego" Jeet 
.tniik0tt1y, illl~Uj ąt 11J(Jd tym Wigl~ertl 
"Dtiś I Jutro". Zarówn!l ,,Tygódnlk War­
staW&ltl" jttk i „1'ygodttłk Pow~~thny" po~ 
~wi~ają i!!po1'ó mil:!.isce. spraWoftl ściśle reli­
gijnym. "Dti~ i .iutro" nawmłast prowad~l 
~ywy dtlał 1iteraclcl, ~s.jdujemy tam nie-

'.rzad'ku b1udzo interestt(Jące !llrtj'\kuły infor­
_nacyjne. 

W nr. 18 „Dziś i JutJ.•o" Witold Bieńkow­
s~i w !l.t•tyikule „Wstęp do l'ó~ważań politycz­
nych" zastana.wia się · nad mo:i:J.ilwościami 
w•p6łp1•11.cy kllltl:lliMw ~ obeenym. demOk:l'a· 
tyc.11nym ti!!tl'Ojem i doahod~i do wnio8ku, łe 
W&pólp1·n.ca taka Jelit calJkowicle możlliwa. 
Bieńkowgk:I .k1jalt1ił'! wllka11uje tlili rozmaite 
skrupuły pewnej części katolik6w r; d'l'ugie:J 
etr.ony jedrtaik Mtwierdza, te , 1pollit~ute me­
tody l~lilillliCyjilll! 1fa,tollk6W mogą bY<I różrte". 
W taj chwili jl!!lt jui5 dli nlis j•llsńe, a IU'tykuł 
Bi~fl.lkow: kl~g'O jesttze ba.rdtm.iej nais W tym 
tllpl!Wftia, kraśl!io w pl!wl!lłlj miel'~ p1~r11an 
polttyt'!we~ dzlo.ł11irtia, Ze Obóz kawliclti w 
Poll!t"e ttlll jl!8t jedino1!tty1 ie ja'k 111łin\ Blieti­
kowśk!i. a tYńi piSze1 1rStllłoby się tlajgorl!ej, 
gdyby i tym 1•ażeJn ujll.wnlły się roz:bleżno­
eci wś1·ód katollików, gdyby ka.tulik rndykalrt}' 
i kato.lik ltonserwlłitywny- lnie doer.l! do ptmll!\l~ 
mienia. w takisj ttlljlstotntejstej ~tawie, ja­
ką jll'lłt buduWł1fiil.I! społet:z.tJ.ego ~yaia pol!!ki~ 
go na zasadach spra,wied.lilwoścl chl'l!e' !J!Ui„ 
skiej. Przyjmując jako warunek świadomość 
działania w er.asach radykailnyeh i i-ewolucyj-
rtyuh p!'IEe11t1ililh, attykul Bietllte:w~kietJo ilwiad­
ety o niewątpliwym reallfo1ie pC1Hityiciu1ym kon­
suUdującej się C!t}l'łUI ll111·tlkiej gruw 1mw11k6w 
radykalnyclt, 

W fyim sattl1Jn ntitllerU! „Dziś i Jutro" 
"(11:1) zbajtlujemy poc:zątek óbszerneg'o stu­
dium o prozie Jarosława Iwaszklewlcza pi6ra 
poległego w Wlifoe z okupantem Włodclmiel·za 
Pł~rza.ka., Jednego z najbardziej utalert.to­
waITTych k:rytyk6w młodeg'o pokolehil1. Począ­
tek atudiU!rrl p11zyrtośl ll.nalii!ę po~zczególnych 
utworów i 1ta>vlłl1'a pt6bę okrafilerlia i::tylu 
lwast>'kiewłct.a. pl1. 

Przegląd wydawnictw 
Poznańskie Wydawnictwo Ins•tytutu Z.ll1' 

c:hodniego wydato iuż szere.g broszur, które 
Wsród akhtultlej i ,powa,żnej JJUbllcystykl Zd<J• 
byly sobie niewqtpliwie Jedno z pierwszych 
mieisc. 

Cykl Wydttw11Jczy traktuJacY o Zil:n11aiQJ1 
Z!ł·cho·dnioh otwle.ra „Odra - Nissa 11,a.j• 
lepsze g.rani>c~ Po•ls:ki". Broszuro n!illl a1Ji Ma• 
rla K~el1cze\V>Ska i Andrz.el 01•1Jdek. 

Umiejęt11ość r,efagowa111a siprawia, ie rz•e" 
czy na ogół zrtarn.r i powtarzane naibieta!fl w 
bms.ZJUr.Ze nowe.go wY1razu. N!e all rzectY­
będzj,e naweit zacytować wsiteo. rOZJPO'l>tyna­
iacy .s·e.riię wvdawnictw Instytutu Ztlchodnw· 
"0 a zami·eszczony wie ws1oomnianeli bl"Oszurze. 
Prof. Zygtnunt Wojciechowski, d.vrektor lns·ty· 
tu tu !llisze 1 

„Zadam.iem niniejszej Pttblikacii iest zwrńce· 
nie uwagi S'J)o!eczeństwa pols,kiego na dolltó· 
Sił ość q;>rzeży ;vanel chwili dzieiowei; Poll!ika 
przez wieki s1pychana r;e zrebll ewyoh tuelll 
rdzennych wraca nad Odtę i N~e. odiy.!!kU· 
ie catość swvc'h łerY'tori6w maci'erzYslty~h. 

Przesurtł~ci·a 1irra11ilc sa w bi:Horrl p:u\~tw 
Zi)ll wtskiem częsŁv111 •i tnanvil11. to }edttak 
vritest.m1ięcie. rorned którvm Po~sb obi„cttle 
sie znajduj.e ma zna·czenie ziupe!nie wyjątko· 
we. Od Odnr i Nys'< bow i~m rozrooczę!a się 
przed wlelrnmi 11aro~l raka. ktńrv w J?tltS­
ld€i a osta teczni·e hitletowskiei t>o tael· dE\i.Ył 
do calkowite.11;0 wyteroir.nia imienia po skiego, 
Je.żeli ten rak ma zostać z organi~mu vol• 
sktego usunlety, to musza mu być wyrwane 
korzeni·e, żadna odno.g-a je1g:o nil' mote w ci•e• 
le rpolskim pozostać. Dlatego te~ Polska musi 
wrocić nad Odrę i Nysę" • W dzl11.le pooigjf s):'H>tyJmmy utwory p<lot6W 

.W,1·11zt!g<o pokolenia; Pietiłtala, Słobod!nt1ta1 
l'l'lntofiejewa. Poza tym :t~miesto.i:orto tu kil­
ka utworów poetów deblutuj4oych. Jetłteśnl:y 
1tlanla, te .,Klllltlen11." jn<ku miesitęetnlk t>M· 
ltycltl ma oc:tywlsiiie Obówlnzek ułatwiania• pu~ 
ib~l:kallji ptiełi<mt mlgdym i· ooolnyirn. Wydaje 
się ~am jednak na potlstll;Wle Ie'ktllry wle1•s11y­
zamieszczonych w nr, 4 ~ Il, ze debiutanci 
owi spełniają tylko pierwszy warunek. 

NOWE WYDAWNICTWA•) 
Jesł w pracy Kie!czewskiei i Orndka treś• 

-cfwie wvrażona ircncz!t utiborczO·śt! 11il!111h~c· 
kilej: r6w110>Jegle do Nysy biP.dV niegdyś 
wi~1ki,e umocn'e•nia ua11iczt1e, 11ra lftlt!Wll 
średniowi.eczna liq1ia Ma11:i n.ota. Do . di!~ zd• 
cih<lwa!y się 11e ztkl tV'Ch urindt~(1 obro1111y~ll 
W Pouta>t«i rp JtróJttych walów. Cla~ttn ~ii:: ~h~ 
rirzesz!o 100 kilometrów l oodellodttt t1rawh1 
do Sudetów, broniły O'ne wci ścin tt·t ler·e!1 
ziem 11adodrz111)skicq1, ktG Nl w caltl~\\ l były 
poJSkl•ll. 

. Obszerny dział przekładów p.l'Zynosi nam 
k1lka~aście utworów poetów czeskich l sło­
wac'!;ich, w tłumaczeniach Kazimierza An­
drzeJ a Jawor.skiego, Stefruna Orczyka i in• 
tnyeh; I tu Zlllt>WU nasuwa się nam uwag•a.; lllie 
1Sl),dz11hy, by obecny stan pcezji w Polsce ; wie­
dza <> tym, co zrobiono i co ro-bi Bię obecnie 
rta ,oqcihkU poezji poża gra.ncami Polski upo­
~azmał .rtas d<? tak ob~zernego zajmowania 
au; poezJą bądz co bądz z ];lunktu widzenia 
hl,stor!i Htel'atury drugoplanową. Wiemy nie 
w~ele t nie wiele mamy przekładów z poeZji an­
g1~1sklej czy fral!c?skiej, znamy Ii•rykę ro­
l!(~~ tylko w Je,1 punktach zasadnlc-zych 

1 st n, filva:, Majakowski) - czy w ta.-
Im stamle rzeczy forsowanie przekład6w a 

11\e_ratul' mniej zasadniczych dla kultury jest 
cew~~ Zdaj~my sobie ~1·awę, że publiku· 
ją.e tak óbflc1e infortnaCJe i przekłady doty­
CZl!!te poan.ńiej.szych literatw· ~lowiańsl~ch, 
r!3~akCJa „Kąaneny" kontynuuje swoją dawną 
l1m1ę. Able wy~aje się nam., że sytuacja przed 
wo ną yła . meco ln!lla, :be byliśmy dość moc­
'flo ~asxceru }Tadycłami Iiteraitury europej­
skieJ: Franc11, RosJi, An.glii. Dziś niestety 
sprawa. pr~edstawia się inaczej. 

Prowmc6onali2•n „Zdroju" przejawia się 
Pl'te~e wszystkim w zamieszczanych rzez 
to pismo tekstach poetyakich i oi·yginJnych 
utwora~ prozą. W n1lltlerze 9 miły wyjątek 
stanowi fragment poematu drama.tyczne~.111 
Anny św~r.szc~yńskiej „Orfeusz". Nie wydaJe 
llłlJ nam równie~ by arcykuły w rodzaju Le­
?narda da V~nci" Wandy Zyrgiel miały11 się 
i~t~tnle przyc2~lć . do spopularyzowania sztu­
ki i upowszechruema kultury co jest przecież 
l'Jaczelnym postulatem „Zcko,iu". Dialog mię­
dzy Leo1?a~em i „piękną a kapryśną, młodą 
~ną ~1ęc1a, Beahyczą d'Esta'' nie wy.io.śnt 
j'c dmkornu. Z przl"krością zwła.s7Jeza czyta 
s ę ohre rady p. Wandy Zyngiel dla Leo• 
na~·da, k~óry ,;>Popełnia~ b.łąd nadmiernego 
um;versahzmu , WydaJe się narn, że kt·ótki 
życiorys L~narda, poprzedzony niewielkim 
wstępem h1storyc2ltlym dotyczącym jego e}JQ­
ld, dałby na.pewno lepsze rezultaty. Te właś• 
nie . posunięei'.1 „Zdroju" świadczą najlepiej 

o .iego ptóWJJilCjonalności 
.'fe same zarzlftY. wres.z,cie musimy poeta~ 

rw~c z kolei poznanskie:mu „Ży<iiu literackiemu". 
yY. nr. 7 - . 8 tego pisma kronika zwę.dla się 
J.uz wyłącl'lllte do spraw po~ańskich w dziale 
poety~kh;t pirzewafają bardzo słabe 'iitwo.ry. 
~ zycn.t kulturalnym Niemiec pohitlerow­

skich pisze Aleksander łtogalski w artytkule 
„Przez kulturę do demokraC'ji". Artykuł ten 
będący w is~oeie o?szernie zglossowaną. kro~ 
n1ką PTzyi;os1. po~nzną ilość wiadomości doty­
c:i;ą,cY:ch ;ri1eimeck1.ch .repertuarów fuatralnych, 
n!emieck1ch wydawmctw ksiąiJkowych i pe­
l'lod~cZ!1ych . Rogalski przytacza między in­
n!rm1 ciek3:w~ fragment z artykułu redll!ktora 
nowego miesięcznika „Die Wand.Jung" Karla 
~aS[JerS!l., k~ry „wyraZinie usp1·awiedliwia -
Jll-k komentuJe t~n fragment Rogalski-brak 
oporu z~ strony in.teligencji niemieokiej prze­
c~wko ,~1tleryzmowi a nawet gloryfikuje jej 
b1ernosc w sposób iście filozoficzny". 

Wrencie zWr&.c!ill1y uwagę czytelnilk6w na 
essay A. N. Whiteheada „Religia i nauka" 
(tłum. A.nny I w_aszkiewiczowej). W essayu 
tym bowiem, ktorego początek zamieszczono 
W J?OP~·zednim _numerze „życia literackiego", 
.źnaJ,dUJemy. ~rohę dopll!sowywania osiągnięć 
WspołczesneJ fizyki do potrzeb teologii. Wd7ię­
ctne to zadanie rozwiązuje aingielski autor 
w ramach swoich bardzo subiektywmych po­
glądów, pokrywanych rzekomo autorytetem 
współczesne.i wiedzy. 

Wszystkie trzy recenzowane przez nas pi~ 
ma w wi~ksiym lub mniejszym stopniu cier­
pią na chorobę „prowirricjonalizmu". Wiemy 
dobrze, że nie zawsze jest to wina 'redakcji, 
mniuszonej do korzystania z tego materiału. 

' 

Między Tomaśzowem Lubel!lkim a Rawą 
lluską, o 15 km od tej ostatniej, roitłozyło 
się małe nieznane nikomu miasteczko, jedno 
z wielu mieszan;rch poll!ko - ukraiń~kich 
miejscowości nadbużai1skićh powiatów. Nie­
miecki mord miał rozsławić Bełżec by stał 
l:lię symbolem potworności. ' 

Niewielka to k1ii4żeczka, wydana przez 
Wojewódzką żydowską Komisję Historyczną 
w Krakowie z jednym llłowem: „BełZec" na 
C:zlilrnej opl'll.Wie. Niewielka, bo niewiele 
zostało urzędowych dokumentów nientlec„ 
kich w odnie!lieniu do Bełżca, bo nlewieltl 
uratowało !lę ~ydów, którzy po ucieczce z 
transportu Ukrywali śię w okoliclmy'ch wio• 
skach i lasach, bo nawet „aryj!!lklej" ludrto• 
ści miejscowej n.la wolno było portll!lza~ si~ 
w kierunku lasu, gdzie znajdował się obóz. 
„Cały terert od Bełżca zajęty był przez 

SS. - lli: .• 1u nfo wolho było f'ię ti.llt!. poka­
zywae. Strzel:mo w zabłąkanych cywilów". 

Niewielka to książeczka, ów nekrolog i 
pośmiertne dwom milionom trupów. Częśc 
wstępną do niej opracowała Nelly Rost. 
Jest to o tyle wstęp, że zahrtuje się dopiero 
transportami do Bełżca i sposobem ich orga'" 
~Izacj1. A transport był już wst~pem 
smlerci. 

,.W Skawinie załadowano po 160 ludzi do 
wagonu, napełnioneito wapnem niega11zo­
nym, przykr;Ytym słomą, odrutowanym. Je­
dzenie i bagaz odebrano'1• 

„Do wagonu wciśnięto po 150 osób. Niem• 
cy wsypali J!o wagonów proszek amoniako­
wY, który -' dusił i wyciskał łzy. Wszysc'/ 
rozpaczali, dzieci płakały. Nllprżeciw tego 
pociągu stał pociąg osobowy, w którego pul~ 
manowskich wagonach przy oknach stf.lły 
Niemki i głośno śmiały się z rozpaczy ży­
dów". 
. 'l'ak zeznają nieliczni żydzi, którym udało 

się wyskoczyć z pociągów śmierci i prze­
trw.ll'Ó w okolicznych lasach. A to nie było 
takie . łatwe. Trzeba bylo, nie zwracając 
uwagi eskortującego gestapowca, oderwać 
deskę w wagonie, przecisnąć się przez cins„ 
ny otwór i wyskoczyć w biegu pociągu. 

,,Prócz ucieczki trzeba było przejść pośród 
mieszkańców wsi przytorowej .„ Przechodnie 
wyłapywali nas i oddawali niemcom" -
skarżą się Żydzi. Tak, gorycz z powodu 
wszechwładnej potęgi ciemnoty przebija z 
wielu zeznań. 

Od ,marca 1942 do lata 1943 działała śmier 
cion?śna maszyna Bełżca, produkując gazy 
spalmowe i tlenki węgla. W Oficjalnym do­
kumencie pisze Haptsturmfilhrer Hoeffle 
że trzeba ' 
„dzie11:nie dostarczyć _ 4-5 transportów po 
1000 . Zydów do stacji końcowej Bełżca. Ci 
żydzi przejdą granicę i nie wrócą więcej do 
Generalnej Gubernii". 

Ale plan . zosta1 przekroczony. Stacja 

by. Nad tą częśeią Niemcy rozpięli dach 
zrobiony z gładkiego dmtu, na którym roz„ 
łożono zieleń. Chodziło o zabezpieczenie te­
renu przed obaerwacją z samolot6w. 

„Budynek, w lttóryrn mieściły eię komory 
b)'ł niewysoki, dłUgi l szeroki1 z szarego 
betonu, miał dach kryty papą, a nad nitn 
jeszcze jedeh dach z siatki pokryty zielehią. 
Z frontu budynku utńieśzczony był duży 
wazon . z różnokolol'owYtni kwiatami. Na 
ścianie wypisane było czytelnie 1 wyrdnia: 
Bade und Inhalationsrliume. 

11Zaraż po wyładowaniu ofiar z pociągu 
zgromadzono je na dziedzińcu„. i tu Irrltlann 
(szef załogi) przemawiał: Była śmiertelna 
cisza. Każdy chciał słyszeć. Nadzieja nagle 
w nas powstała - je~li do nas przemawiają, 
może będziemy źyć, może będzie jaka~ pra­
ca, może jednak„. lrrmann mówił bardzo 
głośno i wyramie. „Ibr geht jetzt ba.den, 
nachher werdet ihr zur A.tibeit geschickt". 
To wszystko. Wszyscy cieszyli się, że jednak 
idą do robót. Bill brawa. Pamiętam te jego 
słowa powstar:tane tl:tień 'W dzień, trzy ra'l..y 
dziennie przez czt ry miesiące mojego tarn 
pobytu. 'l'o była chwiln na.dzieł i złUdt:enia. 
Ludzi oddychali przel'> chwilę z ulgą. Był 
zupełny pokój. w cial'>y cafy tłUm szedł da­
lej, mężczyźni wprost do baraku, na którym 
było n pisane „B11de 'Uhd Inhelatiohsrau­
me". Kobiety 11zły jeszcte jakieś 20 m. do 
du2ego baraku .• 1 w którym golono im wło„ 
sy. Wchodziły nie wiedząc, po co !llę je tam 
prowadzi. Jeszcze była chwila s);)okoju i ci­
szy •.. Z chwilą gdy kobiety gnano nagie, 
ogolone, bez liczenia, jak bydło, mężczyźni 
ginęli już w komorach„. Killtunastu SS~ma· 
nów gnało pejczltrńi i ostrymt b11gnetnm1 
kobiety aż 'do bud)'nku komory... odliczaj11c 
po 750 oeób do komory. Kobietom, które 
wzbraniały się wejść, wbijali w ciało bag­
nety„. i w ten sposób wpędzali :le do kaźni. 
Słyszałem zasuwanie drzwi1 jęki 1 krzyki, 
słyszałem rozpac:tliwe wołania po polsku 
i po Żydowsku, mrożące krew lamenty 
dzieci i kobiet, a potem jeden wspólny. 
przernzliwy krzyk. Trwało to 1!5 minut. 
20 minut sz~a maszyna, a po dwudziestu 
minutach było cichutko, drzwi rozsuwnli 
askarzy (wartownicy niernieccy) po zew­
nętrznej stronie, a ja z innymi robotnikami.„ 
zaczynaliśmy pracę. Ciągnęliśmy trupy.„ do 
olbrzymich grobów, a orkiestra przy tym 
grała, grała od rana do wieczora. 

„W :magazynie zbierano Włosy 1 rzeczy 
przez 10 dni, a po 10 dniach ładowano osobw 
no worki z włosami 1 osobno z ubraniami, 
po czym zajeżdżał, vociąg towarowy i za· 
bierał te łupy. 

„Transporty przychodziły codziennie bez 
jednego dnia przerwy przeważnie trzy razy 
dzie~ie. Każdy pociąg liczył 50 wagonów, 
a kazdy wagon 100 ludzi. Przeciętnie dzien­
nie uśmiercano 10 tys. ludzi. Bywało, że 
transporty były jeszcze większe i częstsze. 
Przyjeżdżali żydzi zewsząd l tylko żydzi. 
Bełżec służył wyłącznie do uśmiercania 
żydów". 
.• Ta.k to prosto i potężnie w surowym rea­

lizmie, bez żadnych upiększeń literackich 
opowiada Reder o Bełżcu, małym obozie 
gdzie kilkunastu ss„manów bez 1ladnych 
selekcji wykonywało Wyroki szaleńców. 

'ro,· że tu znaldowala sle bra111a wypad o" n 
1t1J.emi.eck!ej agresii. p !~ ze o tym nawet rtle· 
mieckj geo .. gra.f Partsch. który w swef ksiat.· 
~e o slasku z 1895 r. tak ccenia eks11att~vw11~ 
mo:Wwośct ni•emkckie: ,.Doioiero zdobycie 
Slaska .dato Prusotrt możliwości wic:k~>:ej 
ielks.pa'111sii ladowe1j, a sipecialnie zachęcało do 
da1lsze1~0 zaokrmtrla•nia na wsahodz'.1e. Polity-

. CZlla konLeczrwścia staro sie wówctas posła• 
da'!H>e Wie1kono.Jsk!. Nie ulega watplhvokf, 
że zdobycie Slaska ~prowadzllo ormka poi\· 
tykę tta dro~ę. dnznca do rozb'orów Polski". 

Po uzas~ ·dn i eniu poliitvci no - lótor:ycznY'!ll 
nie trzeba równ i eż zaoomi na ć. o natvralnym 
ciąiieniu Ziem Odzyskanych do Macierzy. 

iPlerwsl Piastow!e ustalaia bowiem ~uwe• 
r.enność Polski nad Pomort em i orzytnczala 
do patlstwa polskie1ro teren ctn!1cznle doń nn­
fo.żncy. 

„Równocze·śnl e'' - mówi broszura - ,,myśl 
ipoliity~zna or1gain i za~orów państwa musiała 
oprzeć s·ię o pólnocno-rochodn;e kresy nad­
morskie, aielby nowo tworzacemu s1e otiganiz­
mowi vanstwowemu dać 'llaturalne podstawy. 
Wspólnota szczepowa, pokr.ewnv iezyk, jed­
ność re•lig-ij11a I orgarnlr,acfa w!adzv ducho­
wn1ei i świeckiej przvczvnilv sie do scalenia 
.z.i001 ipofskldh a:i: no BaHvk. Ważne drog-i 
prowadzjłv z Wielkopolski przez gród nad 
Warta - Santok. do Szczecina. z Uiścia do 
Pyrzyc -! Szczc:cirna. oraz wzdhtż Wis~v do 
świ•ecia". 

Tak Pomorz.e bvlo na nai~eip ze~ drodze do 
,zrosni cła sile z re~ z tn dzi.e,Jn•ic Pol,ki -w je· 
den 011.g:t.nlzm paf1s1twowy. a ludność do utwo· 
rzenla Je~11e~o narndu. 

Interes'llla~o przedstawio.ia fest dalel gene• 
.za up adku „ul•emieck 'etro wschodu". Der 
deiutsche O ten 1·n 1ot'' - rozlei<ato sle pned 
wolna po catvch N•ernczech. a w setkach pu­
bl!lka.cji i artvkufów n:i. i1cżsi uczeni I polit:v· 
cy obrazowaJI niedos•tatk! ni·emleckiego ws-cho· 
du. Rzndv o•pracowywa1!y koletno „SMort­
program, Os.thNfeg.esetz i No,tvero1rdnu11g" o 
PO'tllOCY i powstrzymywaniu gos,poda!'czego 
upadk'll prowincll wschodnleih. Rzeczywiście 
prowi•nc!e te upadały. zwlas1zcza rol1nh~1Łwo 
zna•J.dowafo sic w ntezmlernie cietkl'rrt poifo.­
żeni'll, na skutek upa·dku dochodowości, nł· 
~~eh cen produktów rdlnych i zadłużenia. 

Z dz ięsiecht powia•tów w!.efakidt oo 192s do 
1933 r. w okresn.1 kosz~lińskim - sześć miało 
bezwzględny ubytek ludności o 6.517 osób. 
Zailudnienie tych ziem fest minimalne: w 1938 
'foku Koszalin wvkaZllie tvlko .51 osób na ki­
lomeitr kw., a tereny po~ra'llh::zne nawet 41. 
Tu się- z~odzily źródła rewi'z.jonistyczne i pro­
paganda .niemiecka usii!lowa.fa wszystkim 
wmówi-ć, że unadek wsohodu niemiecki•ego 
spowodowany j.esi przez „bezse·rtsowne prze­
cięoie żyweg-o onJtanh>;m~t niemi1eckieigo". 
Opusz,czanie iednak ziem wschodnLC'h prz·ez 
luidno•ść niemiecikn nie było sroow-0d·owan'e 
Wersalem. Ni'emcy utrncili te zkmi·e dlatego, 
że oirat ie t:hfolfJ polski. Granic bowiem n1e 
wyznacza w rzeczywistości miecz. ale plu'Jl', 

Materiał ilustrowany ie.st maoka1mi i talbe­
laml i rz,eczvwlścle rozwlnzuJe votrze>bv pu· 
blicystYki poJ!tyiczno - •.Q:ospodarczei nasze! 

końcowa Bełżec" przyjmowała 1 15.000 lu­
~zi dziennie, a z dwóch mmonów żydów 
Je~emu .zaled.wie udało się nie uPrzekro­
czyc gramcy" i ocaleć. Gdyby zaś nie uciekł 
z obozu Rudolf Reder, mydlarz~chemik ze 
~wowa, wykorzystując przypadkową sytua­
CJę, badania historyczne dotarłyby fodynie 
do wielkich wrót obozu. A z hipotez jakie 
by różni badacze stawiali, żadna nie do­
sięgłaby granic prawdy. Bo takiej zbrodni 
nie mógł pojąć ani wymyśleć człowiek o 
zdrowej psychice. Na podstawie zeznań Re­
dera ud.ało się odtworzyć topografię obozu, 
mechnn1ztn maszyny śmierci i metody 
uśmiercania. Umieszczony wśród gęstych 
lasów sosnowych sam obóz był bardzo mały. 
~ baraki luksusowe dla Niemców, dwa byle 
Jak sklecone dla żydowskich robotników 
których liczba nigdy nie przekraczała 500

1 

kuchnia, magazyny zrabowanych rzeczy' 
6 komór gazowych i tereny na masowe gro~ 

Niewielka to książeczka. Ale gdyby prze­
cz?'tali ją ~chnący litością dla „biednych" 
Niemców 1ch przyjaciele z :zachodu moźe 
pojęliby ogrom zbrodni 1 grozę niemi~ckiego 
z:tebezpiec:zeństwa, niezamarłego, czającego 
się w każdym Niemcu. Bo z okien pullma­
nowskiego pociągu na stacji w Stryju wy· 
chylały się Niemki i śmiały się z rozpaczy 
Żydów. Kobiety - matki i żony. 

epoki. fb 

*) Rudolf Reder: Bełżec. Nakładem 
Wojewódzkiej Żyd. Komisji Historynz­
neJ w Krakowie, Kraków 1946, str, n. 

I dlatego bard .,,o pożądana byłaby inicjn• 
tywa Komisji Historycznej jeśli chodzi o 
tłumaczenia swy~n wydawnictw na języki 
obce - przede w~zystkim na angielski ~ 
i rzucania ich na rynki zachodnie. ' 

Marlłlp Margał 

Czytajcie i prenumerujcie 

li UŹNICĘ" 

• 
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STRATY WŚRÓD „KULTURTRAEGERÓW" 
Redakcja „Tygodniika Powszechnego" od 

dłuższego czasu ogłasza „Listę strat kultury 
polskiej". Ostatnio P<l zaliczeniu do tych strat 
ajenta Gestapo E. świerczew.skiego, w lllastę­
p.nyrn numerze zalicza „ Tygodnik Powszech­
ny" do strat kultury po1Skiej księdza T:r:ze­
ciaka „zamordowanego w powstaniu". 
Każdy wars.i:awiak zanuszony był jeszcze w 

1943 '1'0ku do oglądania na słupach reklamo­
wych ogromnych afiszów z aforyzmami księ­
dza Trzeciaka o konieczności likwidacji żr­
dów w Polsce. 

Powstaje pytanie czy tego czołowego pol­
skiego rasistę sprzątnęli Niemcy przez pomył­
kę, czy też dostał się on w ręce uświadomio­
nych powstańców? 

To zresztą obojętne. 
W aimiejsze jest to, że zaliczanie tego rodza­

ju ilndywiduów w poczet reprezentantów pi>l­
skie.j kultury nie tylko daje pojęcie o kulturze 
„Tygodnika Powszechnego", ale jest cięŻ'ką 
zniewagą pamięci prawdzi!Wych przedstawi­
cieli naszej kultury pomiesz.cronych na te.i liś-
cie. fimJ 

DZIWNY WYROK 
Te1min „sądy doraźne" budzi niemiły dresz­

czyk nawet u ludzi, da,leki1Ch od konfliktu z 
prawem obowiązującym. „Sądy doraźne" -
bez względu na to, kto się nimi posługuje -
to szybkość pl'Ocedury, surowość i bezapela­
cyjność wyroków. Tak było dotychczas, dziś 
jednak okazuje się dość często, że - nie taki 
straszny diabeł, jak go malują, że i sąd do­
raźny może si~ stać imtytucdą o prawdzilw>ie 
l'odzieielskiej wyrozumiałości. 

Staną,} w Łodzi niedawno przed sądem do­
raźnym 20-letmi student politechruiiki - Ludo­
mir S.tankiewiC'z, jako organizator. i przy;wód­
ca napadu rabunkowego na sklep żydowsk1. 
Rabusi•a ujęto z br001ią w ręku; ostrzeliwał 
się rzucał granatami podczas P<JŚCigu. J alk 
wykazało śledztwo, obiecujący student mit 
dość bujiną przeszłość poza sobą: na1leżał on­
gi do AK, nie ujawnił się we właściwym cza.­
sie, przeciwnie - trwał w konspiracji, groma­
dzii.ł broń, a jednocześnie rozpoczął studia na 
P<Jlitechniice. Grabiei miała mu, tak zeznał w 
toku przewodu sądo;wego, ułatwić kontynuo­
wanie studiów, zaś jako „najlepszy" obiekt 
rabu.nlku, mówił dalej, wważał skle·py żydow­
skie. 

Poza orgamizowaniem napadów rabuniko• 
wych, Stan1kiewicz zajmował się też działal­
nością „polityczmą", aramżując przy rozmai­
tych olrnzjach burdy uliczne. 
Groźny s:}d doraźny potraktował młodzi.eń­

czego banclyię z najdalej idącą ojcowską po­
błazliwością. skazująC' go na„. jeden rok wię­
zienia, co jest najniższym wymiarem kary 
w sądzeniu dora~nym. Rzecz jasna, ten dziw­
ny wyrok wywołał liczne komentarze w opi­
nii i prasie. NiewspóŁmierność winy i kary 
wystąpiła tu niezwykle rażąco, zwłaszcza nu 
tle zmamych wypadków, gdy uczestniików zbroj 
nych napadów rabunkowych skazywano na 
wieloletnie więzienie, a nawPt na karę śmierci. 

Czas już zerwać z ' przesądem, jakoby Temi­
da musiała mieć ti·adycyj'llą przepaskę na o­
czaC'h. Przeci1Wnie, · uważamy, że sprawiedlt­
wość nie może być ślepa, że powiinna patrze<! 
na świa·t i jego spTawy m~drymi, trzeźwymi 
oczami. Bo tylko wtedy unilknie się fikcji „o­
koliczności łagodzących", a zibrodniarz y.onie-
sie zasłużoną, sprawiedliwą karę. bd-

ll.fAKABRYCZNE ZABAWKI 

I pocóż z taką troską zastanawiamy się nad 
sposobami wychowywania naszej powojennej 
młodzieży? Dlaczego kłopoczemy się tym, jak 
uratować dla moral!ności humanistycznej na­
sze dzieci, które rodziły się i wzrastały w at­
mosferze ciężkiej od niemieckich zbrodni i nie­
mieckiego okrucieństwa? Okazuje się, że spra­
wa jest bardzo prosta i wzory gotowe. 

Bo oto w Nr 124-tym „Kuriera Codzienne­
go" ob. Stanisła;w Grek w artyikule pod tytu­
łem „Makabrycz.ne zabawki hitlel'Owskich dzie­
ci" - oburzając się na hitlerowskie metody 
wychowywania dzieci - w końcowym ustępie 
pochwala .ie w rezultacie. Czytamy: „To, o 
czym zaraz na pisz·~, jest naj2upełiniej zgodne 
z tym, co wiemy o hitlerowskim wychowamiu 
mlod?:ieży. Chodzi o niewinną rzecz. O zabaw­
kę. Bal Ale jaką'!.„ Pani, o której mówię, wi­
dr.iała u pewnej „magery" niemieckiej w P<J­
bliżu Monachium, osobliwą zabawkę, jaką ba­
wiły się jej dzieci. Zabawka ta. jest po prostu 
- obozem koncentracyjnym! l Z szubienicami, 
z krematorium, z figurkami przedstawiający­
mi wyGhudzone szkielety delikwentów, z po­
tworami ss-owskimi. katami zbrojnymi w ba­
ty i rewolwery!.„ Mogłoby to być wstrząsają­
cym dokumentem. Będ·ę tego szukał... W mię­
dzyczasie obejrzałem już wiele zabawek nie­
mieckich. Ale to wszystko nie to. Owszem, ja­
Heś esesy w hełmach, rozumie się „tygrysy", 
„goliaty'' i inne paskud7,twa. W Niemczech 
wynaleziono coś więcej. W Niemczech uczono 
dzieci zadawania tortur, pastwienia się na.d 
ludźmi i osią~ania w ten Eiposób uczucia zado­
wolenia i radości. 

Już raz miałem chwilę wielkiej emocji: Zo­
baczyłem chłopca, który rąbał młotkiem na 
miazg·ę jakiieś figurki z masy ·papierowej. 
Prócz tego były tam jakieś przyrządy, budyn­
ki itd. Zdawa1ło mi si1ę, że to jest to. Chciałem 

!tV~NICA Nr lO 

N o 
1 p(')'\lf.sfreyanać go w tym niszczycielskim dziele, 
dla celów wyższych. Ale gdy przyj<rzałem się 
bliiżej, zobaczyłem, że to śą tylko koszary ·nie­
mieckie i esesy w ohydnych, dobrze nam zna­
nych helmach. 
Chłopak byl Polaikiem. Szybko arnzumiałem 

jego uczucia i pozwol~łem mu rąbać dalej". 
Obywatelu Stanisławie! Takie· uczucia ro­

zumiemy wszyscy, Ale to zestawienie zabaw 
dziecka n.iemieokiego i dziecka polskiego wyglą­
da w waszym artykule równie maikabrycznie, 
ia'k i same zabaJWlki. Trzeba być konsekwent­
nym, gdy się ubolewa nad jedinym, a pochwa­
la drugie. I lllie każda forima wyrażania uczuć 
jest równie dobrze wychowująca. Niie pozwa­
lajmy dzieciom „rąbać dalej". Są poważniej­
sze i le'Piej budujące człowieka sposoby wy­
chowania dzieci l!la ludzi czujn)'Ch wobec nie-
be~ieczeństwa. jż., 

W KRAINIE BELKOTU 
.,Nawyki estetyczne: opór pięknu nowemu. 

Większość czyta właśnie nawykami. Zamiast 
czytać głodem nieprzewidzianych formotreści. 
Zamiast wiarą,, nadzieją i miłością". 

„Nie powtarzać świata, ale przetwar.i:ać gu 
w drugą, swoistą rzeczywistość w innobyt. 
Cz~- i !.a:n,.uyt ?" 

„Ani gramatyka„ ani słQIWlJilk, ani logilka, 
ani zmyisły poszczególne, ani wielozmysło­
wość, ani życie samo nie wy:1.ma~, nie urze­
czywii!stnia poezji. Gramatyikadi= zabije, sło­
wnik stl'Opi, ! ··.;ika uwymierr:, zrny;;t cdosoU­
niony niegodnie okaleczy, wieloz.my;;;;łowośC 
rozbuja, ale jednokierun!kowo, życie zaś wy­
kolei, u.wiedz.ie w sz-<:7.erą prozę, w katalogu­
wanie surowca, w reportarż". 

„Poeta kojarzy treści, grafoman tyliko sło­
'\\„ao. 

„Jeśli czytelnik lepszym jes,t poetą od au­
tora, niech SDbie błądzi! Jeśli gorazym, niech 
czyta". 

Przeczy;taliiSrny zatem i gorz..e nam. Auto?' 
Tadeusz Bocheński napisai aż dwadzieścia 
sześć podobnyeh treścioformów. To oczywiście 
nie szkodzi! Ale to, że redakcja miesięcznika 
poetycki.ego „Kamena.'' w Nr 4--5 zamieściła 
owe „Refleksje" (Z „Kropel hum11nizmu") za­
szkodm n~ewą.tpliwie młodym i naiwnym cey­
telnikoon, którzy gotowi są pomyśleć, że to 
cośmy wyżej zacytowali i to czegośmy z tego 
treśc'ioformu nie zacyiowali __:_ to wszystku 
humanizm. rdc 

ONI TEŻ„. 

W jednym z podziemnych pisemek, nosza­
cych nie. wiadomo dlaczego nazwę „Wolność'', 
uka.zał się artykuł na temat koniecz.no1'C'i szu­
kania „za wszelką. cenę drogi porozumienia 
dla całego naszego społeczeństwa". 

A znowu inne wyda.wnictwo „leśne" zapew­
nia: „My rówinież pragniemy Polski demokra­
tyczm.ej, budowanej na sprawiedliwości i pra­
wdzie. Jesteśmy ,z:wo.Jenniikami upaństwowie­
nia c!ę,żkiego i śr~dniego przemysłu, ręformy 
rolneJ, reform S1Połecznych w duchu demokra­
cji". 

Nie będziemy tu zastanawiali się długo nad 
maskasradą „ideologicziną" tych, którzy <kóg 
de „porozumienia", „demokracji" i „reform 
społecznych" szukają poprzez gwałt rabunek 
i mord bratobójczy. ' 

Ale jakąż silę aftrakcyfną mają w sobie ha­
sła przebudowy społecznej i jedności demokra­
tycznej, skoro nawet bandyei spod wiadomych 
znaków bronić muszą swej racji działania rze­
komym przywiązaniem i wiernością dla tyC'h 
- tak nienawistnych im w istocie - haseł. 

bd. 
'fYM RAZE}f SIĘ NIE UDAŁO 

W rubryce „bez ogródeik" „Tygodnikia Po­
'WszeC'hnego" (Nr 19) 7'llajduję następujacą 
notę o sobie: · 

,,Boy-Kott prawdy historycznej. 
Z „Przekroju" (Nr 51) publiczmość dowie­

działa się m. ial. trzech rzeczy: 1) że „król 
Staś był bardzo poważnie zai:nteresowany w 
handlu żywym towarem ze Wschodu do sto­
lic europejskich", 2) że ob. Kott zrobił to 
,~iedwuznaezne odkrycie, wertując sta;re pa­
piery w Arch. Akt Dawnych, 3) że źródło je­
go informacji jest pewno spalone. Pierwsza 
wiadomość fałszywa, druga dwuznaczna, trze 
C'ia na szczęście mylna. 

1. Pracując ki!Lkalllaście lat temu w Archi­
wum Głównym, natrafiłem na osobliwy do­
kumenrt. Był to dl'Obiazgowy opis. wdzięków 
pięknej Loulou, która z czasem zasłynęła ja­
ko pani Wittowa, secundo voto Zofia Szczes­
uowa Potocka (jej pośrednio zawdzięcza.my 
„Zofiówkę" St. Trembeckiego), po Szczęsnym 
wziął ją pod swoją opiekę niejaki Maurokor­
d:tto. 

Inte1muncju.s:>J Boskamp-Lasopolski, autor 
opisu, :vyku.pił zepsute dzie"\\czę z rą.k jakie­
goś opiekuna i przywiózł do Kamieii.ca. Od­
tąd miała ona kole.ino paru m~żó>v, co może 
niez:ipełnie zgadzało sie z reakcyj,nymi poglą­
c_l.am1 na małżeństwo (Witte po prostu odstąpił 
J~ Szczęsnemu), ale bądź co bądź żona to już 
rue żywy t~war. Stanisław Augu.st zapewne 
przeczytał ra,port Boskanma i na tym wyczer­
pało się jego 'zainteresowanie. 

2. Ale jak doszedł do tego odkrycia ob. 
Kott? Metodą semantyki czy dialekityki'l Nie, 
o wiele łatwiej. Ekspertyza Boskampa mogła 
by wPrawdze Clainteresować historyków sztu­
ki - wszak piękrna Loulou posłużyła późn1e.i 

T y 
z.i. model dla artysty '(Mar:teau) co sportre­
tował znaną nam (nawet z poczitówek) Zofię 
Potocką. Ale nie dla mnie byłyby takie spe­
cjały. Zrobiłem tylko wzmiamkę o piśmie Bos­
ka.mpa w książce o Polsce i Turcji - i cze­
loo.łem, Mo też się pierwszy na tę tłustą ~er­
kę złakomi: - Boy-Żeleński, czy P. Irena 
Krzyw.ieka, czy Karol Zbyszewski. Pierwszy 
.ią ziwęszył Zbyiszew!Ski, drugi ob. Kott. Albo, 
co nieprawdoipodobne, sam czytał Pols'kę -
Turcję, albo dopomógł mu usłużny jakiś spec 
(n.p. ówczesny mój ko'Pista). 

3. Naogół żywy towasr obojga płci grał du­
żą rolę w ówczesnych stolicach europejskich 
Wschodu i Zachodu, m. in. w Berlinie. Ale 
do tych sekretów dotrzeć trudno. Całe szczęś­
cie. ie archiwalia, l!la które powołuje się ob. 
Kott, według moich illllformacji, nie przepa­
dły. Kto ciekaw, sprawdzi, 

W.K." 

Ba.rdzo się cieszę, ie raiport Boskampa do 
Stamisłaiwa Augu!Sta ocalał. Sl'Jkoda tylko, że 
prof. KonOi!Jbzyński, aurtor ksiątzki „Polska.­
Turcja" i' niniejszej notatki, nie chce u.ja;w.nić 
sekretu, gdzie owe do1'um.enty uikryto. We­
dług moich iniorunac.ji znajdują się w Czę­
stochowi•e, ale tak schowane, że żadein z pro­
fanów już nigdy do nich nie dotrze. Stą.d pię­
kna rada prof. Konopczyńsikie,go ,,kto ciekaw 
- spra1wdzi" je.st bardzo trudna do wykona­
nia. A szkoda. Jeżeli ocalały dolkume:nty, o­
calała 1 maleńilra metryczika, in.a Mórej każdy 
k-to korzysta z a.rchiwaliów wpi.LSuje swoje na­
zwisko i datę. N a tej meitr~e, turi obok pod­
pisu prof. Konopczyńskiego jest i moje na­
z.wisko. Przyzna.ję ze skruchą, książki prof. 
Konopt!Zyńskiego nie czytałam, ale czytałem 
dokumenty. Rzadiko mi się to zdarza, ale tym 
razem taik silę właśnie zdarziio. I jeszeze na. 
początku roiku 1935, a więc zainim książka 
prof. K.omopczyńskiego się ukazała. W rok po­
tem ogłosiłem w „Wiadomościach Literac­
kich" obszerny artykuł „Lou~lou i Boskamp", 

I 

w lcl;órym podałem mniej drażliwe f!'agmen­
ty raportu Boskampa. Całości nie miałem od­
wa,gj. drukować, byłem jeszcze wtedy na Uni­
wersytecie i, przyznaj·~, bałem się konsek­
wencji. Drugi raz po prostu nie wpuszczono 
Óy mnie do arC'hiwum. Większość bowiem pro­
fesorów uważała za zbrodnię stanu dopoma. 
gać laikom do czytania historycznych doku­
menitów. Trzeba mieć święcenia ,aby się zb\i . 
żyć do ołitarza. 

Dodam jeszcze dla uniknięcia nieporozu. 
mień, że ani nie =ałem kopisty prof. Konop. 
czyńskiego, ani .nie byłem jego kopistą. Od. 
pisy zrobiłem sam, studenci nie mają kopis. 
tów. 

A teraz co do rzeczy samej. Z ra.portów 
BoSkampa wymilka jednak zupełnie wyraźnie, 
że Stanisław August był powainie zaintere­
sowany w handlu żywym towarem z Kon.stan­
tyinoąiola d'o stolic europejskich. Trudno na­
tomiiast orzec, jaki był rodzaj tych zaintere­
sowań. Tra.n•~orty kobiet szły z Konstanty­
n~ola przez Polskę na Zachód. Król Staś, 
co Ładniejsze dziewcz•ęfa, zatrzymywał dla sie­
bie. I d'1atego Boska.mp w długim liście, nie­
.i aiko prospekcie reklamowym, wylicl'ia szicze­
gółowo zarówno wdzięki pięknej Lou-lou, jak 
też i jej talenty miłosne. Jest ttJ list„. zachę­
caj ący, od.powiedź nie kazała na siebie C'ze­
kać, król Staś ka,zał Lou-lou przywieźć do 
siebie. Dalszy ciąg historii poda.ie autor Jl-0-

tatki. 
Nie łaflwo na.tomiast rozstrzygnąć, czy Sta­

nisław August zainteresowany był w tym han 
deliku tyllco osobiście, czy też czerpał z tego 
źródła i pewne korzyści finansowe. Braik na 
to zwpełni1e wyraźnych dokumentów. W każ­
dym 1"8.zie z ra.po1rtu i listów Bosklll!Ilpa wy­
nika zUjpełnie niedwuznacznie, że poselstwo 
przy Wie~kiej Porcie znaczną część swoiC'h 
wydatków pokrywało za oal!komtą zgodą kró­
la z handlu żywym towarem. 

Kito ciekaw, ~rawdzi. tk 

l<O~ESPONDENC]A 
Do redaktma „Kuźnicy". 
W Notach N-.ru 17 „Kuźnicy" pisZe p. bd o 

wiosce pod.warszawskiej, w której dzieci u­
czone są, iż prezydentem· Polski je.st Ignacy 
Mośc.ioki, którego dostojllly pol'tret ozdabia 
ścianę klasy. Otóż ta o<lpomość prowilne'jop.al­
nego lllauczycie:Istwa na zmiany, jakie w Pol­
sce zachodzą - to nie wypadek odosobniony: 

Wpadł.a mi niedaiwno w ręce dziwna książ­
ka: by'! to elemarutarz drukowany jednostron­
nie na jakichś niewypełniO'Dych nie:nie{'kich 
formularzach. Lecz nie ten brak papieru (na 
elementaTze!) był w tym wypadku najbardziej 
dZiiWIIlym. - a sam tekst. Widać zachowały się 
stare, S"przed klkunastu lat matryce, które bez 
żadnych zmian przedrukowano - bo oto zmaj­
dujemy w elementarzu opowiadanie o Belwe­
derze, jruko siedziibie chmurnego Marszałka, 
inne - o Zamku W arszaWIS'kim, w któryun re­
zyduj e pan Prezydent Mo,ścicki. Nie ma więc 
powodów do z,dz;iwi•enia, gdy dzieci, z taQdch 
podręc:mrików uczone, nie wiedzą nic o zmia­
na;ch persona.lnych władz Pań.Sitwa. Egzem­
plarz elementarza, o którym mówię, miał nie­
stety wyrwane pierwsze strony wraz z okład­
ką, nie mogę więc .stanowezo twierdZiić, iż wy­
dany został w Suwałkach w •roku 1945 - jak 
mi podano. W każdym. jednak razie drukowa­
no go z pewnością już po wojlilie, na co wska­
zu.ie użyty doń papier. 
Łączę wyrazy szaicu.nku 

Andrzej Ryszldewicz 

Do Redaktora ,,Kuźniey". 
W artykule pt. „Opu.szczOfile dziec.i i żony" 

'(Kuźnica Nr 17 z datą 5 maja 46 r.) p. Wan­
da żółikiewska poruszyła ważne zagadnienie 
rodzin, których ojcowie i mężowie pozostają 
w dalszym ciągu na emigraC'ji i tych których 
ojcowie czy mężowie zostali zamordowani 
przez okupanta w związiku z ich działalnością 
konspiracyjną. 

Co do tych, którzy poz.ostają na emigracji 
słuszmy jest postulait, żeby powrót bezwzglę­
dnie im Uimożliwić i zwalczyć oP<Jry i prze­
sz:kody, kórych wola powrotu deklarowana 
przez nich zmóc nie może czy nie P<Jtrafi. 

Sprawa pomocy natomiast rodzimom pow­
stałym po uczestnikach organi2acji niepodle­
głościowych została unormowana ustawą z 
dnia 23 lipca 1945 o Za$iŁkach i pomocy dla 
osób pozostałych po uczestnikach ruchu P<Jd· 
ziemnego i partyzanckiego, poległych w walca 
o wyzwolenie Polski spod najazdu hitlerow­
sk-iego (Dz. U. R. P. Nr 30 poz. 180). N a pod-
stawie tej ustawy rodzimom osób zamo1·dowa-
nych przez okupanta w związku z ich działal-
nością konspiracyjną przysługuje prawo do 

karską na koszt Państwa w ubezpieczalniaC'h 
społecznych lub w państwowych i samorządo­
wyteh zalkładach lecZl!liczych. 

W sprawach tych nlllleży się zwracać do Po­
wiatowych wz,gl. Miejskiic'h Rad Narodowych 
miast wydzielonyeh. 

Ze względu llla nieznajomość postaioowień tej 
ustawy nie tylko przez szel\Szy ogół społeczeń­
stwa ale także przez osoby zainitere&iwame i 
uprawmione z.echciałby może Szanowny • Pan 
Redaktor zamieścić w zwiazku .,, a.rtyku}~ 
p, Wandy żółkiewskiej chociażby krótką no... 
tatkę Wormacyj.ną w tej sprawie i prtyczy. 
nić si~ w tein sposób do wyjaśnienia i zorien­
towania bądź c.o bąpź wielu osób, które o pr.zy­
sluguj ących im w myśl tej ustawy uprawnie-
niaC'h nie wiedzą. · 

Łączę wyrazy szacunku 
mgr. Chomik Jan 

Przeworsk, ~ia 6 maja 1946 r. 

SPROSTOWANIE 
W Nr 18 „Kuźniicy" autorem artykułu pt. 

„Tadeusz Kościuszko" jest Stan.ista.w śre­
niowski a nie jaJc mylnie wyd1'llkowano „śre­
niews.lci". 

* W Nr 18 „Ku .:1i;y'« fotografie do artykułu 
Władysława Krasnowieckiego „Jak wystawia­
liśmy „Sukmamę" - wykonał Jan Malm·ski. 

W l'JWiązku z notat.ką zamieszczoną w dziale 
„N oty" pt. „Prehistor.ia" w numerze 17 (35) 
z dnia 6 maja 1946 r. Tygodnika Społeczno· 
Literacki.ego „Kuźn.iea", prosz-~ uprzejmie O­
bywatela Redaktor.a o umieszczenie w najbliż­
szym numerze „Kuźnicy" następującego spro­
stowania: 

Jako ins.pektor szkolny powiatu garwoliń­
skiego stwierd2am, co następuje: 

1) "\V szkole powszechnej we wsi Stara Hu­
ta, znajdującej się w powjecie garwolińskim, 
nie ma kierown~ka szkoły i nie było od 1944 
r., jest natomiast w tej szkole 1 nauczycielka. 

2) W szkole tej w tym roku szikolnym nie 
było żadnej wizytacji ze strony władz szk<>l­
nych ani też żadnycłr innych czynników. 

3) W sz-kole tej od 1939 r. nie wisiał na ścia­
nie portret p, Ignacego Mościckiego. 

Z poważaniem 
Jan Migdal 

Garwoliński Inspektor Szkolny· 

otrzymywaniu koncesji, przydziałów mieszka-
niowych, stypendiów, w przyjmowaniu do za-
kładów naukowych, burs i zakładów leczni-

Prenumerata zapeivnia regular-

ne otrzymywanie „Kuźnicy". Za-

prenumerować można w każdym 

urzedzie pocztowym. Prenumerata 

kwartalna wynosi 75 zł 

zasi•lku i pomocy ze strony Państwa. Zasiłek 
wynosi 60 proc. uposażenia urzędnika pań­
stwowego X grupy uposażenia dla żony, na­
tomiast dla dzieci i innych osób, które pozo­
stawały na UJtrzymaniu po 40 proc. Nadto 'ro~ 
dziny te maja otrzymywać zaopatrzenie żyw­
nośc~owe według nomn przewidziamych dla 
członków rod7in urz~dniików państwowych; 
przy równych kwalifikacjach służy im prawo I 
pierwszeństwa w przyjmowaniu do pracy, w 

czych, otrzymują również bezpłatną pomoc le- ---------------·----·· 
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